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II Światowy Kongres Obrońców Po 
koju zakończył obrady. 1756 delega- 
tów z 80 krajów świata dokonało bo- 
jowego przeglądu sił pokoju. Była to gi- 
gantyczna manifestacja narodów świa- 
ta ożywionych wolą wywalczenia po= 
koju, manifestacja posiadająca nie tyl- 
ko psychologiczne i moralne; ale prze- 
de wszystkim polityczne znaczenie. 


Potężny i wszechogarniający ruch 
pokoju, to nie akstrakcyjny pacyfizm 


 esraniczający się do jałowej, goło- 


słownej pochwały pokoju. Ruch po- 
koju, którego najwyższe przedstawi- 
cielstwo zakończyło obrady w War- 
szawie — to wielka polityczna siła, 
która na swych sztandarach wypi- 
sała hasło: „Na pokój się nie czeka, 
pokój trzeba zdobyć". 


Wszystkie nieomal wystąpienia w 
dyskusji kongresowej, a w pierwszym 
rzędzie uchwałone na zakończenie 
Kongresu dokumenty: Manifest do 
Narodów Świata i Orędzie do Organi- 
zacji Narodów Zjednoczonych — prze- 
pojone są tym właśnie hasłem. Jest 
podstawowym i olbrzymim  osiągnię- 
ciem Kongresu wypracowanie — na 
bazie tego hasła — konkretnych pro- 
pozycji i dróg, prowadzących do za- 

szpieczenia trwałego pokoju, 

Będąc głęboko i bezpośrednio zain- 
teresowane w sprawie pokoju, narody 
świata z niepokojem spoglądają na Or- 
ganizację Narodów Zjednoczonych i 
oceniają ją w sposób krytyczny. Kon- 
gres przeprowadził krytykę ONZ, kry- 
tykę słuszną i surową, krytykę twór- 
czą i konstruktywną, Nie tylko skon- 
statowano zło, lecz wskazano na jego 
źródła, obnażono korzenie, z których 
zło wyrasta. ..„ONZ nie zapewnia 
ludzkości pokoju i spokojnego życia... 
dlatego, że ulega siłom, które odrzu- 
ciły jedyną możliwą drogę, prowadzą- 
cą do powszechnego pokoju — dążenie 

o powszechnego porozumienia”. 

My, Polacy, znamy te siły zanadto 
dokładnie! One to, (aby wymienić za- 
ła) prak ć przejawów ich działalno= 
kraju skojó i” A MENA 
dliietć Je dywersyjno - szpiegowską 

waną przeciwko naszym ludo- 
wym osiągnięciom, naszemu państwu, 
naszemu społeczeństwu: one prowadzą 
w stosunku do nas politykę dyskrymi- 
nacji gospodarczej, gwałcąc zawarte 
umowy handlowe i nie <A i i 
BPE kto ązując się 

przyjętych na siebie zobowiszań mi- 

mo, że żadn g zen m 
S względy techniczne i go- 
spodarcze nie usprawiedliwiały takie- 
go postępowania; one prześlądują na- 
sze robotnicze wychodźctwo na Zacho- 
dzie, pragnąc oderwać je od ludowej 
ojczyzny; one zamykają przed polski- 
mi naukowcami, l teratami, dziennika- 
rzami, działaczami społecznymi grani- 
da państw zachodnio - europejskich; 
Ne próbują wznieść między naszym 
dł „a ludami w krajach zachodniej 
| Py i innych kontynentów mur 
NIENSZSEI i niezrozumienia. 
Siły te działają przeciwko innym 
krajom demokracji ludowej, przede 
wszystkim zaś, przeciwko ostoi poko- 
Ju — Związkowi Radzieckiemu, pró- 
bując bezskutecznie osłabić go i spro- 
wokować. Te siły usiłują odgrodzić 
ludy swoich krajów żelazną kurtyną 
policyjnego terroru, histerycznej pro- 
Ra andy „ wojennej, 

n UIRA antychińskiej, antyde- 

fh ycznej, nie cofają się przed 0- 


k ymi : x 

kalumniam o wani, oszczerstwami, 
nane są te siły bohaterskie 

owi Kore, iły bohaterskiemu lu- 


krwawej i w 


d> RE: "m 
są ludom MALE „mej agresji. Znane 


ajów, Vietnamu i innych 


s 


antyradzieckiej, , 


który padł ofiarą ich . 


Na pokój się nie czeka 


krajów wyzwalających się spod ich 
jarzma. 


W organizacji Narodów Zjednoczo= 
nych siły te torpedują każdą próbę 
Związku Radzieckiego nawiązania po- 
rozumienia, odrzucają każdą propozy- 
cję pokojową, pragną przekształcić 
ONZ w swoje powolne narzędzie, me- 
chanicznie przeprowadzające ich nie- 
cną poliiykę. 


„Narody swiatu pokładają wielkie na- 
dzieje w Organizacji Narodów Zjed- 
noczonych. Ożywia je ta sama idea, 
która legła u podstaw ONZ — idea 
zbliżenia i porozumienia między naro- 
dami. Kongres jednak stwierdził twar- 
do: „..narody świata pokładają jeszcze 
więcej nadziei w sobie samych, w swej 
zdecydowanej postawie i w swej do- 
brej woli“, 


Na przyjęciu wydanym na cześć 
Światowej Rady Pokoju, wyłonionej 
przez II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, Prezydent Bolesław Bierut 
powiedział: „Każdy wielki historyczny 
i postępowy ruch społeczny rozwijał się 
i zwyciężał w walce z wstecznymi si- 
łami. Ruch obrońców pokoju jest naj- 
większym postępowym ruchem dzi- 
siejszej epoki. Nikt z nas nie powi- 
nien wątpić w zwycięstwo tego ru- 
chu*. Ruch ten posiada swoje kierow- 
nictwo — jest nim Światowa Rada 
Pokoju, w skład której weszli najzna- 
komitsi bojownicy pokoju ze wszyst 
kich krajów świata; posiada zorgani- 
zowane formy działania w postaci 
dziesiątków tysięcy komitetów obroń- 
ców pokoju rozsianych po zakładach 
pracy, miastach, wsiach, prowincjach, 
krajach, kontynentach; posiada jasne 
wytyczne działania, sformułowane 
przez II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju. Wielka idea pokoju stała się 
siłą materiałną! Prezydent Bierut po- 
wiedział: „Fatalne błędy  popełnią 
wszyscy ci, którzy zlekceważą znacze- 
nie tej siły. Jest to bowiem siła, nie 
dająca się wyeliminować lub obez- 
władnić", 


Świadomy tej siły Kongres wystąpił 
do Organizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych z Orędziem, w którym domaga 
się rozpatrzenia propozycji sformuło- 
wanych w dziewięciu punktach. Pro- 
pozycje te zawierają konkretne środki, 
zmierzające do rozwiązania tych trud- 
ności, w jakie zaplątała się ONZ. 
Wskazują one drogę, po której kro- 


= 


czyć winna ludzkość, by zabezpieczyć 
trwały pokój. 

Głos setek milionów nie może być 
wyeliminowany ani obezwładniony. 
Głos ten zwrócony do Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych tonem twarde- 
go żądania, wyraża wolę narodów 
Świata zarówno należących do ONZ, 
jak i tych, które nie są w niej repre- 
zentowane, nie wyłączając tych naro- 
dów, które jako kraje kolonialne i za- 
leżne, dotychczas nie posiadają jeszcze 
suwerennej państwowości. 

Narody świata ponad głowami gar- 
stki podżegaczy wojennych, specjali- 
stów od „zimnej“ i „gorącej* wojny, 
handlarzy śmierci, zbrodniarzy wojen- 
nych — przywołują Organizację Naro- 
dów Zjednoczonych do pełnienia tych 
funkcji, dla których została stworzo- 
na. Narody świata wbrew spiskom 


„garstki szaleńców z Wall Street doma- 


gają się zwołania konferencji 5 wiel- 
kich mocarstw: Stanów  Zjednoczo- 
nych, Anglii, Francji, Związku Radzie- 
ckiego i Chin Ludowych, mającej na 
celu zbadanie i uregulowanie istnieją- 
cych rozbieżności. Narody świata żą- 
dają natychmiastowego wycofania ob- 
cych wojsk z Korei i natychmiastowe- 
go rozstrzygnięcia konfliktu koreań- 


Orędzie do 


Gady narody świata tworzyły Or- 
ganisację Narodów Zjednoczonych 
pokładały w niej wielkie nadzieje. 
Największą z nich była nadzieja 
pokoju. 

Tymczasem wojna już dziś burzy 
pokojowe życie niektórych naro- 
dów, a jutro zburzyć może poko- 
jowe życie całej ludzkości. Jeśli 
Organizacja Narodów  Zjednoczo- 
nych nie spełnia podstawowej na- 
dzieli, jaką pokładały w niej naro- 
dy świata — zarówno te, które są 
w niej reprezentowane przez swe 
rządy, jak i te, które nie są w niej 
jeszcze reprezentowane — jeśli Or- 
ganizacja Narodów Zjednoczonych 
nie zapewnia ludzkości pokoju £ 
spokojnego życia, to dlatego, że ule- 
ga wpływom sił, które odrzuciły je- 
dyną możliwą drogę prowadzącą do 
powszechnego pokoju — dążenie do 
powszechnego porozumienia, 

Jeśli Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych pragnie spełnić nadzie- 
je, jakie ludzkość wciąż jeszcze 
w niej pokłada, powina wrócić na 
drogę, jaką od dnia jej utworzenia 
wytknęły jej narody, a jako pierw- 
szy krok na tej drodze powinna 
spowodować w najkrótszym czasie 


spotkanie pięciu wielkich mo- 
carstw: Stanów Zjednoczonych, 
Francji, Związku Radzieckiego, 


Wielkiej Brytanii i Chińskiej Re- 
publiki Ludowej, w celu zbadania 


i pokojowego uregulowania istnie-- 


jących rozbieżności. 


II Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, składający się z delegatów 
80 krajów i reprezentujący praw- 
dziwy głos miłującej pokój ludz- 


kości, domaga się, by Organizacja 
Narodów Zjednoczonych oraz fn- 
stancje ustawodawcze, przed który- 
mi rządy rozmaitych krajów są od- 
rozpatrzyły niezwło- 


powiedzialne, 


W -przerijie "między „obradami delegat młodzieży niemieckiej sęk E. Gott- 
— wald rozmawia z.członkami Państwowego Zespołu Pieśni-i Tańca. „Ma- 
Y r zowsze”; i 


— pokój trzeba zdobyć 


skiego przez Radę Bezpieczeństwa w 
jej pełnym składzie, sprzeciwiają się 
remilitaryzacji Niemiec i Japonii, wy- 
stępują przeciw dyskryminacjom raso- 
wym, narodowym, domagają się ści- 
słego sprecyzowania pojęcia agresji i 
agresora, jako środka ułatwiającego 
utrzymanie pokoju, żądają od państw 
wydania ustaw zakazujących propa= 
gandy wojennej, domagają się zbada- 
nia zbrodni popełnionych w Korei i 
ustalenia odpowiedziałności gen. Mac 
Arthura za te zbrodnie, domagają się 
przeprowadzenia powszechnego i pro- 
porcjonalnego rozbrojenia przy rów- 
noczesnym zakazie absolutnym broni 
masowego zniszczenia, żądają przy- 
wrócenia normalnych i nieskrępowa- 
nych stosunków gospodarczych między 
państwami, podobnie, jak i stosunków 
kulturalnych i naukowych. 

Walka o pokój weszła w nowy, wyż- 
szy etap. Nowe i wyższe są wymaga- 
nia, jakie ta walka stawia przed bo- 
jownikami pokoju. Polskie masy ludo- 
we, mają wielki wkład w tę walkę. Po- 
ważne są nasze sukcesy w budowni- 
ctwie socjalistycznym, w odbudowie i 
rozwoju naszego wolnego kraju — 
ogniwa światowego obozu pokoju. 


(dokończenie na str. 3) 


0 © e. 
ernie następujące propozycje, zmie- 
rzające do przywrócenia i utrzyma- 
nia pokcju, do przywrócenia i u- 
trzymania zaufania między wszyst- 
kimi krajami niezależnie od ich 
ustroju społecznego: i 

Zaniepokojeni tym, że wojna 

prowadzona obecnie w Korei 

nie tylko przynosi niezliczo- 
ne cierpienia narodowi koreańskie- 
mu, lecz grozi rozszerzeniem się 
w nową wojnę światową, domaga- 
my się zaprzestania tej wojny, wy- 
cofania z Korei obcych wojsk oraz 
pokojowego rozstrzygnięcia wew- 
nętrznego konfliktu między obiema 
częściami Korei, przy czym win- 
ni brać w tym udział przedstawi- 
ciele narodu koreańskiego. 

Domagamy się, by zagadnienie to 
zostało rozstrzygnięte przez Radę 
Bezpieczeństwa w pelnym skla- 
dzie, z udziałem  pełnoprawnych 
przedstawicieli Chińskiej Republiki 
Ludowej. Domagamy się zaprze- 
stania interwencji wojsk amery- 
kańskich na chińskiej wyspie Tal- 
wan (Formoza) oraz działań wojen- 
nych przeciwko Republice Vietna- 
mu, które kryją w sobie groźbę 
wojny światowej. 

Potępiamy w sposób katego- 

ryczny wszelkie usiłowania 

i kroki podjęte z pogwałce- 
niem układów międzynarodowych, 
zakazujących  remilitaryzacji , Nie- 
miec i Japonii. 

Te usiłowania 1 kroki stanowią 
niezmiernie poważną groźbę dla po- 
koju. Domagamy się z naciskiem 
zawarcia traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi 1 zdemilitaryzowa- 
nymi Niemcami, jak i z Japonią 
oraz wycofania wojsk  okupacyj- 
aych z obu tych krajów. 

Uważamy próbę utrzymania 

narodów przemocą w stanie 

zależności i ucisku kolonial- 
nego za groźbę dla sprawy pokoju 
i proklamujemy prawo tych ludów 
do wolności i niepodległości. 

Występujemy przeciw wszelkim 
postaciom dyskryminacji rasowej, 
które rodzą nienawiść między na- 
rodami i stanowią również groźbę 
dla pokoju. 

Uważamy za niezbędne zde- 

maskować próby  napastni- 

ków, usiłujących“ zaciemnić 
samo pojęcie agresji i pod takim 
czy innym pretekstem wtrącać się 
do wewnętrznych spraw innych 
narodów. 

Żadne względy polityczne, strate- 
giczne, czy gospodarcze, żadne ra- 
cje związane z sytuacją wewnętrz- 
ną, czy wewnętrznymi konfliktami 
w tym czy innym państwie nie mo- 
gą usprawiedliwić _ interwencji 
zbrojnej jakiegokolwiek państwa 
w sprawy innego państwa, Agresja 
jest aktem zbrodniczym tego pań- 
stwa, które pierwsze używa siły 
zbrojnej przeciwko innemu pań- 


stwu pod jakimkolwiek pretekstem. | 


MANIFEST 
do narodów świata 


Wojna grozi ludzkości — dzieciom, kobietom, męż- 


czyznom. 


Organizacja Narodów Zjednoczonych nie spełnia nadziei 


narodów na zachowanie pokoju i spokojnego życia. 


Życie 


ludzkie i zdobycze ludzkiej kultury są w niebezpieczeństwie! 

Narody chciałyby mieć nadzieję, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych zdecydowanie nawróci do tych zasad, na 
jakich została utworzona po drugiej wojnie światowej, utwo- 
rzona w tym celu, aby zapewnić wolność, pokój i wzajemne 
poszanowanie między narodami. 


Ale narody świata pokładają jeszcze więcej nadziei 
w sobie samych, w swej zdecydowanej postawie i w swej 


dobrej woli. 


jasną, że ten, kto twierdzi, iż wojna jest nieunikniona, 


luje ludzkość. 


Dla każdego rozsądnego człowieka jest rzeczą 


szka- 


Czytając to orędzie przyjęte w imieniu narodów 80 kra- 


jów na II Światowym Kongresie w 


Warszawie, pamiętajcie, 


że walka o pokój jest waszą własną najżywotniejszą sprawą. 
Wiedźcie, że setki milionów obrońców pokoju, zjednoczywszy 
się wyciągają do was dłoń. Wzywają was do udziału w naj- 
szlachetniejszej walce, jaką kiedykolwiek toczyła ludzkość 
wierząca głęboko w swoją przyszłość. 

Na pokój się nie czeka. Pokój trzeba zdobyć! 

Zjednoczmy nasze wysiłki i żądajmy zaprzestania wojny, 
która dziś pustoszy Koreę, a jutro grozi pożarem całemu 


światu. 


Wystąpimy przeciw próbom ponownego rozpalenia ognisk 


wojny w Niemczech i Japonii. 


Wraz z 500 milionami ludzi, którzy podpisali Apel Sztok- 
holmski, domagajmy się zakazu używania broni atomowej, 
powszechnego rozbrojenia, kontroli, wykonania tych zarzą- 
dzeń. Ścisła kontrola powszechnego rozbrojenia i zniszczenia 
broni atomowej jest technicznie możliwa. Trzeba tylko tego 


chcieć. 


Zmusimy do przyjęcia ustaw, które karzą za propagandę 


wojny. 


Przedstawimy posłom do naszych Parlamentów, naszym 
rządom i Organizacji Narodów Zjednoczonych nasze propo- 
zycje w obronie pokoju, opracowane przez II Światowy Kon- 


gres Obrońców Pokoju. 


Siły pokoju we wszystkich krajach są wystarczająco 
wielkie, głos ludzi pokoju jest dość potężny, aby wspólnymi 
siłami nalegać na spotkanie przedstawicieli pięciu wielkich 


mocarstw. 


MH Światowy Kongres Obrońców Pokoju dowiódł z nieby- 
wałą siłą, że ludzie, którzy zjechali się z pięciu części świata, 
mimo różnicy poglądów, mogą się między sobą porozumieć, 
aby zapobiec klęsce wojny i ocalić pokój. 

Niechaj rządy postępują podobnie, a sprawa pokoju bę- 


dzie uratowana. 


Uważając, że propaganda no- 

wej wojny stanowi najwięk- 

szą groźbę dla pokojowej 
współpracy narodów, że wobec te- 
go propaganda nowej wojny stano- 
wi jedną z najcięższych zbrodni 
przeciwko ludzkości — zwracamy 
się do parlamentów wszystkich kra- 
jów z wezwaniem, by przyjęły spe- 
cjalną ustawę o obronie pokoju, 
przewidującą karną odpowiedzial- 


Narodów Zjednoczonych 


ność za propagandę nowej wojny 
w jakiejkolwiek postaci. 
Wszyscy uczciwi ludzie, nie- 
zależnie od swych przekonań 
politycznych, uważają maso- 
wą, bezlitosną zagładę cywilnej lud- 
ności Korei za zbrodnię przeciwko 
ludzkości. Domagamy się, aby au- 
torytatywna komisja  międzynaro- 
dowa zbadała zbrodnie popełnione 
` (dalszy ciąg na str. 3; 


MONA 


- Rektor Uniwersytetu Meskiewskiego 
AKADEMIK NIESMIEJANOW 


rys. M. Rudnicki 


pozdrawia polskich 
studentów 


Z radością korzystam z okazji, by 
przekazać swoje najgorętsze, najbar- 
dziej przyjacielskie pozdrowienia dla 
polskiej młodzieży studiującej. At- 
mostera Warszawy tchnie pokojem, 
patosem pracy, budownictwa poko- 
jowego, twórczości. Młodzież Polski 
stoi w pierwszych szeregach bojow= 
ników o pokój. Życzę jej wszystkiego 
najlepszego, szczęścia pracy, szczęś- 
cia pokoju, szczęścia dumy ze swo= 
jej Ojczyzny. a 

A. Niesmiejanow 


Lelio CKskoto My Mła, CZAĆ A 
Tega, OUREA AIREZ, ltatrty 
to Ost, ga` rro fre) ej, | 


M. RADŁOWSKA 


V-przewodnicząca RN ZSP 


Zadania starostów grup i kursów 


Wielkie zadania, 


jakie przed Wyższymi Uczelniami stawia Plan 


65-letni „wymagają aktywnego udziału szerokich mas studenckich. Dlate- 
go podstawowym ogniwem podniesienia jakości i tempa procesu naucza- 


nia jest Grupa Studencka, 
ny pedstawowe zagadnienia 


W jej obrebie również ogniskować się win- 
życia studenckiego z dziedziny spraw byto- 


wych-i kulturalnych. Z tego oczywiście wynika niezmiernie ważna za- 
sadniczą rola samorządowych organów ZSP, jakimi są starostowie Grup 


1 Kursów. ' 


„Grupa studencka spełnia dwoja- 
kie zadania. Z jednej strony jest 
podstawową jednostką studiów, a z 
drugiej, jako najmniejsze skupie- 
mie członków ZSP jest najniższą 
komórką organizacyjną ZSP, czymś 
w rodzaju Koła Związkowego w 
Związkach Zawodowych. Należy 
tu nadmienić, że w ramach grupy 
działa również najniższa instancja 
organizacyjna ZMP, gdyż członko- 
wie Grupy należący do ZMP two- 
rzą grupę ZMP-owską. 

Z tej dwojakiej roli Grupy Stu- 
denckiej wyłaniają się wyraźnie 
6 saw obowiązków starosty. 

ak: 


a) starosta w stosunku do Gru- 
py Studenckiej, jako podstawowej 
jednostki nauczania jest przedsta- 
wicielem Dziekanatu, 

b).starosta w stosunku do Gru- 
PY, Studenckiej, jako najniższej ko- 
mórki organizacyjnej ZSP jest 
przedstawicielem członków ~> ZSP, 
ich organem samorządowym powo- 
łanym do realizacji zadań stawia- 
nych przez ZSP i reprezentowania 
postulatów członków ZSP wobec 
wyższych ' instancji  organizacyj- 
nych. Pierwszą grupę zadań sta- 
rosty ustalają odpowiednie zarzą- 
dzenia Ministerstwa i Dziekana- 
tu. Wspomnieć jedynie należy, iż 
do najważniejszych z nich należeć 
będzie: sprawdzanie cbecności 
członków Grupy na wykładach, 
ćwiczeniach i seminariach i wyko- 
nywanie zarządzeń Dziekanatu na 
terenie grupy, jak i również pize- 
kazywanie jej postulatów do Dzie- 
kanatu. 

Przy kontroli obecności człon- 

ków Grupy na wykładach, ćwicze- 
niach i seminariach starostowie 
muszą się kierować całkowitą bez- 
stronnością i niedopuszczalne są 
takty fałszywie zrozumianego ko- 
leżeństwa polegające na ukrywa- 
niu nieobecności członków grupy. 
Fakty takie winniśmy z całą siłą 
piętnować, jako  szkodmictwo i 
objaw wrogiej roboty. 
+ Druga grupa zadań starosty, nie- 
mniej ważna od pierwszej, to ści- 
sła współpraca z sekretarzem gru- 
py ZMP nad podniesieniem wyni- 
ków członków grupy w nauce. Na 
tym odcinku do zadań starosty w 
szczególności należy: 


a) starania o zbicrowe  zaopa- 


"rzenie grupy w pomoce naukowe, 


b) organizowanie w grupie sa- 
mopomocy w nauce, 

c) organizowanie repetytoriów, 

d) zgłaszanie do KU zapotrzebo- 
wań na korepetycje dla członków 
grupy. 3 

Sposoby realizacji tych zadań 
będą na każdej grupie różne, w za- 
leżności od kierunku studiów, wa- 
runków miejscowych i poziomu 
grupy. Jednakże cel ich będzie 


wszędzie jednakowy: terminowe i 
dobre zdawanie przez członków 
grupy obowiązkowych egzaminów 
i kolokwiów. 


Poważne zadania stają przed sta- 
rostą także w zakresie spraw by- 
towych i kulturalnych członków 
grupy. 


W zakresie spraw bytowych sta- 
rosta winien zgłaszać do KU po- 
trzeby członków swojej grupy od- 
nośnie wszelkich form pomocy z 
jednej strony, a z drugiej kontro- 
lować postawę i postępy w nauce 
członków grupy, otrzymujących 
pomoc. Pomoc w grupie powinni 
otrzymywać tylko ci, którzy na nią 
w pełni zasługują, dlatego słuszne 
postulaty starosty do KU w tej 
dziedzinie (przedyskutowane i u- 
zgodnione z całą grupą) będą gwa- 
rancją właściwego rozdziału pomo- 
cy Państwa. Właściwa współpra- 
ca starosty na tym odcinku z Ko- 
misją  Stypendialną i KU da na 
pewno dobre wyniki i rozwiąże 
całkowicie zagadnienie dystrybueji 
pomocy. 

W dziedzinie troski o życie kul- 
turalne członków grupy starosta 
winien: 

a) organizować wycieczki grupy 
do kin i teatrów, 


b) włączyć grupę do aktywnego 
udziału w pracy świetlicowej u- 
czelni, 

c) organizować w porozumieniu 
i przy pomocy AZS ćwiczenia i roz- 
rywki sportowe. 

„Do zadań starosty będą należały 
również sprawy organizacyjne, zle- 
cane przez KU w stosunku do 
członków ZSP, jak zbieranie na 
grupie składek członkowskich, 
przekazywanie i realizacja uchwał 
instancji organizacyjnych ZSP itp. 

Aby starosta ze swych zadań 
mógł się należycie wywiązać, wi- 
nien on nie tylko jak najściślej 
współpracować z ZU ZMP, KU 
ZSP, AZS i właściwymi instancja- 
mi tych organizacji. Przede wszy- 
stkim jednak musi pracować z ca- 
łą grupą. Winien on pewne wy- 
cinki swojej pracy (np. zorganizo- 
wanie wycieczki do teatru) 'powie- 
rzać poszczególnym członkom gru- 
py, tak aby cała grupa zaangażo- 
wama była w pracy dla siebie. 

Takie rozłożenie pracy nie obar- 
czy jednego człowieka, a zabierze 
stosunkowo mało czasu wszystkim 
nie przeszkadzając w nauce. 


STAROSTA KURSU 


Starosta kursu jest instancją or- 
ganizacyjną ZSP i przedstawicie- 
lem Kursu w stosunku do Dzieka- 
natu. Z takiego określenia jego 
reli wynika oczywiście obowiązek 
przekazywamia Kursowi zarządzeń 
Dziekanatu dotyczących całego 
Kursu (winien to robić przez sta- 
rostów grup), jak również prze- 
kazywać Dziekanatowi wnioski 


Kursu. To samo dotyczy jego roli 
w stosunku-do KU ZSP.- Ale pra- 
ca starosty Kursu nie może ogra- 
niczyć się jedynie do pośrednictwa 
między Kursem a Dziekanatem i 
KU. 


Starosta Kursu winien kontrolo- 
wać i podnosić poziom pracy sta- 
rostów Grup przez organizowanie 
dla nich odpraw, wprowadzenie 
na kursie szłachetnej rywalizacji 
o tytuł przodującej Grupy itp. Wi- 
nien on również załatwiać konkre- 
tne sprawy zarówno z dziedziny 
samopomocy w nauce jak i spraw 
bytowych i kulturalnych dotyczą- 
ce całego roku (np. zaopatrzenie 
całego kursu w niezbędne pomoce 
naukowe, bilety kinowe itp.). 


Poza tym winien on koordyno- 
wać pracę starostów grup, wska- 
zywacć na jej braki, otaczać ich po- 
mocą i opieka. ; 

Nowa organizacja studiów oparta 
na grupie studenckiej bezwątpie- 
nia podniesie poziom i wyniki na- 
uczania, z drugiej strony pozwala 
naszej organizacji poprzez staro- 
stow dotrzeć do każdero studenta. 
To jest gwarancją łączności Zrze- 
szenia z masami studenckimi, gwa- 
rancją realizacji jego założeń. Od 
właściwej, słusznej postawy staro- 
sty grupy i kursu, postawy nace- 
chowanej troską o całokształt wa- 
runków życia studentów swojej 
grupy, a z drugiej strony od pod- 
stawy nieprzejednanego przestrze- 
gania zarządzenia o dyscyplinie 
studiów w poważnej mierze zależy 
oblicze naszych uczelni w b. r. a- 
kademickim. 


Podejmujemy apel grupy Adamczyka 


Słuchacze trzeciej grupy I roku 
USP  wWarszawie , odpowiadając 
na apel kol. Adamczyka, piszą m. 
in. w uchwalonej rezolucji: 

„Wezwanie grupy kol. Adamczy- 
ka i grupy studentów olsztyńskich 
obejmuje niezwykle ważne zagad- 
nienia... Zostało ono przez nas przy- 
jęte z wielkim entuzjazmem i praw- 
dziwym zrozumieniem. My słucha- 
cze trzeciej grupy I roku USP w 
Warszawie, odpowiadając na to 
wezwanie zobowiązujemy się: pod- 
nieść dyscyplinę studiów w naszej 
grupie: zlikwidować zupelnie, czę- 
sto dotychczas zcarzające się, spóź- 
nienia; dobrze zorganizować samo- 
pomoc koleżeńską, wzorując się na 
przykiądzic młodzieży radzieckiej; 
pogłębiać swe wiadomości e Zwią: 
zku Badzieckim i jego przodującej 
w śwłecie nauce; -stałe-dążyć"de sy" 
stematycznej pracy nad sobą... 

Jednocześnie WZYWAMY WSZY- 
STKIE GRUPY Ii II ROKU NA- 
SZEGO STUDIUM ORAZ GRUPY 
WSZYSTKICH STUDIÓW PRZY- 
GOTOWAWCZYCH W  FOLSCE 
DO PODEJMOWANIA ł REALI- 
ZACJI, RZUCONEGO PRZEZ 


GRUPĘ KOL. 
STUDENTÓW 
HASŁA. 


ADAMCZYKA I 
OLSZTYŃSKICH, 


* 

Z terenu Państwowej Wyższej 
Szkoły Aktorskiej w Łodzi otrzy- 
maliśmy meldunek, że słuchacze 
tej uczelni, z inicjatywy wykładow- 
cy prof. JADWIGI Chojnackiej, dla 
uczczenia 33 rocznicy Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej podjęli 
zobowiązania odnośnie dyscypliny 
studiów i pracy społecznej oraz 
wezwali do długofalowego współza- 
wodnictwa Szkoły Aktorskie w 
Warszawie i Krakowie. Oto nie- 
które wyjątki tekstu wezwania stu- 
dentów PWSA w Łodzi: 

z” pw rze na zo w AAP O, i przedys- 
ku wa iś Y. os żę gol ne _ ” i st 
f ORA AŻ EWA A Mm ci 
redakcji wyglądają óne riastępująto: 

Frekwencja wszystkich słuchaczy 
na wykładach w ciągu całego roku 
(bierze się pod uwagę także godzi- 
ny usprawiedliwione). 

Terminowe składanie wszystkich 
egzaminów przed feriami letnimi. 

Praca społeczna — a) wyjazdy 
na wieś i do świetlic robotniczych z 


„9 
w e 10-100 a a 0 R 0 00. 


Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


Państwowa Wyższa Szkoła Sztuk 
Plastycznych (oddział w  Katowi- 
cach} - 

Przygotowania do Miesiąca Po- 
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej zaczęły się na PWSSP w poło- 
wie października. Do akcji tej or- 
ganizacja partyjna, ZU ZMP i KU 
ZSP zmobilizowały wszystkich stu- 
dentów oraz personel pedagogiczny 
i administracyjny Szkoły. 

30 października z inicjatywy org. 
partyjnej i ZU ZMP zwołane zosta- 


ło masowe zebranie poświęcone 
Rocznicy Rewolucji Socjalistycznej, 
na którym uchwalono jednogłośnie 
uruchomienie kursu języka rosyj- 
skiego oraz zorganizowanie koła 
TPPR. Koło to zostało już założone, 
przy czym na członków zapisali się 
wszyscy studenci, profesorowie i 
pracownicy administracyjni. 

Nowo utworzone koło wespół z 
TPPR zorganizowało w Wyższej 
Szkole Muzycznej w dniu 6.X1. aka- 
demię ku czci 33 Rocznicy Rewolu- 


Grupa studentów Moskiewskiego Instytutu Rolniczego. 


EP" OPAR "OST U 


cji Październikowej. Z okazji Rocz- 
nicy koło ZMP oraz KU ZSP wy- 
dało dwa numery gazetki ściennej. 
Również w związku z Miesiącem 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej uczel- 
nia organizuje publiczny odczyt 
na temat osiągnęć plastyki radziec- 
kiej, a koło ZMP nawiąże  bezpo- 
średni kontakt z kołem ZMP przy 
„Hucie Baildon“. Na terenie uczel- 
ni zorganizowano drogą referatów 
i dyskusji propagandę czytelnictwa 
literatury radzieckiej, naukowej į 
beletrystycznej. 


Gołogowska Wanda 


Śląska Akademia Medyczna 


Z okazji Miesiąca Przyjaźni Pol- 
nko - Radzieckiej odbyła się w Ślą- 
skiej Akademii Medycznej uroczy- 
sta akademia z udziałem profesury, 
pracowników administracyjnych i 
młodzieży. Aby zapoznać dokładnie 
młodzież studiującą w Rokitnicy z 
pracą i działalnością twórcy pierw- 
szego socjalistycznego państwa na 
świecie, wyświetlony został film 
radziecki „Lenin“. 


Specjalne wydanie gazetek ścien- 
nych poświęcone zostało Wielkiej 
Rewolucji Socjalistycznej oraz 
Związkowi Radzieckiemu. 

Śląska Akademia Medyczna 
Michalska M. 


Słuchacze lubelskiego USP podjęli 
ostatnio następującą rezolucję: 


„W ramach akcji Miesiąca Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej my, słu- 
chacze Studium Przygotowawczego 
do Szkół Wyższych w Lublinie, ze- 
brani w dniu II.XI. 50 r. na mie- 
sięcznym podsumowaniu prasówek 
postanawiamy jednogłośnie, że każ- 
dy słuchać zaprenumeruje jeden z 
dzienników (czasopism) radzieckich. 
Równocześnie wzywamy wszystkich 
studentów Wyższych uczelni w Lub- 
linie do podjęcia podobnych zobo- 
wiązań". 

Wszyscy słuchacze USP są człon- 
kami TPPR. W 9 uczelnianych ko- 
łach TPPR opracowywane są obec- 
nie referaty na temat „Młodzież 
radziecka w pracy, nauce i walce o 
pokój”. (ja) 


programem artystycznym (punkto- 
wana jakość i ilość), b) inne akcje 
społeczne — spisy ludności, praca 
przy odbudowie itp.“. 

„Uważamy, — piszą dalej stu- 
denci łódzkiej PWSA — że innych 
zagadnień na terenie naszych uczel- 
ni nie możemy podciągnąć pod 
współzawodnictwo. Jeś.i koledzy 
dostrzegą jakieś inne możliwości — 
prosimy © nadsyłanie projektów 
poprawek. 

Sądzimy, że taka forma współza- 
wodnictwa zbliży nasze uczelnie, a 
wspólna praca i walka pomogą 
nam w tworzeniu nowej, socjali- 
stycznej kultury“. 

W dalszym ciągu do naszej redak- 
cji napływają rezolucje. grup stu- 
"denckich, których członkowie, od- 
powładając na wezwanię grupy kot. 
„Adamczyka, podeimalją zokowiąza- 
nia ścisłego przestrzegania dyscypli- 
ny studiów, terminowego zdawania 
kolokwiów i egzaminów oraz kole- 
żeńskiej pomocy. 

„Podejmując wezwanie kol. Adam- 
czyka — czytamy m. in. w zobowią- 
zaniu członków pierwszej grupy stu- 
denckiej na Sekcji Rachunkowości 
krakowskiej WSE — postanawiamy 
uczęszczać na wszystkie wykłady o- 
raz ćwiczenia i wprowadzić w naszej 
grupie system koleżeńskiej pomocy. 
Będziemy się posługiwać materiała- 
mi z podręczników i czasopism ra- 
dzieckich w celu pogłębienia naszej 
wiedzy fachowej. Rozpoczniemy sy- 
stematyczną kontrolę noszych wyni- 
ków w nauce i zlikwidujemy do mi- 
nimum dotychczasowy odsiew na 
uczelni. Jednocześnie zobowiązuje- 
my się pracować przez dwa dni przy 
budowie Nowej Huty". 

„Na wezwanie koł. Adamczyka, — 
piszą m. in. w rezolucji członkowie 
pierwszej grupy na Sekcji Towaro- 
znawstwa WS. w Krakowie — dla 
uczczenia zbliżającej się 71 rocznicy 
urodzin Wielkiego Chorążego Poko- 
ju — Józefa Stalina oraz dla ucz- 
czenia II Światowego Kongresu Ob- 
rońców Pokoju, zobowiązujemy się 
terminowo zdawać kolokwia i egza- 
miny, przestrzegać dyscypliny stu- 
diów oraz przepracować jeden dzień 
przy budowie Nowej Huty“. 

Wezwanie kol. Adamczyka podję- 
ło również szereg innych grup stu- 
denckich Wyższej Szkoły Ekono- 
micznej w Krakowie — grupa kol. 
Fortuny, pierwsza grupa na Sekcji 
Statystyki, pierwsza grupa na Sek- 
cji Planowania Handlu, pierwsza 
grupa na Wydz. Planowania Prze- 
mysłu, druga grupa na Wydz. Han- 
dlu oraz grupa kol. Zwierzyńskiej — 
a ponadto grupa na II roku Wydz. 
Lekarskiego krakowskiej Akademii 
Medycznej. 

* 


Członkowie czwartej grupy stu- 
denckiej na Wydz. Lekarskim Aka- 
demii Medycznej w Gdańsku, podej- 
mując apel kol. Adamczyka z Poli- 
techniki Gliwickiej oraz apel pierw- 
szej grupy studenckiej Wydz. Sto- 
matologii AMG, postanawiają m. 
in.: Zdać w pierwszym terminie ko- 
lokwium z chemii, kolokwium 
z preparatu, kolokwium z elektro- 
medycyny oraz w terminie wszyst- 
kie inne kolokwia I egzaminy, nie- 
dopuszczając do jakichkolwiek prze- 
sunięć terminów. Celem nie dopusz= 
czenia do choćby najmniejszego od- 
siewu — wprowadzić system stałej, 
koleżeńskiej samopomocy przez po- 
dział na kilkuosobowe grupy dla 
powtarzania i wyjaśniania trudniej- 
szych zagadnień. 

„Do podjęcia apelu kol. Adamczy- 
ka — piszą w zakończeniu rezolucji 

członkowie grupy studenckiej — 
wzywamy wszystkie grupy studenc- 
kie I roku Wydz. Lekarskiego oraz 
trzecią grupę Wydz. Lekarskiego na- 
szej uczelni" 


Brygady Lekkiej 
Kawalerii działają! 


Pierwsze wyniki pracy BLK na Uniwersytecie Poznańskim 


W poprzednim numerze „Po 
prostu" pisaliśmy o utworzeniu 
na wyższych uczelniach w Po- 
znaniu Brygad Lekkiej Kawa- 
lerii. A oto pierwsze wyniki 
działalności BLK na II roku 
wydz. Leśnego Uniwersytetu 
Poznańskiego ujęte w sprawo- 
zdaniu: 

„Przeprowadzona kontrola 
drugiej grupy, na II roku Wydz. 
Leśnego wykazała, że starosta 
tej grupy kol. Marian Kalemba 
nie wywiązuje się ze swoich za- 
dań, a obowiązek sprawdzania 
obecności na wykładach i ćwi- 
czeniach spełnia niesumiennie. 
Wyżej wymieniony kolega nie 
nadaje się na stanowisko staro- 
sty grupy. 

Sprawdzając rozkład zajęć na 
II roku Wydz. Leśnego stwier- 
dzono, że między ćwiczeniami 
z meteorologii i entomologii (w 
poniedziałek od godz. 17 do 18) 


istnieje jednogodzinne „okien« 
ko“. Okienko to zostanie jednak 
w najbliższym czasie, dzięki 
przychylnemu ustosunkowaniu 
się asystentów entomologii, u- 
sunięte. Podobnie dzięki naszej 
interwencji zostało zlikwidowa- 
ne dwugodzinne okienko mię- 
dzy ćwiczeniami z botaniki leś- 
nej i entomologii“. 


BRYGADA LEKKIEJ 
KAWALERII 
NA II ROKU WYDZ 
LEŚNEGO U. P. 
członkowie Brygady: 
XLIMEK, JANOWSKI 
WOŹNIAK 


$ 

Jak się dowiadujemy dotych- 

czasowy starosta drugiej grupy 

studenckiej, na II roku Wydz. 

Leśnego, został, na skutek in- 

terwencji BLK, zdjęty z zajmo- 
wanego stanowiska. (red.) 


MANA 


Śląsk 


Akademickie Zrzeszenia Sportowe 
Środowiska Śląskiego urządziły w- ra- 
mach MTS czwórmecz A.2.S. pod 
hasłem: „Studenci łączcie się w wal- 
ce o pokój”. Jako l-szy punkt pro- 
gramu odbyła się organizowana 
przez AZS Gliwice sztafeta 8X500 m 
ulicami miasta Gliwic. O godz. 17.30 
sztafeta wyruszyła z Placu Grun- 
waldzkiego. Na starcie stanęli za- 
wodnicy Częstochowy, Rokitnicy 
i Gliwic. Meta znajdowała się na 
Placu Wolności pod pomnikiem 
Wdzięczności Armii Radzieckiej. Za- 
wodnicy przebiegli trasę z zapalony- 
mi pochodniami. Sztafetę wygrał 
AZS Gliwice przed Rokitnicą i Czę- 
stochową. Uroczystość zakończono 
odśpiewaniem hymnu młodzieżowego. 
W następnym dniu o godz. 17.00 ro- 
zegrano zawody tenisa stołowego 
zorganizowane również przez AZS 
Gliwice z udziałem zawodników Czę- 
stoechowy, Gliwic, Katowic i Rokit- 
mcy. W zawodach zwyciężyła Często- 


chowa przed Gliwicami, Rakitnicą 
i Katowicami. SPOSA 2 


ILAI br, odbył się: czwórmecz pił- 
ki nożnej z udziałem wszystkich wy- 
żej wymienionych drużyn. Zwycię- 
żyła drużyna Rokitnicy. 

14.XI odbyły się zawody lekkoatle- 
tyczne, organizowane przez Środo- 
wisko Gliwice, na hali krytej Domu 
Sportowego w Sosnowcu. 


ŚLĄSKA AKADEMIA MEDYCZNA 


Międzynarodowy Tydzień Studen- 
ta na Śląskiej Akademii Medycznej 
w Rokitnicy został w dn. 10.XI br. 
zapoczątkowany przez koncert w wy- 
konaniu słuchaczy Szkoły Muzycznej 
w Bytomiu. Na koncert przybyli stu- 
denci, profesorowie, Rektor i Dzie- 
kan Wydz. Medycznego, oraz pra- 
cownicy naukowi i administracyjni. 
W czasie Tygodnia odbył się rów- 
nież wieczór artystyczny zorgąnizo- 
wany przez „Zespół Żywego Słowa“ 
z Katowic. 

W sobotę, dn. 18.XI. br. odbyła się 
w Rokitnicy zabawa studencka. 
W ramach Tygodnia Wydziały Nau- 
ki Z.M.P. i Z.S.P. zorganizowały Wy- 
stawę polskich i radzieckich książek 
i podręczników naukowych. Ogółem 
wystawiono ok. 500 książek oraz cza- 
sopism naukowych. Studenci Akade- 
mii przeprowadzili zbiórkę uliczną 
na terenie Bytomia. W okresie Ty- 
godnia Studenta zakupione zostało 
dla słuchaczy Akademii Medycznej 
przedstawienie opery „Carmen*. 


Przed każdą z imprez koi. Michal- 
ska, delegatka na IJ Kongres 
M.Z.S. wygłasza krótkie przemówie- 
nia o znaczeniu Tygodnia Studenta 
i Międzynarodowego Związku Stu- 
dentów, nawiązując do II Kongresu 
Obrońców Pokoju i Miesiąca Pogłę- 
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 


Specjalne wydanie gazetek ścien- 
nych Z.M.P. i Z.S.P. poświęcone Z0- 
stało omówieniu znaczenia Tygodnia 
Studenta dla studentów polskich 
i całego świata, oraz jego przebiegu 
na terenie uczelni, 


ATOME 


Ra 


Ż*STWDENWCKA* 


POLITECHNIKA ŚLĄSKA 


W okresie Tygodnia przewidziane 
zostały imprezy kulturalno-oświato= 
we. Katowicki „Artos“ wystawił dla 
studentów Politechniki Śląskiej „Roz 
mowę Dwóch Miast“, ponadto zaku- 
piony został seans na słynny film 
„Upadek Berlina“ oraz przedstawie- 
nie opery „Carmen“ w Bytomiu. 


Kwesta uliczna została przepro- 
wadzona na terenie Gliwie przy wy- 
datnej pomocy Zarządu Miejskiego 
Z.M.P., przy czym obok studentów 
wzięła w niej udział młodzież z gli- 
wickich szkół średnich. 

(b. g.) 


WYŻSZA SZKOŁA 
EKONOMICZNA W KATOWICACH 


Studenci -W.S.E. udekarowali . bu- 
dynki swojej uczelni, przede wszyst- 
kim gmach, w którym mieści się 
rektorat. 


Grupy „studentów wysłane zostały 
do Katowic, Chorzowa i Sosnowca 
celem przeprowadzenia kwesty ulicz- 
nej. BUP każdym z „wymienionych 
propagujące cele T ARTMANE NE 
Międzynarodowego Związku Studen= 
tów oraz znaczenie Tygodnia Stu- 


denta. 
Tondos Stefan 


Wrceław 


Studenci wrocławskiej PWSSP dla 
uczczenia Międżynarodowego Tygo- 
dnia Studenta, który zbiegł się z 
II Światowym Kongresem  Okroń- 
ców Pokoju, podjęli kilka zobowią- 
zań, które drukujemy poniżej: 

„Zobowiązuję się do dnia 1 lute- 
go 1951 roku wykonać nadprogra- 
mowo 20 szkiców oraz pomóc kole- 
gom i koleżankom w zaległych ry- 
sunkach*. 


Halina Wrzeszczyńska — 
stud. IV roku Wydz. Archis 
tektury 

X 


„Zobowiązuję się do wykonania 
20 rysunków architektury  Wrocła= 
wia do 1 maja 1951 roku“. 

Pać Irena — stud. IV roku 


Architektury 
* 


„My studenci IV roku Wydziały 
Ceramiki zobowiązujemy Się wyko- 
nać, w terminie do dn. 1.11.1951, 21 
wazonów na kwiaty, przeznaczając 
je do użytku świetlicy". 


Worotyńska Maria, Bidel 
Halina, Strzelbicki Dionizy, 
Kasperska Janina,  Drózd 
Irena 
* 


„Zobowiązuję się wykonać w ciq- 
gu roku pracę malarską (2 X 3 m.) 
o tematyce historycznej: „Strajk ro- 
botników polski w 1905 r.“ 


'Tumkiewicz Władysław — 
stud. III roku Ceramiki 


(FAŁ)SHeffield 


rys. Kobyliński S$. 


Młodzi delegaci na Kongres | pozdrawiają: studentów- polskichi 


Bohater powieści 
B. Polewoja 

„Opowieść 

o prawdziwym 
człowieku“ 


| A. MARESJEW: 


Korzystam z tego, że znajduję się w Polsce, by przesłać 
polskiej młodzieży studenckiej płomienne pozdrowienie 
1 życzenia sukcesów w nauce. 


sle) 


Student murzyński 
KEITA FODEBA: 


Do studentów polskich. à Ą 

Z dalekiej Afryki przynosimy Wam braterskie pozdrowienia 
od naszych towarzyszy studentów. e 

We wszystkich szkołach uczą, że skoro noc zapada nad jedny- 
mi częściami ziemi, dzień wschodzi nad innymi. To prawo geo- 
graficzne jest jednocześnie prawdziwe i fałszywe. Prawdziwe dia- 
tego, że w chwili obecnej nad światem kapitalistycznym zwycię- 
żonym przez trucizny, które sam wytwarza — zapada noc. Praw- 
dziwe dlatego, że w promieniach socjalizmu miliony i miliony 
ludzi bez różnicy koloru i pochodzeriia cicszą się tą samą radością 

życia, życia twórczego, życia czystego. 3 

Ale to prawo o dniu i nocy jest jednocześnie fałszywe. Jest 
fałszywe dlatego. że po tym Kongresie Pokofu jesteśmy przeko- 
nani, że studenci całego świata zjednoczą swe wysiłki, by wzeszło 
słońce, zdolne do oświetlenia w tym samym czasie wszystkich 
częśc. : 3 

8 1 er bo słońce promieniejące głęboko ludzką twarzą 
już wzeszło, jak wszystkie inne słońca — ze Wschodu. 

I to słońce, które my wszyscy postępowi studenci rozpłomie- 
nimy we wszystkich sercach i we wszystkich umysłach, jest słoń- 
cem nieśmiertelnym, bo jest słońcem pokoju, wolności i brater- 
stwa ludów. 

Już przeszło 30 lat, słońce to promienieje i dobroczynnym 
swym blaskiem oś:vietla niebo. 

Musimy je zachować, bronić i rozprzestrzenić jego promie- 
nie poprzez wszystkie kontynenty, 

y Oto nasze pozdrowienie, oto wezwanie studentów Czarnej 
Afryki, którzy we wspólnej walce o lepsze życie, poprzez dalekie 
morza wyciągają do Was braterskie dłonie. KEITA FODEBA 


V-przewodniczący Austraiijskiej 
Studenckiej Federacji Pracy 
hr ARTHUR PIKE: 


W imieniu dęmokratycznych studentów Austrzlii pozdrawiam 
polskich studentów. Przysięgliśmy sobie walczyć o pokój, nieza- 
leżność narodową, i demokratyczne nauczanie. 

Mój pobyt tu, w Waszej bohaterskiej Warszawie umocnił 
jeszcze bardziej moje postanowienie, by pracować dla szlachet- 
nych celów naszego Międzynarodowego Związku Studentów. Moje 
serce pcłne jest podziwu dla Waszej wspaniałej walki w odbu- 


= 


Mistrzyni Świata 


Ak adórńcka! 


na lodzie 


DASZA 
LERCHOWA: 


Drodzy Koledzy z Ludowej Polski! 

Ja, czechosłowacka studentka i sportowiec przesyłam wam 
wszystkim serdeczne pozdrowienia. 

Przyjechałam do was, do waszej Warszawy jako delegatka na 
II Światowy Kongres Obrońców Pokoju. Reprezentuję tu naszą 
czechosłowacką młodzież, naszych studentów i sportowców. Cała 
nasza młodzież stawiła się w pełni do szeregów bojowników o Po- 
kój. Nie chcemy wojny, chcemy spokojnie żyć, pracować, uprawiać 
sporty i cieszyć się ze swych osiągnięć, naszym celem jest budować 
swą kochaną ojczyznę, pracować tak, aby wszyscy młodzi byli szczę- 
śliwi i mogli radośnie żyć. Dlatego ciągle uczymy się, dlatego po- 
trzebujemy pokoju i nigdy nie dopuścimy, aby doszło do nowej 
wojny. Przecież tak jak i wy mamy jeszcze żywo w pamięci gruzy 
po minionej wojnie. Tylu młodych ludzi i 3 naszych szeregów, sze- 
regów studenckich straciło życie po to, by był ustanowiony trwały 
Pokój. Ich ofiary miały by pójść na marne? Nie, nigdy! Młodzież 
pewnie stoi na straży pokoju i nigdy nie dopuści do wojny. 

Wszyscy nasi studenci wiedzą, że najlepiej przysłużą się spra- 
wie pokoju, gdy będą się świadomie uczyć i swoje umiejętności 
oddadzą lepszej, radośniejszej przyszłości naszego kraju. 

I wy macie takie cele jak my. Nasza młodzież z zainteresowa- 
niem śledzi olbrzymie osiągnięcia młodzieży waszego kraju, mło- 
dzieży, którą prowadzi wasza organizacja ZMP. Cieszymy się ra- 
zem z wami, pon'eważ każdy wasz sukces jest też naszym sukcesem. 
Tę naszą przyjaźń zadokumentował II Światowy Kongres Między- 
narodowego Związku Studentów, gdzie wszyscy przysięgliśmy so- 
bie, że będziemy bronić Pokoju ze wszystkich sił. I razem go obro- 
niriy! | 

Życzę wam wielu osiągnięć w waszej pracy! 

Niech żyje Pokój! 

Wasza 
Dasza Lerchowa 


STUDENCI NIEMIECCY: 


DRODZY STUDENCI POLSCY! 


My niemieccy studenci, delegaci na II Światowy Kongres Po- 
koju, pozdrawiamy najserdeczniej studentów Polski Ludowej, 


Jesteśmy szczęśliwi, że możemy razem z najlepszymi bojow- 
nikami o pokój z całego Świata, radzić nad utrzymaniem pokoju. 
Szczególnie cieszy nas, że możemy to czynić w stolicy Polski — 
Warszawie. è 

Z przerażeniem i uczuciem wstydu oglądaliśmy ogromne zni- 
szczenia Waszej stolicy i jesteśmy wstrząśnięci, gdyż wiemy, że to 
Niemcy popełnili tę zbrodnię na narodzie polskim, Ruiny War- 
szawy zobowiązują nas. Przyrzekamy Wam w imieniu wszystkich 
miłujących pokój niemieckich studentów poświzcić wszystkie nasze 
siły, aby nie powtórzyły się już faszystowskie zbrodnie, Niech 
krzepnie i pozostanie wieczna przyjaźń, migdzy:-nąrodem polskim 


i niemieckim. Pokój zwycięży Wojnę! ` r Taw 
"--włcjjwdice o pókój wielkim przykładdhń dfa has będzie wola 
twórczej pracy polskiej młodzieży i całego ludu polskiego. 

Walcząc w Niemczech Zachodnich przeciwko remilitaryzacji 
i podżeganiy do wojny, walczymy jednocześnie o to, by pokojowe 
budownictwo Polski nie zostało zakłócone. 

Pomagamy w tworzeniu nowego świata, który umożliwi ludz- 
kości postęp. Będziemy zdobywać wiedzę służącą sprawie pokoju 
i postępu. Niech żyje lud polski! Niech żyjz pokój! 


dowie Waszego kraju. 


Ślubuję przekazać po powrocie do mego kraju dążenie do 
pokoju i dobrą wolę okazaną przez Wasz lud. R. 
Młodzież studencka Australii woła o pokój i przyjaźń z mło- 


dzieżą polską. 
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Orędzie do ONZ 


(dokończenie ze str. 1) 
w Korei, a w szczególności 
odpowiedzialności generała 
Arthura. 

Dając wyraz istotnym żąda- 

niom ludów, które uginają 

się pod ciężkim brzemieniem 
budżetów wojeńnych i pragnąc za- 
pewnić całej ludzkości trwały i nie- 
przerwany pokój,  przedkładamy 
Organizacji Narodów  Ziednoczo- 
nych, Parlamentom i narodom na- 
stępujące propozycje: 

— Bezwarunkowy zakaz wszel- 
kich rodzajów broni atomowej, bak- 
teriologicznej i chemicznej, sub- 
stancji trujących, radio - aktyw- 
nych i wszelkich innych Środków 
masowej zagłady. Przestrzeganie 
tego zakazu powinno być zapewnio- 
ne przez ścisłą kontrolę międzyna- 
rodową. 

— Ogłoszenie jako zbrodniarza 
wojennego tego rządu, który pierw- 
szy ich użyje. 

II Kongres Światowy, świadomy 
swojej odpowiedzialności wpbec na- 
rodów, zwraca się również z uro- 
czystym wezwaniem do wielkich 
mocarstw, proponując im przepro- 
wadzenie w ciągu lat 1951 — 1952 
progresywnej, proporcjonalnej i 
jednoczesnej redukcji wszystkich 
sił zbrojnych, lądowych, morskich i 
powietrznych, w granicach od jed- 
nej trzeciej do połowy. 


Krok tego rodzaju zdecydowanie 
Położy kres wyścigowi zbrojeń i 
zmniejszy niebezpieczeństwo agre- 
sji. Dopomoże on do zmniejszenia 
państwowych budżetów wojennych, 
które kładą się ciężkim brzemie- 
niem na wszystkich warstwach lud- 
ności. Dopomoże on również do 
przywtócenia międzynarodowego 
zaufania i niezbędnej współpracy 
Wszystkich państw bez względu na 
ich ustrój. 

Kongres oświadcza, że kontrola 
dotyczącą zakazu broni atomowej i 
nnych rodzajów broni masowej za- 
głady, jak również zwykłej broni, 


ej technicznie do przeprowadze- 
a. i ; 


sprawę 
Mac 


Niech żyje pokój! 


ARTHUR PIXE 


Powinien byé utworzony przy- 
Radzie Bezpieczeństwa międzynaro- 
dowy organ kontroli, dysponujący 
kompetentną inspekcją, którego za- 
daniem byłaby zarówno kontrola 
redukcji zbrojeń, jak również reali- 
zacja zakazu broni atomowej, bak- 
teriologicznej, chemicznej i innych 
rodzajów broni mzsowej zagłady. 

Aby kontrola ta była skuteczna, 
nie powinna ona się ograniczać tyl- 
ko do sił zbrojnych, istniejącego u- 
zbrojenia i produkcji broni, zade- 
klarowanych przez każdy kraj, ale 
na żądanie Międzynarodowej Ko- 


misji Kontroli powinna ona pole- 
gać na inspekcji — poza danymi 
zadeklarowanymi — domniemanych 


sił zbrojnych, istniejącego uzbrojc- 
nia i produkcji broni. 

Te propozycje dotyczące redukcji 
sił zbrojnych stanowią pierwszy e- 
tap na drodze do powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia, co jest ce- 
lem ostatecznym obrońców pokoju. 


Il Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju wyraża przekonanie, że nie- 
podobna zapewnić pokoju przez dą- 
żenie do równowagi Sił drogą wy- 
ścigu zbrojeń. Kongres stwiedza, że 
propozycje jego nie spowodują żad- 
nej przewagi wojskowej tego Czy 
innego kraju, że bezsprzecznie za- 
żegnają one wojnę, zapewnią bez- 
pieczeństwo i podniosą dobrobyt 
wszystkich ludów świata. 

Podkreślamy, że przejście sze- 
8 regu krajów do gospodarki 

wojennej co raz bardziej za- 
kłóca stosunki gospodarcze i mię- 
dzynarodową wymianę surowców i 
artykułów przemysłowych. Odbija 
się to katastrofalnie na poziomie 
życia wielu narodów, przeszkadza 
postępowi gospodarczemu i wymia- 
nie handlowej między wszystkimi 
krajami i w ostatecznym wyniku 


stanowi źródło konfliktów zagra- 
żających sprawie pokoju. 
W obronie żywotnych interesów 


ludności wszystkich krajów, w dą- 
żeniu do uzdrowienia sytuacji mię- 
dzynarodowej domagamy się pow- 
rotu do normalnych stosunków han- 
dlowych między rozmaitymi kraja- 
mi na warunkach wzajemnie do- 
godnych, zaspakajających potrzeby 


Jurgen Bartum — stud, fiłozofii, Hamburg 
Paul Zieber, stud. ekonomii, Berlin 


Karola Geshke, stud. prawa, Frankfurt nad Menem 


Walter Diehl, stud. teologii, Mainz 


Erich Schulze Bruninghoff, stud. prawa, Miinster. 
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narodów, wykluczających wszelkie ? 
formy Gyskryminacji ekonomicznej, + 
zapewniających rozwój gospodarki 
narodowej i niczawisłości gospo- 
datczej wielkich i małych państw. 
Uważając, że przeszkody sta- 
9 wiane w wymianie kultural- 
nej między narodami są źró- 
dłem niezgody i braku zrozumienia, 
że stwarzają atmosferę wzajemnej è 
nieufności i sprzyjają propagandzie 
wojennej, i że z drugicj strony za- 
cieśnienie więzów kulturalnych mię- 
dzy narodami stwarza warunki do 
wzajemnego zrozumienia i zaufania, 9 
do wspólnej walki o pokój, wzywa- 
my wszystkie rządy, by przyczyniły 
się do poprawienia stosunków kul- 
turalnych miedzy narodami i do 
wzajemnego poznania dorobku kul- 
turalnego narodów. Domagamy się 
ułatwienia organizowania  między- 
narodowych konferencji działaczy 
kulturalnych, ich wzajemnych od- 
wiedzin w różnych krajach, szero- 
kiego rozpowszechniania dzieł lite- 
rackich innych narodów i zaznaja- ! 
miania się z ich sztuką. ý 

Wzywając Organizację Narodów "' 
Zjednoczonych do spełnienia na- ' 
dziei, jakie narody związały z jej ` 
istnieniem, podajemy do jej wiado- 
mości, iż utworzyliśmy Światową 
Radę Pokoju, która będzie stano- 
wiła reprezentatywny organ, obej- ( 
mujący przedstawicieli wszystkich t 
narodów świata zarówno należących 
do Organizacji Narodów Zjednoczo- 1 
nych jak i tych, które nie są w niej 
reprezentowane, łącznie z naroda- 
mi krajów, które są jeszcze obec- 
nie krajami zależnymi lub kolonial- 
nymi. 

Światowa Rada Pokoju zobowią- 
że Organizację Narodów Zjedno- 
czonych, by rzeczywiście wypełnia- 
ła obowiązki, jakie wzięła na siebie 
w dziedzinie umocnienia i rozwoju 
pokojowej współpracy między 
wszystkimi krajami. Rada podejmie 
szczytne zadanie zapewnienia trwa- 
łego i nieprzerwanego pokoju, od- 
powiadającego interesom wszyst- 
kich narodów. Przyniesie on ludz- 
kości pewność, że wbrew istnieją- 
cym trudnościom, których pomniej- 
szać nie należy, wypełni ona cał- 


skiej. Na zdjęciu: członikow 
kowicie swe posłannictwo. : 
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du polskiego, dla naszej ludowej oj- 
czyzny. 

Zyskaliśmy bardzo wielu nowych 
przyjaciół. Zawiozą qni prawdę o na- 
szym życiu do wszystkich zakątków 


,polmskiego. Marginesy 


OBRAZKI 


Wiele wzruszeń i emocji przeżyli- 
śmy w czasie Kongresu. Ale dla nas, 


i Polaków, jetlna chwila była szczegól- 


nie wzruszająca. Zamykając obrady 
Kongresu Pietro Nenni, który prze- 


M wodniczył ostatniej sesji, powiedział: 
| Ostatnie pozdrowienie przed opusz- 
| czeniem tego miasta, przed cpuszcze- 
| niom tego gościnnego kraju, kieru- 
a jemy przede wszystkim do i`rezyden- 
f ta Bieruta p kierownika Rzeczypospo- 
| litej Polskiej“. 


Czyż może być rađośniejsza na- 


| groda za trud przygotowania Kon- 
| gresu, niż ta chwila, kiedy kilkuty- 
| sięczny tlum delegatów ze wszyst- 
| kich stron świata skandował: 


Bie- 
rut! Bie-rut! Kiedy powiewały kon- 
gresowe chusteczki, wysoko nad 
głowami unosiły się setki tysięcy 
wtaszczycych utun, A tatu utmus;eru 
tej wietojęzycznej sali przepełniona 
była miłością i życzliwością dla lu- 


naszego globu. 
* 


Nieustraszonemu  bojownikowi o 
pokój i godność człowieka — wiel- 
kiemu śpiewakowi  murzyńskiemu 
Pualowi Robesonowi — władze ame- 
rykańskie odmówiły prawa wyjazdu 
na Kongres. Przybył on jednak. 
Przemówił do zebranych i porwał 
wszystkich ciepłą melodią murzyń- 
skiej pieśni. Paul Robeson uczestni- 
czył w Kongresie. Śpiewał delegatom 
ze specjalnie przysłanej płyty, której 
powierzchnię zajmowała  reproduk- 
cja białego, picassowskiego gołąbka. 
Kiosk, w którym przyjmowano za- 
móweńia na tę płytę był w 
przerw w obradach oblężony. 


czasie 


$ 


W hallu Domu Slowa Polskiego u- 
raądzono wystawę karykatur i pla- 
katów pokojowych różnych krajów. 
Specjalną siłę wyrazu posiada pe- 
wien włoski plakat, na którym z 
czerwonej chmury atomowego „grzy- 
ba“ wyłamia się przerażona twarz 
dziecka. Grozę tego obrazu podkre- 
śla, wiszący tuż obok również wło- 
ski plakat o krańcowo różnym na- 


stroju: na jaskrawo zielonej plamie 


łąki tańczy, trzymając się za rączki, 
grupka dzieciaków. Dwie olbrzymie 
czerwone biedronki przygladają się 
ich zabawie. Plakat ten wydany z 
okazji Międzynarodowego Dnia Dzie- 
cka, domaga się jak i poprzedni — 
zakazu broni atomowej. 


Zainteresowanie budzi również pe- 
wien rumuński, właściwie nie pla- 
kat, a ręcznie tuszem napisane wez- 
wanie do podpisywania Apelu Sztok- 
tego afisza 
pokryte są.szczelnie odręcznymi pod- 
pisami zwolenników Apelu. 


* 


Dreszcz grozy wstrząsa każdego 
oglądającego wyświetlany w czasie 
Kongresu w specjalnej sali projek- 
cyjnej film, obrazujący zbrodnie a- 
merykańskich  „kulturtraegerów' w 
Korei. Ten film-dokument jest krzy- 
czącym oskarżeniem. Trupy pokiere- 
szowanych dzieci, spalone ciała ko- 


W 3 dniu obrad na salę przybyła 500 osobowa delegacja młodzieży pol- 
ie delegacji entuzjastycznie 
cześć delegatów > 


manifestują na 


Z KONGRE 


biet, młodzieży, wstrząsające fotos 
grajie znajdywame przy wzigtych do 
niewoli" żowwakach amerykańskich, 
zdjęcia przedstawiające oprawców u- 
stawionych we wdzięcznych pozach 
nad zwiokami swych zmasakrowa- 
nych ofiar, mrożące krew w żyłach 
sceny z bombardowania bezbronnych 
miast koreańskich (a  bombardowa- 
nie odbywa się systemem, określa- 
nym przez cheipiących się swym o- 
krucieństwem Amerykanów, jako 
„dywanowy”, tzn. zaścielający 
bombami każdy sxrawek ziemi), po- 
nure obrazy zvombardowanych i wy- 
palonych szkół, kościołów i szpitali, 
które choć zaopatrzone w wyraźne 
dla każdego lotnika olbrzymie znaki 
czerwonego krzyża, stanowiły przed- 
miot szczególnej zaciekłości po- 
wietrznych piratów — to wyrywko- 
wo tylko wybrane sceny, jakie oglą- 
dać można w ciągu krótkiego, kilku- 
nastominutowego seansu. 


Dłonie zaciskają się w twardą 
pięść, a serce krzepnie i lodowacieje 
na myśl, o tych zbrodniarzach, któ- 
rzy zawiekli do Korei hodowane w 
siebie bakcyle wojny, faszyzmu, po- 
żogi i zdeiczenia. 

My znamy te sceny, znamy dege- 
neratów z hitlerowskiego SS i Szue 
po i wiemy, że tak jak tlitlera i jego 
hordy, tak i amerykańskich abrod- 
niarzy, Dullesa, Mathewsa, Mar- 
shalla i Mac Arthura ludzkość potęg- 
pi i wyrzuci precz, jak padling nies 
godną miana człowieka, v 


* 


Na piętrze królestwo najmłodszych 
obywateli. Z jednej strony sali — ką- 
cik amerykański: zabawki dla dzie- 
ci — czego tu nie ma! Jest i mecha- 
niczny czołg, i nowoczesny pistolet 
maszynowy i pocisk atomowy i jak 
gdyby horoskop na przyszłość dla 
dzieci wychowywanych na tych za- 
bawkach: solidne, metalowe kajdan- 
ki. 

Czym będą te dzieci, na co wyro- 
sna? 

Można się tego łatwo domyśleć s 
umieszczonej tuż obok wystawy ry- 
sunków polskich dzieci. Część pierw- 
sza tej wystawy — to wojna. Groza 
bombardowań, obozów koncentracyj- 
nych, łapanek i egzekucji. Nasze 
dzieci znają wojnę, boją się jej i nie- 
nawidzą. 

Czym będą nasze dzieci, na co wy» 
rosną? 

Pokazuje to wyraźnie druga 
część wystawy: murarz buduje dom, 
źniwiarki w polu, lekcja w szkole, 
przyjaźń ze źwiązkiem maużieckim, 
1 maja. 


Możemy być spokojni, u nas dzieci 
rosną na uczciwych, wartościowych 
ludei. 

4 


Kiedy w czasie wielkiego wiecu na 
pl. Zwycięstwa 'strzeliły w niebo 
pierwsze rakiety, zabłysły i zgasły, 
w 150 - tysięcznym tiumie warsza- 
wiaków można było usłyszeć zanie- 
pokojone głosy :„żeby tylko rakiety 
nie zawiodły, żeby się udało”. Każdy 
mieszkaniec stolicy czuł się gospo- 
darzem i chciał jak najserdeczniej, 
jak najokazalej uczcić drogich gości. 
Niepokój był jednak niepotrzebny: 
za chwilę rozsypały się nad placem 
tysiące różnobarwnych  isicier. Ze- 
brani na trybunie uczestnicy Kon- 
gresu znaleźli się w kłopocie: czy 
patrzeć na rozrywające się w górze 
kolorowe ognie, czy na dęfilujących 
u stóp trybuny uśmiechniętych, 
szczęśliwych ludzi. 


t Kar.), 


Na pokój się nie czeka 
— pokój trzeba zdobyć 


(dokończenie ze str. i) 


Pracować jeszcze wydajniej, produko- 
wać jeszcze więcej i lepiej — to na- 
sze, konkretne zadania na tym nowym 
etapie walki o pokój. Każdego Polaka- 
bojownika o pokój przenika świado- 
mość, że pracując jeszcze wydajniej, 
produkując więcej i lepiej powiększa= 
my światowe siły pokoju, te siły, któ. 
re po Kongresie Warszawskim przy= 
stępują do decydującej bitwy. Polskie 
masy pracujące przyjęły Kongres en= 
tuzjastycznym zrywem pracy, potężną 
falą zebrań masowych i wieców, lie 
stów i depesz wysłanych do Kongresu 
i jego delegatów. „Naród polski jest i 
będzie niezłomnym obrońcą -pokoju*—= 
powiedział Prezydent Bierut do człon= 
ków światowej Rady Pokoju. Wraz 
ze swym Prezydentem powiarzają te 
słowa — niby ślubowanie — miliony 
polskich robotników, chłopów, inteli- 
gentów, młodzieży, studentów, kobiet, 
dzieci. 

Mówiąc słowami Manifestu do na- 
rodów świata „pamiętamy, że wałka o 
pokój jest naszą własną, najżywotniej- 
szą sprawą. Wiemy, że setki milionów 
obrońców pokoju zjednoczywszy się 
wyciągają do nas dłonie, Wzywają nas 
do udziału w najszlachetniejszej wal- 
ce, jaką kiedykolwiek toczyła ludz- 
kość wierząca głęboko w swą przy= 
szłość*, Wraz z nami narody świata, z 
nami Związek Radziecki. — z nami 
STALIN. Zdobędziemy pokój! 
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JERZY LITWINIUK 


CZUWAMY 


Na Mariensztacie słońce zagląda do okien 
i Wisła niedaleka 

płynie jak płynęła, 
ale znów głośnik zatiętnił krwotokiem; 
Korea, Korea, Korea... 


„.Siucha gdzieś w górach szwajcarskich mieszczuch, 
„dolara czciciel bogobojny: 
»-.W tę niedzicię należy spodziewać się deszczu. 
a w którąś tam z kolei — 
wojny...* 


Łeb pochyli ku srebrnym, nowiutkim lampom 
jak bóstwo chińskie niemy. 
Pies z nim tańcował! 
My, 
którzy jak tampon! 
ściskamy pięści — 


wiemy: 
Gruzy nosiły nazwy ulic warszawskick 
trupy — imiona bliskich, 


ale zbrodniarz, 
choć różne przywdziewał maski» 
jednako liczył zyski! 


Myśmy zaznali doli i niedoli różnej, 
zbieraliśmy już nieraz w dywizje i pułki 
nasze serca 
gotowe na największą transfuzję 
jak gorące, czerwone ampułki. 
Ręka, 
która do cegły chropawej przywykła, 
zna 
gładką stal automatu. 
Zawodnik 
przyrośnięty dziś do motocykla 
był też miotaczem granatów. 
Myśmy nieraz musieli, 
jak bracia z Korei, 
zacinać zęby 
licząc stracone pozycje, 
aby przenieść przez ogień 
skarb wszechludzkiej nadziei 
stokroć cenniejszy 6d życia. 


Nasza walka trwa nadal. 
I każdy z nas stoj 
w punkcie 
najważniejszym — 
na czatach: 

tutaj rośnie stolica — 

prochownia pokoju, 
lont zapalny 

serc całego świata. 


DONNA 
Kongresowe spotkania 


t 


©ztonkowie delegacji U.R.S.S. 


S$awarusmy przyjaźń! Delegat Afryki Poł. — w (towarzystwie przed- 
stawicjelki dziccj wars:av skich. 


Delegatka młodzieży 2Z.M.P. Cieć- 
wiecz Leokadia pokazuje delegatowi 
Afryki Poł, — Geo Adothomasowi 
album ze zdjęciami Warszawy. 
O EO e i] 


% EVO,ESY 0-81 -P 


Inicjatorka wspanialego ruchu Ko- 
rabielnikow ców, Lidia Korabielni- 
kowa w czasie obrad. 


Lew Tołstoj wg. portretu Riepina 


20 listopada upływa 40 lat od 
śmierci wielkiego pisarza rosyjskie- 
go, jednego z najwybitniejszych pi- 


sarzy świata — Lwa Nikołajewicza 
Tołstoja. 
Po _ śmierci -Tołstoja Lenin, 


wskazując zarówno na jego siłę jak 
i na słabość, mówił, że Tołstoj „po- 
trafił osiągnąć tak wielką siłę ar- 
tyzmu, że jego utwory zajęły jed- 
no z czołowych miejsc w literhtu- 
rze pięknej świata“, Dzięki genial- 
nemu oświetleniu Tołstoja — pisze 
dalej Lenin — epoka dojrzewania 
rewolucji w jednym z krajów, cie- 
miężonych przez feudałów, stała 
się krokiem naprzód w ewolucji ar- 
tystycznej całej ludzkości“). Świa- 
towe znaczenie Tołstoja, jako arty- 
sty i jego światową sławę myślicie- 
la i moralisty tłumaczy Lenin tym, 
że „zarówno pierwsze jak i drugie 
odzwierciedla na swój sposób świa- 
towe znaczenie rewolucji rosyj- 


skiej", t- zn. rewolucji 05 roku, 
której zwiercia Tomi aaa rien 


„Tołstoj — pisze Lenin —= potrafił 
ze zdumiewającą. plastyką ucieleś- 
nić w swoich dziełach zarówno ja- 
ko artysta, jako myśliciel i morali- 
sta swoiste cechy historyczne całej 
pierwszej rewolucji rosyjskiej". By- 
ła to „chłopska, burżuazyjna rewo- 
lucja“ z jej silnymi i słabymi stro- 
nami i w tym, co napisał Tołstoj, 
„znalazły swój wyraz — według 


*) Cytaty wg książki „Lenin o li- 
teraturze*, Książka i Wiedza, War- 
szawa 1949. 


słów Lenina — zarówno siła jak i 
słabość, potęga jak i ograniczeność 
właśnie masowego ruchu chłop- 
skiego“. 

Spośród wszystkich pisarzy ro- 
syjskich okresu przedrewclucyjne- 
go o jednym tylko Tołstoju mógł 
Lenin powiedzieć, że twórczość je- 
go odzwierciedla najważniejszą w 
historii Rosji drugiej połowy XIX 
i początku XX wieku epokę — cpo- 
kę dojrzewania pierwszej rewclucji 
rosyjskiej i epokę samej rewolucji. 
W takim rozumieniu historycznego 
znaczenia twórczości Tołstoja za- 
wiera się najwyższa ocena, jaką 
można było dać wielkiej spuściźnie 


literackiej genialnego pisarza ro- 
syjskiego. 
Tołstoj napisał w ciągu swego 


długiego życia (urodził się w 1828 
roku, umarł w 1910 roku) wiele 
utworów, odznaczających się wyso- 
ką wartością artystyczną. Dziaia!- 
ność literacką, trwającą ale: ( A 
rozroczął jeszcze przed znies.enien 
prawa pańszczyźnianego. W r. 1052 
ogłosił w postępcwym piśmie ro- 
syjskim „Sowriemiennik* pierwsze 
swoje opowiadanie „Dzieciństwo“, 
za którym nastąpiły dalsze — „La- 
ta chłopięce“ i „Młodcść*. W pier- 
wszych latach swojej pracy litarac- 
kiej Tołstoj napisał doskonaie opo- 
wiadania wojenne, m. in. znane o- 
powiadania sewastopolskie i świct- 
ną opowieść na temat wzajemnych 
stosunków między chłopem pańsz- 
czyźnianym a dziedzicem pt. „Po- 
ranek dziedzica*. Już te wczesne 


N. GUDZY 


członek rzeczywisty Akademii Nauk USRR 


utwory postawiły Tołstoja w jed- 
nym rzędzie z współczesnymi mu 
wybitnymi pisarzami rosyjskimi — 
'Turgeniewem, Gonczarowem, Gry- 
gorowiczem. Bardzo wysoko ocenił 
jego talent znakomity rosyjski my- 
śliciel i krytyk literacki, rewolu- 
cyjny demokrata, N. Czernyszew- 
ski. -W subtelny i głęboki sposób 
wyjaśnił on wyjątkową prezycję a- 
nalizy psychologicznej u Tołstoja i 
istotę jego siły moralnej, rokując 
mu jako artyście wielką przyszłość. 


Tołstoj, hrabia z pochodzenia, na- 
leżący do wyższych warstw rodo- 
wej szlachty, stopniowo oddelał się 
od swojej klasy, a w końcu zerwał 
ostatecznie ze swoim środowiskiem, 
by stać się wyraziciełem poglądów 
i nastrojów wielomilionowych rzesz 


patriarchalnego chłopstwa  resyj- 
skiego, uciśnionego porządkami ka- 
pitalistycznymi. Podobnie, jax ta 


chłopstwo, Tołstoj występował prze- 
ciw stosunkom, prowadzącym do 
pauperyzacji szerokich mas ludo- 
wych, Go ich exonomicznego uza- 
leżnienia, ale, podobnie jak ono, nie 
widział i nie rozumiał, że tylko re- 
wolucyjna walka pod prżewodni- 
ctwem klasy robotniczej może przy- 
nieść zniesienie niewoli i wyzysku. 


-Najważniejszą rzeczą jest właś- 
nie to, że Tożstoj bardzo wcześnie 
opowiedział się po stronie wielomi- 
lionowych mas ludowych i bronił, 
w miarę swoich możliwości, icn in- 
teresów, a nie intercsów klas u- 
przywiłejowanych. Wiaśnie miłość 
do ludu, do protego człowieka ro- 
syjskiego, przyznawanie mu wyso- 
kich wartości duchowych, stały się 
podnietą do napisania jednego Z 
największych dzieł w literaturze 
światowej — powieści „Wojna i 
pokój“. . 

W „Wojnie i pokoju“ widzimy nie 
tylko  nieporównane mistrzostwo 
'woistcja w kreśleniu ludzkica cha- 
raxteruw, nie tyiko wyjątkową do- 
skonały realizm w przedstawianiu 
ludzi i wydarzeń kistorycznych, ale 
rownież jego bezgraniczną wiarę 
w Siły ludu, jego patriotyzm. Rze- 
czywistym, zasauniczym bohaterem 
„Wojny i pogoju“ jest lud rosyjski, 
broniący ojczystej ziemi przed nie- 
Łrzyjacielskimi zastępami, które na 
nią wtargnęiy godząc w jej honor 
i wolność. Ojczyźnianą wojnę 1812 
roku z francuską arnuą Napoleona 
pokazał 'loistoj w powieści, jako 
wojnę narodową, cbronną i dlatego 
sprawiedliwą. Lecydująca w tej 
wojnie bitwa pod Borodino poka- 


zana zastaża przeze wołstoja puze gwa Ozrsilidp zi imi; „Wszystk 
+4 ada f E ALOIS GOJĄ 4 zede "-gscem zlo za ORT 


wSzysiudim,..JaxÓ móralne zwyC:ę= 
stwo'iudu rosyjskiego nad wrogiera, 
a klęska francuskich najeźdźców — 


. jako rezultat moralnego upadku i 


rozkładu armii napoleońskiej. 
Mimo błędnego zrozumienia roli 
i znaczenia przywódcy, jako aktyw- 
nego kierownika walczącej armii, 
mimo tego, że Tołstoj pomniejszał 
wpływ przywódcy na bieg wypad- 
zów wojennych, pojął on i przed- 
stawił Kutuzowa — jak nikt przed- 
tem, jako rzeczywistego, mądrego 
przedstawiciela wojny narodowej, 
jako doskonałe ucieleśnienie ducha 


TWÓRCZOŚĆ STEFANA ZEROMSKIEGO 
ÅSTA TA AARRE REKREA ARR 


zieła Stefana Żeromskiego 

należą jeszcze dziś — po 

znacznym upływie czasu 

od daty ich powstania i po 

dokonaniu się rewolucji 

socjalistycznej w Polsce — 
do najbardziej poczytnych utworów 
naszej literatury. 

Niełatwa to rzecz dla mieszczań- 
skiego pisarza doby imperializmu 
przetrwać dziełami swymi tę epokę 
i znaleźć czytelników w społeczeń- 
stwie, oddalającym się coraz bar- 
dziej od schyłkowej, a humanistycz- 
nej kultury rozkładającego się ka- 
pitalizmu. Tylko twórczość najlep- 
szych i najuczciwszych spośród nich 
zachowuje wobec dzisiejszćgo czy- 
telnika wartość literatury, mówią- 
cej o rzeczywistych, ludzkich pro- 
blemach czasu imperializmu. 

Pisarstwo Żeromskiego nie uchy- 
lało się nigdy od podjęcia -najbar- 
dziej żywotnych, zasadniczych pro- 
blemów społecznych tego czasu. 
„Byłem zawsze jak dobosz — pisał 
Żeromski w „Nokturnie* — który 
biegnie bez tchu obok spracowane- 
go szeregu, znany takt wybijając 
pałkami“. 

Mylny, fałszywy był ten takt. Nie 
poddawał on bynajmniej kroku re- 
wolucji proletariackiej, ale ożywia- 
jąca moc ideologii i dążeń klasy 
robotniczej oddziaływała w pew- 
nych latach na pisarza, wnosząc w 
jego twórczość humanistyczne i 
realistyczne pierwiastki. 


Żeromski zaczyna pisać w latach 
dziewięćdziesiątych ubiegłego wie- 
ku, gdy wraz z całym światowym 
systemem  kapitalistycznym  społe- 
czeństwo polskie wchodziło stopnio- 
wo w stosunki imperializmu. Jako 
wynik gwałtownego zaostrzenia 
wszystkich sprzeczności kapitaliz- 
mu i zarysowania krańcowych anta- 
gonizmów klasowych — powstają w 
ówczesnym Królestwie Kongreso- 


wym wielkie, 
tyczne. 

W r. 1893 na fali masowych walk 
strajkowych powstaje SDKP, stoją- 
ca na gruncie klasowej, rewolucyj- 
nej walki i internacjonalizmu pro- 
letariackiego. W r. 1892 powstaje 
PPS, z programem  nacjonalistycz- 
nym i reformistycznym — jako wy- 
nik dążności polskiej burżuazji do 
podporządkowania sobie ruchu ro- 
botniczego. O parę. lat wcześniej — 
w r. 1887 — założona została Liga 
Polska, wkrótce przekształcona na 
Stronnictwo Narodowo - Demokra- 
tyczne (endecja) — oficjalna partia 
rodzimej burżuazji i obszarnictwa. 


masowe partie poli- 


Burżuazja od względnie postępo- 
wych haseł pozytywizmu, obsługu- 
jących proces rozwoju liberalnego 
kapitalizmu — schodzi na pozycje 
coraz bardziej wsteczne, gotuje się 
do nieubłaganej wałki z proletaria- 
tem. Jednocześnie jednak rozwój 
sprzeczności imperialistycznych, kry- 
zysy, bezrobocia, spadek stopy ży- 
ciowej — godzi w elementy drob- 
no-mieszczaństwa i zawodowej in- 
teligencji, przyczyniając się do ra- 
dykalizacji ich nastrojów. 

Na linii tych dążeń leży twórczość 
Żeromskiego. Niechętnie ustosunko- 
wana do klasowych walk proletaria- 
tu — bo nastroje drobno-mieszczań- 
skiej,  poszlacheckiej - inteligencji 
mieściły się w ramach ogólnej ide- 
ologii burżuazji — zawierała jednak 
ostrą krytykę aktualnych stosunków 
Kkapitalisiycznych, zwłaszcza zaś po- 
zostałości pół-feudalnego urządzenia 
wsi polskiej. e 

Krytyka ta, nie znająca mecha- 
nizmu społeczeństwa kapitalistycz- 
nego, nie widząca dróg  rozwojo- 
wych historii — bo to poznanie dać 
mogła tylko ideologia proletariatu 
— nadrabia gwałtownocią i uczu- 
ciowością protestu, własną niemoc 


odkrycia działających przyczyn zła 
i perspektyw przyszłości. 

Niezwykle silna, liryczne napię- 
cie oskarżeń Żeromskiego miało 
źródła w tej właśnie niemocy. Mi- 
mo ograniczonego charakteru tej 
krytyki, niezmierzającej bynajmniej 
do wniosków rewolucyjnych — po- 
szczególne obrazy wyzysku i kosz- 
marnego bytowania mas pracują- 
cych, obłudy i nicości moralnej 
„kias wyższych", cynizm wyzy- 
skiwaczy — miały i mają wielką 
wartość poznawczą, niosły w sobie 
niczamierzony przez autora ładunek 
rewolucyjny. Żeromski poszedł da- 
lej, niż realiści mieszczańscy pozy- 
tywizmu, dostrzegł centralny kon- 
flikt epoki, dostrzegł drastyczne fak- 
ty społeczeństwa kapitalistycznego, 
których oni dojrzeć nie chcieli. Za- 
razem jednak cofnął się w stosunku 
do ich osiągnięć realistycznych, gdyż 
nie umiał, tak jak oni, dostrzec w 
poszczególnych faktach procesów 
historycznych. 

Żeromski urodził się 14 paździer- 
nika 1864 r. w rodzinie drobnoszla- 
checkiej, dzierżawiącej niewielki 
folwark w kieleckim. Będąc jeszcze 
w kieleckim gimnazjum został sie- 
rotą, bez żadnych środków do ży- 
cia. Młodość miał bardzo ciężką. Już 
wówczas ugruntowuje się w jego 
charakterze silny pesymizm na tle 
strat rodzinnych, dotkliwej nędzy, 
deklasacji szczególnie bolesnej dla 
przywiązanego do tradycji rodzin- 
nego dworku, szlachcica. „Samotni- 
czość* Żeromskiego, tak silnie za- 
prawiająca jego twórczość pesymiz- 
mem — jest to po części samotność 
wydziedziczonego z własnej klasy 
społecznej i nie znajdującego w na- 
rzuconych warunkach życia równie 


określońej i szerokiej bazy społecz- 


nej. 
Nie otrzymawszy w gimnazjum 
kieleckim matury przeniósł się Że- 


narodu, jako sprawcę triumfu ore- 
ża rosyjskiego. Wbrew wyżej okre- 
ślonemu mniemaniu Tołstoja o roli 
i znaczeniu kierowniczej działalno- 


ści Kutuzowa, czytając „Wojnę i 
pokój“ jesteśmy przekonani o tym, 
że Kutuzow — jak mówi towarzysz 
Stalin — „pokonał Napoleona i je- 
go armię za pomocą doskonale przy- 
gotowanego kontr-uderzenia*. 


Catkowitym przeciwieństwem Ku- 
tuzowa jest w rozumieniu Tołstoja 
Napoleon, człowiek samowładny i 
samorubny, nie związany ze swoim 
narodem więzami krwi, wierzący 
tylko w siebie i uważający się za 
niezwyciężonego w swych poczyna- 
niach. 

Siłę patriotyzmu, którą wykazał 
naród rosyjski w wojnie narodowej 


. 1812 roku, można zaobserwować u 


wszystkich dodatnich, zdrowych 
moralnie jednostek, przedstawio- 
nych w „Wojnie i pokoju“, bliskich 
krzymiotami swojego charakteru 
ludowi. Poprzez łączność osobistych 
interesów i uczuć z interesami i u- 
czuciami ludu, doskonalą się oni 
moralnie, w niej znajdują sens 
swojego życia. 

Podczas wielkiej Wojny Ojczyź- 
nianej ludu radzieckiego z faszys- 
towskimi Niemcami powieść „Woj- 
na i pokój“ była szczególnie ulubio- 
nym i chęknie czytanym utworem, 
utwierdzającym wiarę człowieka 
radzieckiego w nieuniknione zwy- 
cięstwo nad  rozbestwionym wro- 
giem. 


Druga większa powieść Tołstoja 
„Anna Kerenina" była nowym prze- 
jawem jeso artystycznego geniu- 
szu. W qewieści tej został przed= 
stawiony nie tylko tragiczny los 
nieprzeciętnej cechami swojego 
charakteru kobiety, duszącej się w 
rętach obłudnej moralności otacza- 
jącego ją salonowego społeczeństwa, 
nie tylko żywot Lewina, poszuku- 
jącego sensu życia, lecz również na- 
stroje i przejawy, typowe dla wielu 
warstw Sspoieczeństwa rosyjskiego, 
w tej liczbie i chłopstwa. 


Problem stosunków pana i chło- 
pa w okresie wzmożonego rozwoju 
kapitalizmu w Rosji lat siedemdzie- 
siątych, kiedy powstawała po- 
wiesć — jest jednym z zasadniczych 
w „Annie Kareninie"*. Nie bez pod- 
Siaw Lenin przytacza cytat właśnie 
z „Anny Kareniny*, mówiąc, że 
„trudno wyobrazić sobie trafniej- 


szą charakterystykę okresu lat 
1861 — 19057 od tej, którą Lenin 
nas 


się «ukiada'. 


Wraz z ukończenieia „Anny Ka- 
reniny* , dojrżał już całkowicie 
przełom w zapatrywaniach Tołsto- 
ja, widoczny we wszystkich później- 
szych jego utworach. Niechęć 'Toł- 
stoja do oficjalnego kościoła i do 
rosyjskiego despotyczno - policyj- 
nego ustroju wraz z wszystkimi je- 
go urządzeniami potęguje się coraz 
bardziej. Zamieszkawszy w 1831 
roku na dłuższy czas w Moskwie 
(większą część życia spędził w swo- 
jej posiadłości, Jasnej Polanie, 


romski w r. 1886 do Warszawy, gdzie 
zapisał się na studium weterynarii. 

Nadzwyczaj nędzne warunki, w 
jakich znajdował się w Warszawie, 
szczególnie dotkliwe dla zarażone- 
go gruźlicą organizmu, nie pozwo- 
lity mu na systematyczne studia. 
Zresztą odzywająca się coraz silniej 
namiętność pisarska spychała stu- 
dia weterynaryjne na boczny nurt 
zainteresowań. Głodowe lata war- 
szawskie, zbliżające młodego pisarza 
do warunków bytowania klasy ro= 
botniczej, nie zespoliły go jednak z 
ideologią rewolucyjnego proletaria- 
tu. Zgodnie ze swym drobnomiesz- 
czańsko-demokratycznym światopo- 
glądem, Żeromski bierze udział w 
organizowaniu „oświaty ludowej“ 
bez jakichkolwiek perspektyw rewo= 
lucyjnego wyzwolenia ludu. Uważa 
bowiem, że wyzwolenie od ucisku 
narcdowego zniesie wszelką możli- 
wość krzywdy i niesprawiedliwości 
społecznej. 

W Szwajcarii, gdzie następnie 
przebywa przez 4 lata jako pomoc- 
nik bibliotekarza polskich zbiorów 
w Rappersvillu — zbliża się do 
kół PPS i przejmuje ich nacjona- 
listyczno-reformistyczny program 
społeczny, choć do samej PPS nie 
zapisuje się, należąc do grona tzw. 
„Sympatyków“. 


Najbliższe lata — 1895-1900 — 
przynoszą pierwsze pozycje książ- 
kowe i pierwszy głośny sukces pi- 


sarski. „Opowiadania* (wyd. 1895), 
„Promień* (1897), „Utwory powie- 
ściowe* (13898), „Ludzie bezdomni“ 
(1900) wprowadziły Żeromskiego od 
razu w szeregi czołowych pisarzy 
polskich. Utwory te uderzały w 
najciemniejsze strony ustroju kapi- 
talistycznego, w zatęchłą, klerykal- 
ną atmosferę raałych miasteczek, w 
egoizm i podłość obszarnietwa, w 
beznadziejną dolę proletariatu wiej- 
skiego. Zwłaszcza krzywda spaupe- 
ryzowarego chłopstwa, gnębionego 
w napół feudalnych stosunkach, do- 
la „bandosa“ wiecznie głodującego 
— znalazła w Żeromskim żarliwego 
obrońcę. Te wartościowe. pojedyń= 
cze okrazy literackie nie były jed- 
nak wolne od obciążeń naturalizmu, 
wskazującego na przyrodnicze zrzą» 
dzenie, jako na przyczyny złą. 


P 


p” 


gdzie urodził się i z którą rozstał 
się na kilka dni przed śmiercią) 
Tołstoj naocznie poznał życie bie- 
doty miejskiej, o którym ze wzbu- 
rzeniem mówił w kilku swoich ut- 
worąch. W tym czasie Tołstoj prze- 
chodzi już ostatecznie na pozycje 
chłopstwa, sprzeciwiającego się u- 
ciskowi, nienawidzącego panujące- 
80 ustroju, ale nieuświadomionego 
Jeszcze politycznie. 

W swoich artykułach o Tołstoju 


Lenin , mówił o sprzecznościach 
Tołstoja, które były odbiciem 
sprzeczności chłopskiej psychiki, 
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, 
dbywający się w ra- 
mach Miesiąca . Pogłę- 
bienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej festiwal fil- 
mów radzieckich, j 
największą z dotychcza- 


chłopskiego sposobu myślenia w 
dobie żywiołowego rozwoju kapita- 
lizmu i dojrzewania w Rosji bur- 
żuazyjno - demokratycznej rewolu- 
cji Sprzeczności te wyraziły się za- 
równo u Tołstoja, jak i u rosyjskie- 
go chłopstwa w tym, że namiętny 
protest przeciw samowładczemu u- 
ciskowi łączył się u nich z uległoś- 
cią wobec panującego zła, z reli- 
gijnym marzycielstwem, prowadzą- 
cym do tołstojowskiej biernej po- 
stawy. 

Sprzeczności Tołstoja wystąpiły 
szczególnie wyraźnie w trzeciej je- 


Festiwal 


sowych imprez tego rodzaju w Pol- 
sce. Imponuje jego organizacyjny 
rozmach, fakt, że w ramach Festiwa- 
lu nie tylko najważniejsze ośrodki, 
ale również mieszkańcy odległych i 
traktowanych dotychczas nieco 


filmy o życiu i pracy prostych ra- 
dzieckich ludzi („Wesoły jarmark“, 
„Śmiali ludzie') aż do filmu popu- 
larno-naukowego „Leśna opo- 
wieść“. Tym co łączy te wszystkie 


po filmy nie jest ani styl, który w każ- 

mac ref" : i e 
Mos ch miejscowości oglądają dym wypadku jest uzależniony od 
estiwalowe w tym samym tematu, ani temrtyka, która jest 


czasie, co widzowie Warszawy, Ło- 
dzi Czy Wrocławia. 

Ale wielkość Festiwalu polega nie 
tylko na jego formie organizacyjnej. 
Ważny jest przede wszystkim gatun- 
kowy ciężar wyświetlanych w ra- 
mach Festiwalu filmów. 

Wśród teoretyków i krytyków fil- 
mowych, jak i wśród części widzów 
pokutował pogląd, jakoby „złoty 
wiek“ filmu radzieckiego się skoń- 
czył, jakoby obecne, powojenne fil- 
my miały mniejsze znaczenie niż te, 
które powstawały w latach trzydzie- 
stych i które rzeczywiście były zde- 
cydowanie nowatorskimi pozycjami. 
Jest jasne, że dziela filmowe lat 


kardzo różnorodna. 


Wspólnym dla filmów festiwalo- 
wych jest ich ideowość, jest spoj- 
rzenie na rzeczywistość z punktu 
widzenia partyjnego, bolszewickie- 
go. Filmy festiwalowe są to dzieła 
dojrzałe, przemyślane, nacechowane 
nowym światopoglądem twórców, 
wyrosłym na gruncie socjalistycz- 
nym. Jeśli np. w dziełach reali- 
stycznych, powstałych w krajach 
kapitalistycznyceh czy też nawet w 
krajach demokracji ludowej spoty- 
kamy często jeszcze fragmenty nie- 
dowarzone ideowo, mgliste, o tyle 
myśl przewodnia i tendencja poli- 


trzydziestych odegrały decydującą tyczna otecnych filmów  radziec- 
rolę w rozwoju socjalistycznej sztu- kich jest dojrzała i jasna. , 
ki filmowej. Faktem jest również Czołowymi pozycjami festiwalu 


są „Upadek Berlina“ Michała Cziau- 
relego, i „Spisek bankrutów* Mi- 
chała Kałatozowa. Oba te filmy bę- 
dą szczegółowo recenzowane na ła- 
mach „Poprostu“, ograniczymy się 
więc na tym miejscu do wskazania 
na to, co jest w nich nowe i charak- 
terystyczne dla obecnego etapu roz- 
woju radzieckiej sztuki filmowej. 
„Upadek Berlina“ zrodziła po- 
trzeba ujęcia w artystyczny kształt 
wydarzeń Wielkiej Wojny  Ojczyź- 
nianej narodów Związku Radziec- 
kiego, pokazania na czym polega si- 
ła państwa radzieckiego, która po- 
zwoliża mu pokonać faszyzm. Reali- 


pewne obniżenie lotu w radzieckim 
filmie bezpośrednio po wojnie, na 
co wskazała uchwał. CK WKP(b) o 
filmie „Wielkie życie". 

Bieżący Festiwal jest dowodem nie 
mogącym budzić wątpliwości, że 
film radziecki przełamał nasuwają- 
ce się trudności i zdecydowanie kro- 
czy po drodze do coraz wyższych 
sukcesów ideowych i  artystycz- 
nych, po drodze odkrywczej i am- 
bitnej, że nie tylko nie stanął on 
w miejscu, ale znacznie przewyż- 
szył swój przedwojenny poziom i na 
obecnym etapie walki o komunizm 
spełnia rolę niemniej doniosłą, niż 
a 


CD dzieła przedwojennej skinemato=""zacja tak" szerokorzakteślonego:za=" 


grafii. Sam zestaw filmów festiwa- dania wy ; ży ' 
Ea A 1 a ymagała należytego uszere= 
lowych jest już bardzo wymowny. gowania poszczególnych elemen- 


Zawiera on w zasadzie filmy wy-  tó ó ; i ielki 
produkowane w latach 1949 A 50, a e Aa osci 


jest przeglądem  najwybitniejszych 
dzieł tego okresu. Jednocześnie 
wskazuje na naczelne kierunki roz- 
wojowe filmu radzieckiego. Porów- 
nując tematykę filmów  festiwało- 
wych stwierdzamy niezwykłe szero- 
ki zakres zainteresowań kinemato- 
grafii radzieckiej. Od wielkiego 
dzieła epickiego, ogarniającego zło- 
żoną problematykę II wojny świa- 
towej, „Upadku Berlina", poprzez 


talnych źródeł siły kraju socjaliz- 
mu. po drugie zaś zmusiła twórców 
do wyszukania nowej, zrodzonej 
przez temat formy artystycznej. W 
ten sposób wyrósł nowy nurt w ra- 
dzieckiej kinematografii, styl doku- 
mentarno - artystyczny, oparty na 
szerokim epickim obrazie. 

„Upadek Berlina* jest szczyto- 
wym wyrazem tego nurtu. Zawiera 
on zespolenie dwu elementów 


Równie ostro zarysowany został 
antagonizm klasowy między bur- 
żuazją a proletariatem w „Ludziach 
bezdomnych". Tu jednak konflik- 
tom rzeczywistości przeciwstawiona 
Oki, sentymentalna, filantropijna 
deja Pyra mająca zara- gą wywarcia moralnego nacisku na 
Obserwiatadeżye Sm Jako wierny klasy posiadające, skłonienia ich 
podsraź ij ycią — Żeromski sam swym patetycznym „ofiarnym przy- 

w powieści doniosłość i kładem do rezygnacji z wyzysku. 
sens społeczny: idei Judyma, ujaw- Patetyczne „ofiarnictwo” bohate- 
niając bezradność i znikomość ich rów Żeromskiego, ich z konieczności 
rezultatów. Bolesne, cierpiętnicze wyłącznie uczuciowy stosunek do 
samotnictwo Judyma, nie znajdują- problematyki społecznej -- powodo- 
cego drogi do żadnej klasy społecz- wały ów wspomniany już przerost 
nej, do żadnego owocnego działania liryzmu, intensywność i krańcowość 
— uwydatniło utopijność reformi- reakcji i nastrojów, a w konsekwen- 
stycznego programu. Pozostawiając cji niekiedy egzaltację stylistyczną. 

udyma szłachetnym, ale całkowicie 


cy, cierpiący najdotkliwiej — może 
być tylko biernym obiektem akcji 
reformatorskiej, do której prowa- 
dzenia sam nie dorósł. Inteligencja 
natomiast posinda szczególną misję 
dokonania wielkiej przemiany dro- 


Br nowania 
bezradnym — nie chciał Żeromski = „WS RANO fo niej 
przyznać klasie robotniczej zdolno- wyłącznie ar LAE uczuciowym 
šci i mocy do samooswobodzenia. miało także wpływ na kompozycję 
Wstrząsające obrazy dna proleta- powieści Żeromskiego: poprawną, 


riackiego życia, podejmowanie naj- 
bardziej drastycznych i jaskrawych 
przykładów nędzy — miało jeszcze 
1 tę wymowę, że przedstawiało kla- 
sę robotniczą jako zbiorowisko bie- 


ciągłą kompozycje powieści wyzna- 
cza odzwierciadlany proces rozwoju 
społecznego; ale bohaterzy Żerom- 
skiego dlatego właśnie są utopijny- 
mi ofiarnikami, że nie znają dróg 


da niezdolnych do poprowa- rozwojowych społeczeństwa, nie ro- 
do i ar AROE GAME niezdolnych zumieją nurtujących je procesów; 
Pi i ich czynów. Składając, jak i dlatego zamiast zwartych, ciąg- 

„ovóży , najwyższą cześć bohater- łych kompozycji powieściowych, 


skim czynom jednostek spośród pro- 
letariatu, wyrażał zarazem nie- 
ufność do jego zbiorowych działań, 
negując jego historyczną misję. 


świadczących o intelektualnym opa- 
nowaniu rzeczywistości przez auto- 
ra — mamy u Żeromskiego liryczne, 
niedostatecznie ze sobą powiązane 
fragmenty. 

pełen współczucia ale i niewiary 
stosunek do mas pracujących z jed- 
nej strony i zupełnie fałszywe poję- 
cie o funkcji klasowej inteligencji 
z drugiej, gryząca pogarda i oskar- 
żenie pod adresem burżuazji i ob- 
czarnictwa i apelowanie do ich mo- 
ralnych uczuć — oto skomplikowa- 


Wyłączne prawo do naprawy sto- 
Sunków społecznych przyznawał Że- 
romski szlachetnym  inteligentom, 
Czyniącym ze swego życia ofiarę dla 
dobra „ludu“. Jednostki te usiłują 
Prowadzić dzieło naprawy społecz- 
nej nìe poprzez rewolucyjną walkę 
i nie poprzez współdziałanie z kla- 
są robotniczą „ale jako jej przewod- 


nicy, realizujący różne utopijne lub ny splot sprzeczności, odbijający 
mało znaczące pomysły: np. Czaro-  chwiejną pozycję klasową drobno- 
wie z „Róży“ i Rozłucki z „Urody mieszczańskiej inteligencji, bezna- 
życia“ — przez genialny wynalazek,  dziejne jej szamotanie się w sidłach 
Judym z „Łudzi bezdomnych* i Ra- surowych praw doby imperializmu. 
duskj z „Promienia* — przez pod- O ile w latach zbliżenia się pisa- 


rza do PPS — swe nadzieje poli- 
tyczne i poglądy społeczne wiąże on 
z reformizmem — to po upadku re- 
wolucji 1905 r., w latach reakcji sto- 
łypinowskiej, przekreślającej moż- 
liwość realizacji refom burżuazyj- 
no „ demokratycznych w państwie 


noszenie warunków higienicznych 
Życia i oświatę, Nienaski z trylogii 
„Walka z szatanem“ — przez zakła- 
danie wzorowych zakładów prze- 
mysłowych, Bodzanta z „Dziejów 
grzechu” — przez utopijną gminę 
wspólnoty wiejskiej. Człowiek pra- 


zwycięstwo, ujawnienia fundamen- | 


go powieści — „Zmartwychwsta- 
nie“. W powieści tej oburza się on 
z rzstelną pasją na wszystkie po- 
tworności, spowodowane przez u- 
przywilejowane klasy Rosji car- 
skiej, bezlitośnie demaskuje carski 
sąd, kościół, arystokrację i w ogóle 
cały państwowy i społeczny ustrój 
współczesnej mu Rosji. A z drugiej 
strony, jako środek zbawienia od 
wszelkiego zła, Tołstoj głosi wew- 
nętrzne doskonalenie się, niesprze- 
ciwianie się złu przy użyciu prze- 
mocy, ewangeliczną miłość do bliź- 
niego, co jednak nie przeszkodziło 


fi 


obrazu wielkich wydarzeń, i postaci 
dowódców z wątkiem osobistych lo- 
sów i postaciami szeregowych oby- 
wateli. Zespolenie tych dwu ele- 
mentów nie odbywa się w filmie 
przypadkiem. Jest- ono potwierdze- 
niem nauki Stalina o moralnej jed- 
ności narodu radzieckiego, rządu i 
partii, jedności, której Związek Ra- 
dziccki zawdzięcza swą siłę. 

Film, podejmując ogromny mate- 
riał historyczny i fabularny, jest 
surowy w jego selekcji. Nie ozna- 
cza to wcale, aby historyczne kon- 
krety miały przesłonić obraz czło- 
wieka, wyrażony w filmie przez 
zmyźżlony ale typowy wątek fabu- 
larny. Przeciwnie, w hierarchii za- 
gadnień człowiek stoi na pierwszym 
miejscu. 

W ramach Festiwalu weszła na 
nasze exrany druga seria znanego 
naszemu widzowi filmu „Bitwa 
Stalingradzka. Film ten był już re- 
cenzowany na łamach „Poprostu“, 
Wydaje się jednak celowe zwróce- 
nie uwagi na genetyczne pokre- 
wieństwo, jakie istnieje pomiędzy 
tym filmem a „Upadkiem Berlina". 


„najświętszemu  synodowi* eksko- 
munikować Tołstoja za napisanie 
„Zmartwychwstania“. 


Zdając sobie sprawę z niedostat- 
ków i błędów Tołstoja jako myśli- 
ciela i moralisty, jesteśmy dumni 
z tego genialnego artysty, który od- 
zwierciedlił w swojej twórczości 
zasadnicze właściwości życia .społe- 
czeństwa rosyjskiego w okresie doj- 
rzewania pierwszej rewolucji ro- 
syjskiej; jesteśmy dumni z pisarza, 
który w ciągu całej swojej twór- 
czej drogi postawił przed sztuką 
najwyższe zadanie służenia narodo- 
wi. Tołstoj jest chlubą nie tylko 
rosyjskiego narodu, ale również ca- 
łej postępowej ludzkości; wpływ 
jego geniuszu sięga daleko poza 
granice naszego kraju. Bezsporna 
wielkość Tołstoja - artysty została 
uznana przez cały świat kulturalny. 


Tłum, A. L. 
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Stalingradzka* wespół z 
„Trzecim szturmem“, zapoczątko- 
wała styl dokumentarno - arty- 
styczny, z którego wyrósł „Upadek 
Berlina“. W „Bitwie Stalingradz- 
kiej” wątek fabularny jest jeszcze 
dosyć szczupły, reprezentowany Z 
jednej strony przez ukazanie mo- 
Żliwie pełnej postaci Stalina, z dru- 
giej przez wycinkowe fragmenty 
walk na ulicach Stalingradu, z któ- 
rych kilka stanowi zamknięte, krót- 
kie opowiadania. Niemniej jednak 
zestawienie tych dwu filmów daje 
nam obraz rozwoju nowego stylu w 
kinematografii ZSRR. 

„Spisek bankrutów* jest filmem 
bezpośrednio poruszającym aktual- 
ną tematykę polityczną. Wyraża się 
on ciekawym i oryginalnym uję- 
ciem. Akcją rozgrywa się w nieo- 
kreślonym bliżej kraju demokracji 
ludowej. Taka koncepcja podykto- 
wana została potrzebą wskazania 
an”'ogii, jaki obserwujemy w roz- 
woju demokracji ludowych w kie- 
runku socjalizmu. Wypadki, jakie 
rozgrywały się w krajach uwolnio- 
nych spod okupecji hitlerowskiej i 


„Bitwa 


Scena z filmu „Upadek Berlina“ 


carskim — w twórczości Żeromskie- 
go potęguje się zamęt ideowy i arty- 
styczny. 

„Dzieje grzechu“ (1908), „Róża“ 
(1909) są wymownym wyrazem de- 
presji  światopoglądowej pisarza, 
przyznającej złu społecznemu mi- 
styczne racje istnienia, doszukują- 
cej się symptomów głębokiego po- 
wszechnego upodlenia. 

W ;Wiernej rzece“ (1912) pisanej 
w przededniu I wojny imperiali- 
stycznej — wzrastają tendencje na- 
cjonalistyczne, zamazujące istotny 
sens wydarzeń społecznych moty- 
wami nienawiści rasowej. 

Okrucicństwa i grozę wojny toczą 
cej się na ziemiach polskich oddaje 
w III tomie tryłogii „Walka z szata- 
hem — „Charitas* (1919). I tu ro- 
zumienie istoty wojny dalekie jest 
od jej rzeczywistego charakteru. 
Politycznie pisarz neguje przeciw- 
stawne stanowiska obu polskich 
obczów burżuazyjnych —- piłsudczy- 
zny i endecji, za ich wysługiwanie 
się armiom imperialistycznym, za 
ugodcwość i lojalizm. Mimo słusz- 
nej oceny obu kierunków politycz- 
nych polskiej burżuazji — nacjona- 
lizm Żeromskiego miał wsteczną 
wymowę społeczną. Nie rozumiejąc 
znaczenia rewolucji socjalistycznej 
dla spraw narodowych — Żeromski 
hołdował w tym czasie szowini- 
stycznym, antyproletariackim ideom. 

Odzyskanie niepodległości i bu- 
dowe burżuazyjnzgo państwa pol- 
skiego wita pisarz z entuzjazmem. 


W „Wietrze od morza“ opiewa po-- 


wrót prastarych ziem do/ Polski, 


sławi zwycięską moc człowieka, 
ujarzmiającego przyrodę. 
Z powstaniem polskiego bur- 


żuazyjnego państwa łączył Żerom- 
ski złudzenia automatycznej „Po- 


nadklasowej* sprawiedliwości, „rzą- 
du dusz“. Poświęcił tej nadziei sze- 
reg utworów pablicystycznych w 
duchu syndykalistycznym, nawołu- 
jących do rozwijania spółdzielczo- 
ści, do dobrowolnych ustępstw ze 
strony obszarników, do powszechnej 
kontroli moralnej. Gdy jednak rze- 
czywistość rozbiła te utopie — stwo- 
rzył realistyczny. obraz zgrzybiało= 
ści i wewnętrznej zenilizny młode- 


go państwa („Przedwiośnie“). Sytu- 
acja powojenna w kraju ukształto- 
wała się w atmosferze ostrego wrze- 
nia rewolucyjnego. Przykład zwy- 
cięskiego proletariatu Rosji, nie- 
zrealizowana obietnica reformy rol- 
nej, ciężka sytuacja ekonomiczna 
ludu pracującego — zagrzewała ro- 
botników i spauperyzowane chłop- 
stwo do rewolucyjnych wystąpień, 
kierowanych przez Komunistyczną 
Partię Polski. 

W atmosferze tych masowych ru- 
chów, radykalizujących część inteli- 
gencjij — powstaje „Przedwiośńie*. 

„Przedwiośnie' nie było w inten- 

cji autora dziełem“ rewolucyjnym: 
ukazując klasowy, eksploatatorski 
charakter rządów burżuazji, ukazu- 
jąc uczciwie wzrost siły klasy ro- 
botniczej i wpływów K. P. P. — pi- 
sarz chciał wstrząsnąć opinią bur- 
żuazyjną, zmusić ją do „wynale- 
zienia* drogi ratunku. 
- Niemniej jednak współcześni 
przyjęli „Prze:lwiośnie* jako dzieło 
nawołujące do rewolucji: podziw, 
jaki w nim wyraził autor dla pato- 
su wielkiego dzieła Lenina, bez- 
względne odsłonięcie ohydy zgan- 
grenowanego już w powijakach 
państwa  burżuazyjnego, uznanie 
dążeń robotniczych osią rozwoju 
historycznego — były w swej wy- 
mowie rewolucyjne. 

Oczywiście „Przedwiośnie* jest 
dziełem równie sprzecznym, jak po- 
przednie utwory Żeromskiego. Od- 
słaniając bezwzględnie bezwyjścio- 
wość systemu burżuazyjnego — Że- 
romski potępiał zarazem moralnie 
rewolucję „jako taką“, wzywając 
do utopijnych „polskich reform", 

Nie zapominając o wszystkich 
tych błędach pisarza pamiętajmy, że 
był on jedynym mieszczańskim pi- 
sarzem tego czasu, który dotarł do 
tak sumiennego poznania epoki, iż 
mógł napisać w „Nokturnie': 

„Tam czterej mężowie proletaria- 
tu, którzy po raz pierwszy w dzie- 
jach wschodu Europy złączyli wolne 
ręce i spoili święty entuzjazm ludu 
Polski ze świętym poświęceniem 
ludu Rosji... pospołu bohaterskie 
gardła dali". 

Andrzej Wasilewski 
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JOHANNES R. BECHER 


GDY MÓWIŁ STALIN 


Powiedział: — Siostry, bracia, moi przyjaciele! — 
A zwracał się do nas wszystkich bezpośrcdnio, 
Bowiem był z nami zawsze. Ufni nadzieją 

W jego słowach odnajdowaliśmy sichie, 
Natchnieni siłą, potrafiliśmy przetrwać! 

Do ogromnych zadań siła ta powstała 

I nigdy nie opuściła nas w potrzebiz. 
Kroczyłi przyjaciele, bracia i siostry, 

wsparci jego mocą kroczyli śmiało. 

I wielu dziwiło się: skąd czerpią moc? 

Lecz każdy podążał za Stalinem. Proste 

Są jego słowa. Echo je ciągle głosi. 

Jax wielką siłę oiiarował nam głos 


Stalina. Jak wielka sila w jego głosie. 


mów, które służą człowiekowi 


ucisku kapitalistycznego wykazały 
rzeczywiście wyraźne podobieństwa 
rozwojowe. Wszędzie w tych kra- 
jach stanęło zagadnienie wyboru 
dwu dróg — albo pokojowej polity- 
ki odbudowy i budowy socjalizmu 
w oparciu o rewolucyjne siły wła- 
snych narodów i Związek Radziec- 
ki, albo polityki dyktowanej przez 
imperializm ' amerykański, prowa- 
dzonej wbrew własnym narodom i 
wrogiei w stosunku do ZSPR Nau- 
ka o demokracji ludowej, jako re- 
wolucyjnej forimnie dyktatury pro- 
letariatu stanowi podstawę dla fil- 
mu. Film pokazuje, na czym polega 
ten rewolucyjny proces w warun- 
kach demokracji ludowej. Film na- 
cechowany jest bardzo wnikliwą, 
marksistowską analizą rozwoju no- 
wej demokracji, unaocznia te pro- 
cesy, które wskazują, że droga do 
socjalizmu prowadzi jedynie przez 
walkę klasową i zwycięstwo prole- 
tariatu, jego partii. 

Omówienie niniejsze nie jest w 
stanie zawrzeć bogactwa ciekawej 
problematyki filnu, Wydaje nam się 
konieczne stwierdzić, że rrzykiady 
z historii europejskich demokracji 
ludowvch. które wykazują szereg 
wyraźnych analogii są wystarcza- 
jące, aby odeprzeć zarzut niezgod- 
ności filmu z rzeczywistością. Film 
zawiera uogólnienie zgodne z hi- 
storyczną rzeczywistością, oparte na 
faktach niezaprzeczalnych. Podcho- 
dzi do tych faktów ze słusznego, 
partyjnego stanowiska. Jest więc 
filmem ideowo i artystycznie słusz- 
nym, filmem realistycznym. 


Prawa rządzące społeczeństwami 


|'są wspólne, pomimo różnie naredo- 


Tłum. JERZY MILLER 
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komedia powstała w społeczeństwie 
socjalistycznym, gdzie nie tylko po- 
szczególne sytuacje, ale cały : obraz 
życia jest źródłem radości i opty- 
mizmu. 

Film o prostych. śmiałych ludziach 
(„Śmiali ludzie“ reż. K. Judina) jest, 
jak na to wskazuje krytyka radziec- 
ka. nawrotem do niesłusznie zanied- 
banych nieco tradycji filmów o ży- 
wej sensacyjnej akcji. Niektórzy 
$tawiali zarzut, że tego rodzaju fil- 
my, nie będące w szerszym pojęciu 
dziełami epickimi, koncentrujące się 
na raczej wycinkowych indywidual- 
nych przygodach nie są zgodne z du- 
chem socjalistycznej kinematografii 
radzieckiej. Krytyka radziecka od- 
piera ten zarzut, stwierdzając, że 
walka z przyrodą prowadzona przez 
ludzi radzieckich celem jej ujarz- 
mienia, zawiera wiele sensacyjnych, 
emocjonujących momentów, które 
powinny znaleźć swoje miejsce na 
taśmie. 

Film „Śmiali Ludzie" to obraz ży- 
cia trenerów koni w Północnym 
Kaukazie. Szczęśliwe a jednocześnie 
pełne poświęcenia i oddania dla pra- 
cy życie tych ludzi jest doskonałym 
przykładem tematu, który może po- 
służyć w warunkach socjalistyczne- 
go państwa za temat do filmu peł- 
nego przygód i żywej akcji. Jednak 
o ile film sensacyjny w Ameryce 
ap. opiera sie na konflikcie jednost- 
ki z otoczeniem, zawiera pościg po- 
licji i walki gangsterów — osnową 
dla ciekawej, żywej, sensacyjnej ek- 
cji w filmie radzieckim jest walka 
z przyrodą, 2 przeciwnościami, po- 


konywanymi przez zwarty kolek- 
tyw dzielnych ludzi stalinowskiej 
szkoły. 


Festiwal uwidacznia rozwój środ- 
ków wyrazowych, jaki się dokonał 
w ciągu ostatnich łat w filmie ra- 
dzieckim nie tylko w dziedzinie fil- 
mów. fabularnych. ' 


-a 


" „Leśna opowieść“ Zguridiego po- 


wych;=wiele procesów przebiega w * kazuje, jak ten proces odbywa się 


analogiczny sposób. Można by. cyto- 
wać długi szereg polskich, bułgar- 
skich, radzieckich i innych publika- 
cji mówiących o demokracji ludo- 
wej nie tylko na bazie jednego kra- 
ju, ale w szerszym ujęciu (odsyła- 
my m. in. do artykułu H. Minca pt. 
„Niektóre zagadnienia demokracji 
ludowej w świetle łeninowsko - sta- 
linowskiej nauki o dyktaturze pro- 
letariatu* — „Nowe Drogi“ Nr 6'18). 

Stąd wniosek, że stworzenie filmu 
mówiącego o demokracji ludowej w 
ogóle, a nie tylko o jednym z krajów 
demokracji ludowej, jest całkow'cie 
zgodne z realizmem. Chwyt ten jest 
tym bardziej uzasadniony, że pozwa- 
la on na mocniejsze zaakcentowa- 
nie charakterystycznych momentów, 
na ich skoncentrowanie. 


Obok tych, na szeroką skalę za- 
krojonych tematów politycznych i 
historycznych, zawartych w „Upad- 
ku Berlina*, „Bitwie Stalingradz- 
kiej* i „Spisku bankrutów* widzi- 
my „Wesoły Jarmark“ Pyriewa, po- 
godny obraz życia kołchozowego. Za 
równo powstanie tego filmu w tym 
samym mniej więcej czasie co „U- 
padku Berlina“, jak i umieszczenie 
go w programie festiwalowym obok 
tych dzieł, jest potwierdzeniem tezy 
o szerokim zakresie zainteresowań 
kinematografii radzieckiej. Jedno- 
cześnie oznacza to coś więcej. Wska- 
zuje, że to ci sami ludzie, którzy w 
latach decydującej walki z najeźdź- 
cą dokonywali bohaterskich czy- 
nów na ulicach i przedpolach Stalin- 
gradu i Berlina, żyją, bawią się i 
weselą w swojej wolnej i szczęśli- 
wej Ojczyźnie. Ich to widzimy na 
taśmie „Wesołego jarmarku”, 


Zasadniczym tematem filmu Py- 
riewa jest radość pracy. Film mówi 
o kilkudniowym odpoczynku koł- 
choźników spędzonym na jarmarku 
zniwnym. O miłości, zabawach i wy- 
sokiej stepie życiowej kołchoźników. 


Uszanowanie godności człowieka, 
szlachetność i czystość uczuć, twór- 
cza praca — oto nowy rodzaj stosun- 
ków między ludźmi wynikły z po- 
stępów komunistycznego budowni- 
ctwa. Bogactwo kołchozowego jar- 
marku, radość bawiących się na 
nim ludzi. prawo do szczęśliwego ży- 
cia dała ludziom radzieckim praca. 


Film Pyriewa. wyrósł z tradycji 
radzieckiej komedii filmowej, któ- 
rej zasadniczym elementem jest cp- 
tymizm, radość życia. W filmie Py- 
riewa zaznacza się pewne zastąpie- 
nie momentów kornicznych w sen- 
sie „gag'u', dowcipu sytuacyjnego, 
przez ogólną. optvmistvrzną4 pogod- 
ną atmosferę, (Nie oznacza to zre- 
sztą, aby film radziecki rezygnował 
z satyry czy nawet pewnych chwy- 
tów sytuacyjnych; noszą one jednak 
zupełnie inny charakter, i nie sta- 
nowią zasadniczego elementu kom- 
pozycyjnego). 

Oczywistą jest rzeczą, że na tych 
podstawach oprzeć się może jedynie 


sw filmie'populatno'= naukowym. 


Zadania filmu naukowego ckreśli- 
li Lenin i Stalin zwracając na niego 
uwagę, jako na jeden ze środków 
komunistycznego wychowania ludzi 
pracy. Wymsagali oni od twórców 
filmów naukowych wysokiego po- 
ziomu artystycznego. 

„Leśna opowieść“ mówiąc o Życiu 
bobrów, podaje naukowy wykład 
w formiie fabularnego wątku, Ści- 
słość naukowa łączy się w filmie 
z wartościami artystycznymi, dzięki 
czemu film jest jednym z najlep- 
szych osiągnięć w tej dziedzinie. 
Wyrazem tego była nagroda na Mię- 
dzynarodowym Festiwalu Filmo- 
wym w Karlowych Warach. 


Realizacja filmu wysunęła szereg 
nowości warsztatowych, których 
przytoczenie może zaciekawić czy- 
telnika. Tak np. zdjęcia nie mogły 
być wykonywane w nocy, a tylko 
wówczas bobry wychodzą na żer. 
Realizatorzy przez pewien okres 
czasu przyzwyczajali zwierzęta do 
żerowania w dzień Po kilku tygod- 
niach udało się sfilmować nocne 
sceny z życia bobrów przy użyciu 
światła dziennego. Trzeba było rów- 
nież oswajać zwierzęta ze światłem 
reflektorów. 


Należy jednak stwierdzić, że film 
posiada jeszcze pewne braki. Tak 
np. jedną z najciekawszych cech 
bobrów — ich budownictwo, potrak= 
towano zbyt marsginesowo. Film 
Zguridiego stanowczo za mało mó- 
wi o tym zagadnieniu. A przecież 
jest to sprawa nie tylko ciekawa, 
ale i ważna z punktu widzenia na- 
szej wiedzy o rozwoju gatunków. 


Pozycją festiwalu, która wprowa= 
dzona w jego skład daje perspekty- 
wę historyczną dla oceny nowych 
filmów Jest „Pancernik Potiomkin“ 
Eisensteina. To historyczne dzieło 
jest jednak nie tylko odskocznią da 
oceny współczesnych dzieł. Wskazu= 
je on również na ciągłość tradycji 
realistycznej w filmie radzieckim 
który wydał w roku 1925 „Potiomki- 
na“, a w roku 1949 „Upadek Berli- 
ną", Wspólną cechą obu tych filmów 
jest ich głęboka tendencyjność so- 
cjalistyczna. „Potiorąkin* był obra- 
zem który wyrażał nienawiść do cà- 
ratu i wielką siłę, jaką przedstawia 
sobą zbuntowany lud. „Upadek“, 
który powstał niespełna ćwierć wie- 
ku później, przedstawia źródła siły 
narodu radzieckiego. Tak jak pomię-= 
dzy wypadkami, stanowiącymi treść 
„Potiomkina“ i „Upadku Berlina“ 
istnieje historyczna ciągłość, tak sa- 
mo te dwa dzieła socialistycznej 
sztuki filmowej łączy służba wspól- 
nej idei. 

Oba te filmy wydał jeden nurt, 
nurt walki o prawa człowieka, o je- 
go szczęśliwe życie. 


Krzysztof Toeplitz £ Jerzy Bereda 
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Prof, Joliot-Curie otrzymuje z rąk profesora Pieńkowskiego dyplom - ho- 
norowy. 


Niepowszednia to była uroczy- 
stość. Dnia 20 lipca, w czwartym 
dniu trwania Drugiego Światowe- 
go Kongresu Obrońców Pokoju, w 


Sali Kolumnowej Uniwersytetu 
Warszawskiego dwa polskie uni- 
wersytety  ofiarowały wielkiemu 


uczonemu i wielkiemu bojownikowi 
pokoju tytuł doktora honoris causa. 

Za słołem  prezydialnym, nad 
którym trójbarwna chorągiew wisi 
obok białoczerwonej, zasiadł Senat 
Akademicki U.W, Rektor Wasilkow- 
ski w kiiku serdecznych słowach o- 
twiera uroczystość, wita profesora 
Joliot-Curie oraz ministra Rapacr 


kiego. Promotor, profesor fizyki 
doświadczalnej U.W. Stanisław 
Pieńkowski mówi o początkach 


pracy naukowej profesora Joliot- 
Curie pod kierunkiem Marii Curie- 
Skłodowskiej, omawia jego później- 
sze wielkie odkrycia w dziedzinie 
promieniotwórczości i rozpadu ato- 


mów, jego wytężoną pracę pedago- 
giczną, uruchomienie we Francji 
pierwszego stosu atomowego. Prof. 
Pieńkowski mówi także o życiu 
uczonego, o jego nicugiętej posta- 
wie ideologicznej i o jego wspania- 
łej walce o największe sprawy 
ludzkości. Nabita po brzegi sala 
słucha stojąc, w uroczystym mil- 
czeniu, łacińskiego tekstu dyplomu 
honorowego, pierwszego a następ- 
nie drugiego, który w imieniu dele- 
gacjj UMCS w Lublinie, wręcza 
rektor Parnas i promotor prof. St. 
Ziemecki. 

Najwyższy tytuł honorowy pol- 
skich uczelni otrzymał- człowiek, 
którego imię budzi wielki strach i 
nienawiść wszystkich. bohaterów 
nowego „spisku bankrutów“, fabry- 
kantów nowej wojny, a wielkie 
zaufanie i miłość setek milionów 
ludzi pragnących pokoju; człowiek, 
który nie zląkł się żadnego szanta- 


żu imperialistów i nie poszedł na 
żaden kompromis; człowiek, który 
jest dla nas symbolem Francji ży- 


wej, Francji walczącej, Francji nie 


Mocha i paktu atlantyckiego, ale 
robotników portowych i Thoreza; 
człowiek, który powiedział o sobie, 
że stał się komunistą, bo jest pa- 
triotą. 

A oto i on sam wchodzi na mów- 
nicę, przechyla się lekko przez pul- 
pit i zaczyna mówić: mówić tak ja- 
koś niezwykle prosto i młodzieńczo, 
bez żadnych notatek, w sposób zu- 
pełnie bezpośredni. Opowiada, że 
jego gorącym marzeniem jest móc 
jeszcze kiedyś stać cały dzień nad 
przyrządami *v swoim laboratorium 
i wykorzystać cały czas dla pracy 
naukowo-badawczej. Ale przecież 
— tłumaczy — uczony musi dzisiaj 
wyjść na szerszy świat ze swej 
pracowni także i po to, by móc do 
niej w ogóle wrócić: jak najczyn- 
niejszy udział naukowców w potęż- 
nej walce z groźbą wojny to prze- 
cież także walka o to, by w ogóle 
była możliwa jakakolwiek spokoj- 
na i twórcza praca naukową. 

Ale trzeba już wracać na Kon- 
gres. Uroczystość kończy się dźwię- 
kami Marsylianki i naszego hymnu 


Polska i Chińska Młodzieży łącz 

się dla walki o pokój. na świecie 
Czai Pei-yuan 

dziekan Uniwersytetu Tsing Hua 


Gorące pozdrowienia studentom 
polskins 


Akad. A. Pałładin. R 


Jeps rpmkań ho troer- pi 


wyj Fan 


Uniwersytetu Warszawskiego i Uniwersytetu Marii Curie- Skłodowskiej 


narodowego. Okazuje się jednak, że 
nie jest tak łatwo wyjechać. Bo oto 
dopiero na dziedzińcu uniwersytec- 
kim wyładowuje się cały nagroma- 
dzony entuzjazm zebranych tu stu- 
dentów. Profesor Joliot-Curie jest 
momentalnie otoczony przez tłum 
młodzieży. Tak gorącej i sponta- 
nicznej owacji nie widziały jeszcze 
chyba stare mury Uniwersytetu 
Warszawskiego. Brama uniwersyt® 
cka zostaje zamknięta poczwórnym 
chyba kordonem studentów. Samo- 
chód, w którym siedzi już profesor 
otaczają ze wszystkich stron roze- 
śmiane, szczęśliwe twarze. Studen- 
ci chwytają za koła, za podwozie, 
odrywają samochód od ziemi, pod- 
noszą do góry. Nie ma końca okrzy- 
kom i wiwatom. Studenci warszaw- 
scy dają wyraz swoim uczuciom 
dla odbywającego się Kongresu. 
Dopiero po dłuższym czasie sa- 
mochód rusza į powoli, krok za kro- 
kiem, wydostaje się na Krakowskie 
Przedmieście odprowadzany potęż- 
nym jednogłośnie  „Jo-liot-Cu-rie, 
Jo-liot-Cu-rie, Jo-liot-Cu-rie!...* 
Profesor Joliot-Curie jedzie na 
Kongres. Jedzie, by kierować dalej 
walką o pokój i godność człowieka. 


J. J. 
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Dr Józef Dubiski 


Wizy ła 


Od 19.IX. do 22.X. br. przebywała w Związku Radzieckim 21 osobo- 
wa wycieczka agrobiologów polski ch — profesorów wyższych uczel- 


ni i pracowników naukowych insty tutów i 


stacji doświadczalnych. 


Uczestnicy wycieczki zazrajomili się między innymi z organizacją i ży- 
ciem naukowym wyższych uczelni rolniczych oraz z organizacją in- 


stytutów naukowo-badawczych. Jeden z 


uczestników wycieczki — 


Prof. Dr Józef Dubiski z WSR w Olsztynie dzieli się z Czytelnikami 
„Poprostu* wrażeniami z wizyty u Rektora Państwowego Uniwersy- 


tetu im. J. Stalina w Tbilisi, stolicy Gruzińskiej SRR. 


ektor przyjmuje nas w 
swoim gabinecie urzę- 
dowym. Na. ścianach, 
obok portretów W. Le- 
"nina i J. Stalina — 
portrety uczonych i po- 
lityków gruzińskich. W rogu poko- 
ju, zasługującego raczej na nazwę 
sali, na postumencie popiersie na- 
rodowego poety: gruzińskiego Szota 
Rustaweli. Jego genialny poemat 


„Wepchis* — tkaosani* („Rycerz w 
tygrysiej skórze”), pochodzący z 
końca XII-stulecia, został przeło- 
żony na wiele języków europej- 


skich, a obecnie tłumaczony jest na 
język polski. 

Rektor wita nas niezwykle ser- 
decznie. Wyraża radość, że przed- 
stawiciele nauki bratniej, polskiej 
republiki nawiązują osobisty kon- 
takt z uczonymi radzieckimi, że na- 
ocznie będą mogli przekonać się o 
osiągnięciach nauki radzieckiej, o 
jej twórczym rozwoju, który za- 
wdzięcza ustrojowi . socjalistyczne- 
mu. Mówi o tym, że narodowi gru- 
zińskiemu nie jest obca kultura 
polska, że Mickiewicz był * tłuma- 
czony na język gruziński w latach 
1850 — 1860, wspomina: o" przekła- 
dach Konopnickiej i Sienkiewicza, 
wreszcie stwierdza, że mocne wię- 
zy. przyjaźni łączyły 'z narodem 
polskim wielu Gruzinów, którzy za 


czasów caratu przebywali w dale- ' 


kiej Warszawie. 

Uniwersytet w Tbilisi powstał 
dopiero po Rewolucji Październi- 
kowej. Dawniej istniały na terenie 
Gruzji tylko 2 gimnazja z językiem 
wykładowym gruzińskim, a miano- 
wicie w Tyflisie (obecnie Tbilisi) i 
Kutaisie, jednak już w r. 1910 z3- 
broniono nauczania w języku ojczy- 
stym, zachowując go jedynie 
nauczania literatury. 

W roku 1918 zorganizowano z ini- 
cjatywy uczonych, gruzińskich Uni- 
wersytet w Tbilisi. Gruzja miała 
kadry swoich naukowców. którzy 
pracowali w rozproszeniu na róż- 
nych uniwersytetach rosyjskich, in- 
ni skupiali się w towarzystwach 
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REDAKCJA 


społeczno-naukowych Ji przez nie 
szerzyli oświatę w narodzie gru- 
zińskim Na czele tych towarzystw 
stał pisarz i uczony I. Czawczawa- 
dze. 

Początkowo Uniwersytet posia- 
da jeden tylko wydział — filozo- 
ficzno-filologicźny z kilkoma se- 
kcjami, w r. 1921 powstają dalsze 
wydziały, między nimi agronomicz- 
ny i lekarski, które się później wy- 
dzielają w samodzielne uczelnie — 
Instytut Gospodarstwa Wiejskiego 
i Akademię Medyczną. W ten spo- 
sób z Uniwersytetu wyłoniła się 
również Politechnika, oraz Instytut 
Pedagogiczny. Gruzja posiada obec- 
nie 19 wyższgch uczelni, w których 
uczy się 25 tysięcy studentów, z 
czego na Uniwersytet w` Tbilisi 
przypada 5.200 studiujących. Liczby 
te nabierają właściwego wyrazu w 
świetle. bliższych danych statystycz- 
nych: Gruzja liczy 3 miliony miesz- 
kańców, na tysiąc przypada .14 o- 
sób z wyższym wykształceniem. Na 
400 mieszkańców przypada jeden 
' lekarz, na 450 — jeden agronom! 

„Uniwersytet. posiada 12. wydzia- 
łów, które są obsługiwane ` przez 
80 katedr. Personel naukowo-peda- 
gogiczny składa się z 500 osób, w 
tym 86 profesorów i doktorów nauk, 
30 akademików i członków kore- 
spondentów Akademii Nauk Gru- 
zińskiej SRR. Akademia ta liczy 40 
instytutów naukowo-badawczych i 
zatrudnia ponad 800 pracowników: 
naukowych. 

Z poszczególnych dyscyplin na 
pierwsze, miejsce na Uniwersytecie 
Tbiliskim wysuwa się matematyka, 
której przewodzi laureat Nagrody 
Stalinowskiej, przewodniczący Aka- 
demi Nauk prof. Muschediszwili, 
prowadzący. katedrę mechaniki. Z 
Polaków pracował tu również zna- 
ny matematyk prof. Walfisz, któty 
wyemigrował do Związku Radziec- 
kiego około r. 1930. Bardzo silna 
jest również szkoła językoznawcza. 
Kaukaz jest kolebką i muzeum ję- 
zyków: obecnie jest ich w użyciu 
60.do 70; jest to niewątpliwie pozo- 
stałość ruchów i wędrówek naro- 
dów *'z czasów zamierzchłej prze- 
szłości i późniejszych — z czasów 


Tbilisi 


z mm ww 4 


Dżengischana i Tarnerlana. Toteż 
badanie języków jest kluczem do 
poznania historii ludów Eurazji. — 
Właśnie jeden z tutejszych specjałi- 
stów zapoczątkował na łamach 
„Prawdy“ dyskusję na temat teorii 
Marra, którą rozstrzygnął autoryta- 
tywnie J. Stalin w swej genialnej 
pracy. Wreszcie na czoło wysuwa 
się również szkoła geologiczna, re- 


prezentowana przez geobiologa 
prof. Dawitaszwili. 

Uwzględniając nasze zaintereso- 
wania jako agrobiologów, Rektor 


specjalnie szczegółowo omawia or- 
ganizację studiów i badań nauko- 
wych na wydziale biologicznym. Są 
na nim wprawdzie dwa kierunki — 
zoologii i botaniki, lecz program 
nauczania nie dąży do wykształce- 
nia wąskich specjalistów — zooło- 
gów lub botaników, przygotowując 
raczej biologów o bardziej zzerokim 
przekroju; ściślejsza specjalizacja 
zaczyna się dopiero na IV roku stu- 
diów. W przeciwstawieniu do tego 
systemu na Uniwersytecie Mo- 
skiewskim jest daleko idąca spe- 
cjalizacja, jak np. w fizjologii ro- 
ślin, geobiologii itp. Kierunek bar- 
dziej ogólny na Uniwersytecie Tbi- 
liskim tłumaczy się koniecznością 
kształcenia nauczycieli - przyrodni- 
ków dla szkół średnich. 


Nauczanie odbywa się drogą wy- 
kładów, ćwiczeń w pracowniach i 
laboratoriach oraz praktyk. Stosu- 
nek wykładów do ćwiczeń wynosi 
około 1:1. Uczęszcżańie na wykłady 
jest obowiązkowe i obowiązek ten 
jest ściśle przestrzegany przez sa- 
mych studentów oraz przez organy 
szkolne Obciążenie studentów za- 
jęciami obowiązkowymi wynosi na 
I i II roku studiów do 36 godzin 
tygodniowo, na wyższych latach od 
30 do 20. 


W miarę podnoszenia się poziomu 
szkół średnich ogólno-kształcących, 
szczególnie wiejskich, z których 
w większości rekrutują się kandy- 
daci na, studia, przewiduje się 
zmniejszenie liczby godzin zajęć 
również i na pierwszych dwóch 
kursach. Wszystkie zajęcia obowiąz- 
kowe kończą się o godz. 15; zasada 
ta jest ściśle przestrzegana i w ra- 
zie jej naruszenia odpowiedzialny 
za nie jest nie tylko kierownik ka- 
tedry lub pracowni, lecz także i 
dziekan wydziału. Nie znaczy to 
jednak, by po tej godzinie pracow- 
nie były zamknięte dla studentów: 
jeżeli kto ma zainteresowania nau- 
kowo-badawcze, może korzystać z 
laboratoriów pod . kierownictwem 


personelu naukowego. Szeroko sto- 
sowany „jest system konsultacji. 
Nauka języków obcych łest obo- 
wiązkowa na wszystkich wydzia- 
łach. Na pierwszych trzech latach 
obowiązuje nauka języka rosyjskie- 
go (wykłady odbywają się w oj- 
czystym języku gruzińskim), na 
starszych — do wyboru język fran- 
cuski, niemiecki lub angielski. Wy- 
bór języka jest w zasadzie dowolny, 
lecz jednocześnie polecany i kiero- $ 
wany w związku z rodzajem stu- 
diów; i tak np. biolog przeważnie $ 
uczy się języka niemieckiego, fizyk $ 
— angielskiego, prawnik — francu- 
skiego. Studenci chętnie = 
z obcej literatury, mają głęboko 
zakorzenione przekonanie, że dla 
opanowania przedmiotu nie WY” 4 
starczy przeczytanie jednego tylko% 
podręcznika, że należy przestudio- ġ 
wać kilka dzieł i zaznajomić się z 
kilkoma teoriami lub poglądami. 
è 


Biblioteka Uniwersytetu liczy 1 
milion tomów; przy bibliotece są 
dwie czytelnie — na 300 i na 150 
miejsc. Prócz *ego dla studentów 
są dostępne mniejsze biblioteki po- 
szczególnych katedr, przy których 
są również czytelnie („ugołki*). Wni_ 9 
wersytet mieści się w 5 gmachach g 
a w planie rozbudowy przewidziane 
jest 90.000 m. sześc. nowych po- 0 
mieszczeń. ) 

Na IV roku student obiera temat $ 
pracy dyplomowej, której. obrona 
(na publicznym posiedzeniu kate- 
dry) odbywa się pod koniec V ro-4g 
ku studiów. Na wykończenie tej 
pracy studenci mają na V roku 
trzy miesiącć wolne od zajęć. wó 
styczniu — pod koniec 9-go seme- 
stru muszą mieć złożone wszyst- 
kie egzaminy, a w czerwcu nastę- 
puje obrona pracy. Na ogół 95 — 96 
proc. studentów dotrzymuje tych 
wszystkich terminów i dokonuje g 
obrony pracy z dodatnim wynikiem, 0 
znikoma mniejszość musi powta- $ 
rzać w dodatkowych terminach, ale f 
ci kontynuują te studia już na wła- 
sny koszt. 

My — na polskich uczelniach — 5 
mamy swoje bolączki i swoje trud- 
ności. Jedną z nich jest brak mło- 
dego narybku pracowników nauko- $ 
wych. Pada więc z naszej strony $ 
pytanie, jak to zagadnienie zostało 
rozwiązane w Związku Radzieżkinwg 
w., szczególności na Uniwersytecie 
Tbiliskim? Czy studenci pracują w$ 
charakterze asystentów? Jak po- g 
trafią pogodzić naukę z pełnieniem 
obowiązków asystenckich? Nasi stu- $ 
denci — odpowiada Rektor — nie 
muszą szukać pracy zarobkowej, a$ 
do pracy asystenckiej mogą przy-$ 
stąpić dopiero po zdobyciu odpo- ®@ 
wiednich kwalifikacji naukowych. 
Ale, oczywiście, Uniwersytet kształ- 
ci i przygotowuje sobie sam kadry 
naukowe... 


(Dokończenie w nastepnym nu- 
merze’ 


Na Polilechnice 


spolkaliśmy się 


Z idelegalami na Kongres 


Jeszcze niedawno Dom Słowa 
Polskiego nie istniał nawet w pla- 
nach jego projektodawców i kon- 
struktorów. Jeszcze niedawno Poli- 


technika Warszawska czerniała pu~ 


stką wypalonych okien. Jeszcze nie- 
dawno wody Wołgi płynęły nieskrę- 
powane niczym przez Kujbyszew i 
Stalingrad. Jeszcze niedawno pro- 
fesor Czai Pei-yuan żył w kraju 


wojny, niewoli i wyzysku. 


wienia, w którym zapoznał nas a 
badaniami postępowych uczonych 
angielskich w zakresie nauki o bu- 
downictwie. Prof. Bernal mówił 
także o tym, że ten sam rząd, któ- 
ry zląkł się Kongresu Pokoju w 
Sheffield, nie dopuszcza również do 
żadnego praktycznego zastosowania 
wyników badań naukowych, o ile 
służą one pokojowej pracy i po- 
prawie materialnego położenia mas 


Wielu uczestników Kongresu przybyło na spotkanie 


Dziś we wspaniałej sali Domu 
Słowa Polskiego słychać słowo nie 
tylko polskie: słychać we wszyst- 
kich językach świata potężne, co- 
raz potężniejsze słowo: POKÓJ. W 
auli Warszawskiej Politechniki od- 
bywa się spotkanie studentów War- 
szawy z naukowcami i działaczami 
studenckimi — delegatami na Kon- 
gres. Akademik Palładin mówi 
nam © budowie gigantycznych 
elektrowni wodnych, które skują 
Wołgę koło Kujbyszewa i Stalin- 
gradu. Dziekan uniwersytetu w 
Tsing-Hua, profesor Czai Pei-yuan 
pozdrawia nas w imieniu studentów 
i naukowców swojej wolnej, chiń- 
skiej ziemi. 

Siły obozu pokoju, siły ruchu o- 
brońców pokoju rosną więc z każ- 
dym dniem i stają się już dosta- 
tecznie silne, by decydować o lo- 
sach świata ponad głowami atomo- 
wych dyplomatów — tak jak ten 
robotnik ze znanego plakatu Ko- 
rieckiego: „My triebujem mira“. 

Świadomość tego właśnie czyni 


pracujących. „Powiedzieli nam, że 
nie jest możliwa zmiana metod bu- 
downictwa szybciej, niż w ciągu lat 
50. A jednak wyście zrobili bardziej 
radykalny przełom w  stosowśniu 
tych metod przez ostatnie dwa la- 
ta, niż my przez 50 lat", 4 
Dzieje się tak dlatego, że — jak 
mówił następny z kolei mówca -— 
Akademik Pałładin — istnieją dwa 
rodzaje planów: są plany przeobra= 
żenia przyrody, plany budowy lep= 
szego jutra, plany, dzięki którym 


pustynne stepy turkmeńskie lub 
bagniste Żuławy zmieniają się w 
żyzną, urodzajną ziemię. Ale są 


również i inne plany — powiedział 
Pałładin — plany wojny i plany 
śmierci. W krajach, których rządy 
prowadzą takie „planowanie“, nie 
może być mowy o swobodnym roz- 
woju nauki i o wykorzystaniu jej 
zdobyczy dla pokojowego budowni= 
ctwa. 

Trudno tu streszczać wszystkie 
przemówienia. Kiedy umilkły sło- 
wa  antyimperialistycznych  piose- 


Naukowcy i działacze młodzieżowi w Prezydium. 


dzisiejsze  spotkanie-wiec, zorga- 
nizowane z inicjatywy warszaw- 
skiej Komisji Okręgowej ZSP, 


szczególnie pięknym, choć przecież 
nie pierwszą już uroczystą chwilę 
widzi od ostatnich paru lat ta au- 
la i choć nie pierwszy już przecież 
raz rektor  Warchałowski, - gospo- 
darz, wita w niej zagranicznych 
gości. 

W Prezydium siedzą obok siebie 
sławni na cały świat uczeni — de- 
legaci na Kongres, przedstawiciele 
międzynarodowego ruchu studen- 
ckiego oraz młodzi przodownicy 
nauki z warszawskich uczelni. 

Studenci miasta, które dumne 
jest z tego, że wielki parlament po- 
koju będzie nosił jego imię, nie- 
zwykle serdecznie przywitali za- 
granicznych naukowców i działa- 
czy studenckich. Każdy z tych de- 
legatów czy to był indyjski 
poeta — czy profesor z Chin, ame- 
rykańska śpiewaczka — czy rektor 
praskiego uniwersytetu — mówił 
nam o wzruszeniu, z jakim oglądał 
odbudowującą się Warszawę, dawał 


nek śpiewanych przez koleżankę 
Betty Sandis z USA, mówili jesz- 
cze o roli uczonych i studentów w 
ruchu obrońców pokoju prof. Mu- 
karowski — rektor uniwersytetu 
w Pradze i prof. Natiaszkow — rek- 
tor uniwersytetu w Sofii. 

Profesor. Tadeusz Manteuffel, 
który zabrał głos w imieniu pol- 
skich naukowców, powiedział za- 
granicznym gościom q olbrzymich 
stratach, jakie wojna zadała nauce 
polskiej i o tym, jak ta nauka dźwi. 
ga się obecnie coraz wyżej, pracując 
dla pokoju. 

Wszystkim przemówieniom towa- 
rzyszyły gorące owacje zebranych 
studentów. Studenci bowiem — by 
użyć tu zwrotu kol. Berlinguera, 
który przemawiał w imieniu Komi- 
tetu Wykonawczego MZS — dobrze 
zrozumieli słowa Joliot-Curie, że 
za cenę jednego okrętu wojennego 
można wybudować i utrzymywać 
przez 100 lat 10 laboratoriów dø 
walki z gruźlicą i rakiem. 

Nie  poprzestaniemy na okla- 
skach. Na spotkaniu w Politechnice 


Aula była wypalniona po brzegi. 


wyraz swojej radości z powodu te- 
go, że Kongres odbywa się w na- 
szym mieście. 


„Widzę wszędzie dokoła siebie 
Wasz entuzjazm i widzę ten entu- 
zjazm we wszystkim, co zostało do- 
konane w Warszawie“ — powie- 
dział wielki fizyk angielski, prof. 
Bernal na początku swego przemó- 


Warszawskiej uświadomiliśmy 80- 
bie mocno, że II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju doda nam sił | 
zachęty do dalszej, jeszcze bardziej 
wytężonej pracy, nauki i walki. 
Walczymy o to, by nie zadymiły 
znowu krematoria. By w jakiejś 
nowej Hiroszimie nie wybuchła 
atomowa bomba. Jerzy Jedlick* 


Akademia Medyczna w Poznaniu musi wykonać swój plan! 


Trzeba usunąć przeszkody na drodze jego realizacji 


. Redakcja nasza otrzymała nie- 
dawno list. Korespondent nasz kol. 
Kazimierz Bączyk z Akademii Me- 
dycznej w Poznaniu pisał m. inn.: 

„Realizacją socjalistycznej dyscy- 
bliny studiów na Akademii Medycz- 
nej w Poznaniu natrafia na poważ- 
ne trudności z dwóch zasadniczych 
brzyczyn: 1. braku dostatecznie po- 
jemnych sal wykładowych i 2. bier- 
nej postawy władz uczelni wobec 
nasuvających się trudrości. 

Na potwierdzenie tych uwag kol. 
Bączyk przytoczył szereg przykła- 
dów, w świetle których zagadnienie 
poruszone przez niego nabierało 
niepokojących rozmiarów. Redakcja 
wys.nła natychmiast do Poznania 
Swojego przedstawiciela, który mał 


na miejscu sprawdzić faktyczny 
stan rzeczy, 
KOMPETENCYJNE PRZETARGI 


Sekretariat Administracji Akade- 
mii Medycznej w Poznaniu. Przed- 
stawictel „Poprostu“: — chciałbym 


uzyskać jakieś informacje odnoś- 
nie... 


„Powstaje zamieszanie... Dyre'tora 
nie ma.. Przedstawicicla redakcji 
zaczynają przerzucać od jednego 
stolika do drugiego. 

Nie mam zamiaru zrezygnować Z 
tematu dlatego, że nie ma dyrekto- 
ra. Idąc do ZU ZMP. KU ZSP, — 
Komitetu Partyjnego, rozmawiałem 
długo i obszernie ze studentami. 
Zresztą stwierdziłem, że fakty po- 
dane przez kol, Bączyka odpowia- 
dają w całej rozciągłości prawdzie 
nie wyczerpując wszystkich bra- 
ków i niedociągnięć na A. M. w Po- 
znaniu. A sprawa jest naprawdę 
bardzo poważna. W grą wchodzi 
bowiem plan 6-letni, dyscyplina stu- 
dłów i kadry. A to przecież nie są 
sprawy błahe. Przejdźmy więc ne 
wersję sprawozdawczą. 


LOKALOWE TRUDNOŚCI 


Zagadnienie dyscypliny studiów 
na Akademii Medycznej w Pozna- 
niu ma zgodnie z relacją kol. Bą- 
czyka dwa aspekty: obiektywny i 
subiektywny. Pierwszy, to ciasnota 
pomieszczeń. W salach wykładowych 
na jednego studenta przypada za- 


ledwie 0,80 metrów kwadratowych 
powierzchni. Gorzej przedstawia 
się sprawa sal ćwiczeniowych, na 
których operuje się elementami po- 
kazowymi.- Tu nie wystarczy sły- 
szeć — trzeba widzieć. I tu zaczyna 
się cały problem. Sale nie mogą 
zapewnić wszystkim studentem od- 
bywania normalnych zajęć. Np. w 
sali anatomii patologicznej, obli- 
czonej na 60 miejsc, pomieścić się 
musi każdorazowo 250 do 280 stu- 
Gentów. Ciasnota i zaduch. Studen- 
ci wg. najlepszych wzorów akroba- 
tyki cyrkowej czepiają się okien i 
kałoryferów, aby niczego nie stra- 
cić z toku lekcji. To samo jest w 
sali kliniki dziecięcej, lub w sali, 
w której studenci odbywają zaję- 
cia z histologii. Setki studentów, 
nie mogąc się pomieścić w salach, 
muszą ograniczać się do słuchowe- 
go elementu wykładu i zrezygno- 
wać z pokazu. 


Zdawałoby się, że w tej sytuacji 
mielibyśmy prawo oczekiwać od 
władz uczelni szczególnych starań 
w kierunku rozładowania istnieją- 
cych trudności. Jednak ani dzicka- 
nat, ani rcktorat, ani tym bardziej 
Administracja Akademii Medycznej 
niczego nie uczyniły dotychczas w 
tym kierunku. A przecież każdy 
student Akademii, odbywający swe 
zajęcia w Collegium Anatomicum, 
nieomal codziennie przechodzi obok 
dużej sali anatomii prawidłowej, 
która już od pięciu lat nie może 
doczckać się końca budowy. Z dru- 
giej zaś strony W lokalach Kliniki 
stomatologicznej do dziś dnia za- 
mieszkują osoby prywatne, zajmu- 
jąc miejsce studentom. 


DYSCYPLINA STUDIÓW 
OD STRONY UCZELNI 


Oto kilka grup pierwszego roku 
stomatologii ma o jednej godzinie 
jednocześnie ćwiczenia z biologii i 
wykład z chemii. Dwie grupy trze- 
cicgo roku medycyny stoją przed 
dylematem, co wybrać: ćwiczenia 
z diagnostyki, czy wykłądy z ana- 
tomii porównawczej A przecież za- 
jęcia są obowiązkowe i studenci po- 
winni uczęszczać zarówno na ćwi- 
czenia, jak i na wykład. 


Przedstawiciele KU ZSP, ZU ZMP 
i organizacji partyjnej niejedno- 
krotnie na Radzie Wydziałowej pod- 
nosili sprawę nieżycłowego progra= 
mu zajęć. Proponowali oni powta- 
rzanie wykładów przez docentów, 
adiunktów i asystentów, jęśli pro- 
fesor nie jest w stanie tego uczy- 
nić. Przyznać trzeba, że pewna 
część profesury, jak np. prof. Ró- 
życki, wykładający anatomię, u- 
względniła ten postulat i już od 
dłuższego czasu dubluje swoje wy- 
kłady. Ale to tylko część. Bo prof. 
Weigil z Krakowa nadał „odwala“ 
swe wykłady, grupując w sali, mo- 
gącej pomieścić zaledwie słuchaczy 
jednego kursu — studentów pierw- 
szego i drugiego roku medycyny 
oraz pierwszego roku stomatologii 
jednocześnie, nie troszcząc się o to, 
że przynajmniej połowa z nich z 
tego wykładu nie korzysta, 


Również prof. Jonscher trzyma 
się nadal swego minimalistycznego 
programu mówiąc podczas pierw- 
szego inauguracyjnego wykładu, że 
życzyłby sobie, by na jego wykła- 
dy chodzili jedynie ci, którzy spe- 
cjalnie interesują się  pediatrią. 
Prof. Jonscher dał w ten sposób do 
zrozumienia, że najlepiej czułby 
się w wąskiej elitarnej grupie „spe- 
ców“, dla których sprawa studiów 
medycznych ogranicza się wyłącz- 
nie do pediatrii pana profesora Jon- 
schera, 


A o to dalsze fakty 
stosunki na uczelni; 


Zarząd Uczelniany ZMP podzielił 
studentów pierwszego roku stoma- 
tologil na grupy studenckie, ale a- 
systenci nie zastosowali się do te- 
go podziału i przyjmowali zapisy 
według kolejności zgłoszeń... 

Wytypowani przez KU ZSP, a 
zatwierdzeni przez dziekanat, sta- 
rostowie grup jeszcze w końcu paź- 
dziernika czekali na oficjalną no- 
minację dziekanatów. Zakłady na- 
ukowe opieszałe typują opiekunów 
grup, zaś rektor nie wie, co to są 
listy grup studenckich, chociaż ich 
skład uprzednio własnoręcznie pod- 
pisywał. 


obrazujące 


Rozumiemy już teraz przyczyny, 
które spowodowały, że rektorat nie 
pokwapił się nawet rozwiesić na u- 


Jak studenci toruńscy uczcili Miesiąc 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 


"o Bormuńskie młodzieżowe * organiza 
cje utzelniane żyją ostatnio wielkim 
wydarzeniem. Otóż z ich inicjatywy, 
przy poparciu i pod kierownictwem 
Podst. Org. Partyjnej PZPR, przed- 
sięwzięto na terenie miasta poważną 
i jak dotychczas jedyną w kraju 
akcję: dla uczezenia Miesiąca Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej, w przede- 
dniu II Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju, młodzięż studencka zo- 
bowiązała się do wzięcia czynnego 
udziału w werbowaniu nowych człon- 
ków TPPR — jednego z podstawo- 
wych ogniw zacieśniania więzów łą- 
czących najszersze masy naszego 
narodu z ich braćmi — obywatelami 
potężnego, szczęśliwego kraju, wzoru 
i nadziei wszystkich ludzi miłujących 
pokój, 

Wzięcie udziału w tej na szeroką 
skalę zakrojonej akcji, jest obowiąz- 
- kiem organizacyjnym każdego ZMP- 
owca. 

Mobilizacja niezorganizowanych 
opiera się na zasadzie dobrowolno- 
ści. Agitatorzy młodzieżowi łączą 
się w trójki, które dostają do obsłu- 
żenia pewną ilość bloków w obwo- 
dzie ściśle im wyznaczonym. Zada- 
nie swoje, tj. obejście wszystkich 
mieszkań w swoim rejonie (jest ich 
przeważnie ok, 40.u), mają wykonać 
w przeciągu dwóch tygodni. 

Hasłem naszym jest „Każdy świa- 
domy Polak członkiem TPPR" i w 
tym mieści się treść doniosłości pod 
jętego przez trójki zobowiązania. 
Zadaniem ich jest bowiem agitacja 
indywidualna, dotarcie do tych 
NB którzy żyjąc na uboczu, 

ciasnym kręgu swych małych a 
wade Z, zę 
mów dnia das: aktualnych proble- 

1 Zisiejszego. Dotarcie do 
e.) z prawdą p: Związku Radziec- 

, 2 argumentem iw wrogiej 
propagandzie, z ei członkow 
ską TPPR, której podpisanie otwie- 
ra możliwości wciągnięcia sięw nurt 
czynnego i pożytecznego życia, po- 
znania i korzystania z dorobku i 
przykładu szczęśliwego  społeczeń- 
stwa wolnego kraju — oto zadanie 
ZMP-owskich trójek, | 

Za agitatorami pójdą prelegenci 
obsługujący zebrania nowopowsta.. 
łych komitetów blokowych, pójdą u. 
czelniane, robotnicze i szkolne ze. 
społy artystyczne, których występy 
Urozmaicą program tych zebrań, 

„W celu przeprowadzenia i szcze- 
gółowego opracowania akcji powo- 
łany został wielki, bo 30-osobowy 
Komitet Organizacyjny. Kolektyw 
kie'owniczy zbiera się co. dzień na 
odprawy, zdaje sprawozdania z wy. 
konanych prac i ustala plan na dzień 
następny. Wszystkich uczestników 
akcji obowiązuje Ścisła dyscyplina 
„wojskowa“ — jak mówi lubujący 
się w groźnie brzmiących słowach 
dasz kierownik. Cóż, proporcjonalna 

0 rozmiarów i doniosłości akcji, Za 
niestosowanie się do dyscypliny prze 
Widywane jest stosowanie kar orga- 
nizącyjnych aż do najwyższego stop- 
nia, a w pierwszej instancji — ogło- 
szenie w codziennej, wystawionej na 
Widok publiczny gazetce informacyj 


no 
żnaćźonej Wielkim" żwakiem 


ol BLI 


- sprawozdawczej, w rubryę o- 
us. 
Nieprzyjemnie usłyszeć potem 
gdzieś w przejściu „patrz, to ten“. 

Sobota jest dniem rozpoczęcia ak- 
cji w terenie. Od samego rana w sie- 
dzibie „sztabu generalnego" panuje 
ożywiony ruch. Wszystkie przygoto- 
wania zostały wprawdzie wykonane 
już w dniach poprzednich, ale — nie 
zaszkodzi sprawdzić jeszcze raz. 
Członkowie kolektywu zdają sobie 
sprawę z ogromu odpowiedzialności 
spoczywającej na każdym z nich. Od 
tego, czy w pierwszym dniu coś nie 
nawali, załeżeć będzie w dużej mie- 
rze dalsze powodzenie akcji — en- 
tuzjazm lub powodzenie uczestni- 
ków. A w dalszej konsekwencji pod- 
jęcie jej, lubnie, przez inne organi- 
zacje nie tylko na terenie naszego 
miasta, ale i w całym kraju. A więc 
sekretarka raz jeszcze przegląda sto 
sy upoważnień i ankiet sprawozdaw- 
czych, organizacyjny wraz z komen- 
dantem dzielnicy sprawdzają wyzna- 
czoną chorągiewkami na „mapie 
sztabowej“ „linię frontu", wzdłuż 
którego pójdzie pierwszy szturm, 
propaganda przygotowuje materiał 
informacyjny do  rozkolportowania, 
a równocześnie przeprowadza korek- 
tę mającego się ukazać w miejsco- 
wej prasie artykułu. 

Co tu ukrywać — jesteśmy trochę 
zaniepokojeni. Bo wprawdzie w ak- 
cji wezmą udział i starzy aktywiści 
organizacyjni, którzy mają za sobą 
niejedną już pracę w terenie, ale dla 
znacznej części występ ten będzie 
pierwszym poważnym chrztem bojo- 
wym. A Toruń? Cóż, wiemy dobrze, 
ile tu jeszcze panuje przeżytków 
przeszłości — a tu i reforma walu- 
towa, na której nie jeden mieszcza- 
nin stracił niezły kapitalik „uciuła- 
ny“ „ciężką pracą” w inicjatywie 
prywatnej i wdzięcznym sercem 
przyjmowane przez niektórych wie- 
ści o histerii wojennej zachodu. Mo- 
ga się zdarzyć niemiłe scenki, będą 
padać ostre słowa — czy nasi agita- 
torzy potrafią w każdej sytuacji za- 
chować słuszną linię postępowania, 
czy nie zrażą się pierwszymi trud- 
nościami ? 

Po kilku minutach 
pierwsza trójka wyruszająca na 
„podbój dusz“. Szybko idzie zała- 
twianie formalności. Członkowie ko- 
lektywu udzielają ostatnich ojcow- 
skich wskazówek i objaśnień. Po 
chwili druga trójka, trzecia i następ- 
ne... Twarze roześmiane i pewne sie- 
bie, niekiedy tylko poprzez uśmiech 


zjawia się 


przebija lekka niepewność — krzy- 
żują się rady i dowcipne uwagi, _ 
Do południa czekamy z lekkim 


drżeniem serca. Wreszcie — 54, 
pierwsza trójka wraca z „pola wal- 
ki“. Oddychamy z ulgą — już na 
pierwszy rzut oka domyślamy się, 
że pierwsze kroki były szczęśliwe. 
Rzeczywiście, sprawozdanie jest peł- 
ne optymizmu: ludzie przyjmują ich 
uprzejmie, chętnie zapisują się do 
TPPR, wprawdzie wielu należy już 
przy zakładach pracy, dlatego zwer- 
bowanych jest stosunkowo niewielu; 
trójka jednak z dumą pokazuje tro- 


feum“ wyprawi Wa pôitai 8-1 wy- 
pełhiókych deklaracji. Uważamy, że 
jest to wynik i tak nadspodziewa- 
nie pomyślny. 

Przez całe popołudnie napływają 
powracający. Wdajemy się z nimi w 
szczegółowe rozmowy, Na ich pod- 
stawie wyrabiamy sobie już po kil- 
ku wstępnych pytaniach i odpowie- 
dziąch zdanie o naszej pracy i jej 
oddźwięku wśród społęczeństwa. 

Wiele deklaracji pozostawiono 
wraz z obfitym materiałem propa- 
gandowym do przestudiowania oso- 
bom wahającym się i proszącym o 
czas do namysłu. Wyniki są zado- 
walające. Nie liczyliśmy przecież na 
zdobywanie rekordów, rozumiemy, 
że wszelki pośpiech jest tu równo- 
znaczny z nierozwagą. 

Wieczorem — bogaci w doświad- 
czenie pierwszego zetknięcia się z 
terenem —  podsumowujemy cało- 
dzienne wyniki, analizujemy błędy, 
które posłużą nam do wypracowania 
metod pozwalających na unikanie 
ich w przyszłości, opracowujemy 
wnioski co do dalszego rozwoju ak- 
cji, 

Studenci toruńscy — mały oddział 
potężnej armii bojowników sprawy 
pokoju i socjalizmu — zdobywają 
dla naszego obozu nowych, świado- 
mych członków. 

Czy nie powinni pójść ich śladem 
koledzy z całej Polski? 

Krystyna Macurówna 


List do Redekcji 


„Wiązyję „niu i x 
"lakte.l sykladówców, Mysi ona być 


czelni zarządzenia o socjalistycznej 
dyscyplinie pracy w szkołach wyż- 
szych. 


Członkowie Rady Wydziałowej z 
ramienia organizacji studenckich, 
chcąc wstawić do porządku dzjenne- 
go zebrania Rady dodatkowy punkt, 
muszą uprzedzić o tym na piśmie 
rektora na trzy dni przed zebra- 
niem. W ten sposób praktycznie w 
wielu wypadkach uniemożliwia się 
młodzieży zabranie głosu. 

a 


To są najbardziej skrajne przy- 
kłady, ale ich sens tkwi w tym, że 
określają one niewłaściwy stosunek 
władz uczelni i pewnej części pro- 
fesury Akademii Medycznej w Po- 
znaniu do zagadnienia dyscypliny 
pracy, sprawy przelotności uczelni, 
produkcji kadr lekarskich. 


WŁADZE AKADEMII MEDYCZ- 
NEJ W POZNANIU WYKAZU- 
JĄ INERCJĘ ORGANIZACYJNĄ 
I NIEZARADNOSŚC. Rektorat nicze- 
go nie zrobi z własnej inicjatywy, 
dopiero interwencja młodzieży aka- 
demicziej, zmusza go do roboty. 


„TAJEMNICA PAŃSTWOWA" 
PRZYKRYWKĄ DLA  NIEROB- 
STWA 


I znowu Administracja.  Naresz- 
cie jest dyrektor. Przedstawiciel re- 
dakcji zapytuje: 

— Czy nie mógłby mi pan cze- 
goś wyjaśnió?... 

Gest energicznej samoobrony. 

— Niewiele mogę panu powie- 
dzieć, bo to tajemnica służbowa. 

— Ale ja jeszcze nie powiedzia- 
łem, o co chodzi, a pan zaraz... 

— No tak, ale to są rzeczy, że tak 
powiem... 

— Drażliwe?—podpowiada przed- 
stawiciel redakcji. 

— Tak — drażliwe — mówi z po- 
wagą dr Radajewski 

Oto mamy kwiatek ostentacyjne- 
go stosunku do własnego  uierób- 
stwa. Pod pokrywką tajemnicy sluż- 
bowej maskuje się bałagan i brak 
jakiejkolwiek inicjatywy. 


+ 


Sprawa Akademii Medycznej W 
Poznaniu musi znaleźć właściwy e- 
pilog. Nie można tolerować sytua- 
cji, jaka istnieje na jednej z waż- 
niejszych placówek kształcenia pra- 
cowników  uspołecznionej służby 
zdrowia. Dyscyplina studiów obo- 

mie tylko studentów, ale 


respektowana w całej rozciągłości, 
bez względu na te, czy inne trud- 
ności. A trudności istnieją po to, 
aby je przełamywać. 


I dlatego Departament Szkół 
Wyższych i Nauki Ministerstwa 
Zdrowia powinien natychmiast za- 
interesować się stosunkami na Aka- 
demii Medycznej w Poznaniu i prze- 
de wszystkim: 


1. Spowodować przyśpieszenie 
budowy sali anatomii prawidłowej 
w Collegium Anatomicum oraz Wy- 
korzystać możliwości uzyskania do- 
datkowych pomieszczeń. 


2. Dokonać rewizji siatki zajęć, 
aby umożliwić studentom AM wy- 
słuchiwanie i uczestniczenie we 
wszystkich obowiązkowych wykła- 
dach i ćwiczeniach. 

3. Zastanowić się, czy są możli- 
wości wprowadzenia wśród profe- 
sorów, docentów, adiunktów i asys- 
tentów zasady powtarzania wykła- 
dów — gdy tego wymagają okolicz- 
ności i wpłynąć na zmianę stanowi- 
ska profesorów w tej sprawie, 

5, Wejrzeć w całokształt gospo- 
darki administracyjnej uczelni i 
usprawnić opieszały i biurokratycz- 


ny styl pracy. 
rh 


KOL. KRAWIEC POWINIEN MIESZKAĆ 
W DOMU AKADEMICKIM 


W jednym z ostatnich numerów 
„Poprostu* przeczytałem artykuł 
pt. „Otoczyć opieką pierwsze lata 
studiów“. Z przykrością muszę 
stwierdzić, że nie tylko w Lublinie 
niektórzy studenci, zasługujący na 
to, by dostać przydział mieszkań 
w DA, nie mają gdzie mieszkać. 

Jestem absolwentem  Uniwersy- 
teckiego studium Przygotowawcze- 


go we Wrocławiu — obecnie stu- 
dentem I roku Wydziału Prawno- 
Administracyjnego Uniwersytetu 


Wrocławskiego. Jako absolwentowi 
Studium należy mi się mieszkanie 
w domu akademickim; ponadto je- 
stem inwalidą (brak prawego przed 
ramienia, uszkodzony nerw kulszo- 
wy w lewej nodze). 

Przyznano mi wprawdzie prawa 
zamieszkiwania w DA, ale nieste- 
ty w DA nie ma dla mnie miejsca... 

Dojeżdżam więc na wykłady z 
miejscowości odległej o 40 km od 
Wrocławia. Wstaję o godz. 5 rano, 
O 7.40 jestem we Wrocławiu. Po 
południu na uczelni odbywają się 
także wykłady, a w godzinach wie- 
czornych — ćwiczenia. Do domu 
wracam często dopiero o godz. 23, 

W sprawie przydzielenia mi mie» 


szkania w domu akademickim kil- 
kakrotnie interweniowałem już w 
dziekanacie i w ZU ZMP. Inter- 
wencje moje nie odniosły jednak 
żadnego skutku. Podanie z prośbą 
o przydział mieszkania, wraz z 
wszelkimi załącznikami, przesłano 
do delegatury Ministerstwa ną ręce 
kol. Patrzałka i... na tym koniec. 
Ja' tymczasem nie mam gdzie miesz 
kać! 

W podobnej jak ja sytuacji znaj- 
duje się również kol. Franciszek 
Witt — także absolwent Studium 
Przygotowawczego. 

Proszę Redakcję o interwencję w 
naszej sprawie. Cpublikujcie mój 
list — może nasi kol. kol. kompe- 
tentni w sprawach przydziałów 
mieszkań w DA wezmą się do prae 


(A Zbigniew Krawiec 
+ 


Prosimy Delegata Ministerstwa o 
natychmiastowe rozpatrzenie wraz 
z przedstawicielami ZMP i ZSP do 
spraw mieszkaniowych, sprawy kol. 
Zbigniewa  Krawca. Kol, Krawiec, 
absolwent USP i inwalida, musi 
mieć zapewnione warunki dalszej 
nauki 


W czasie obrad Kongresu delegaci spotkali stę z młodzieżą Warszawy ma 
wielkim wiecu na Mariensztacie 


Warszawskie dzieci czuły się wśród delegatów indonezyjskich Żak u siebie 
w domu. To o ich dziecięce życie walczy Kongres. 


ro 


Prof. Joliot-Curie, doktór honoris causa U.W, i U.M.C.S, mówi o roll uczo 
nego w słyżbię ludzkości i pokoju. (patrz artykuł na str. 6) 
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Młodzież francuska 
jest z nami 
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Polskiemu czasopismu studenckiemu „Poprostu“ wyrazy głębokich 
uczuć i solidarności we wspólnej walce od organizacji, które łączą mło- 
dych robotników i stućentów w walce o pokój | demokracłę Francji 
od Związku Republikańskiej Młodzieży Francji. i 

Z okazji I] Światowego Kongresu Pokoju przyjmijcie wyrazy naa 
szej wdzięczności za gorące przyjęcie! 

Niech żyje nasza przyjaźń i nasza łączność! Niech żyje pokój! 

Jacques Denis 
członek Zarządu Głównego Zw, Rep. Mł, Francji 


Pozdrowienie ,,L'Avant- Garde“ 


Chcę przede wszystkim podziękować redakcji czasopisma mło» 
dzieży studiującej za umożliwienie mi przekazania w tych kilku 
wierszach pozdrowienia młodzieży francuskiej dla młodzieży pol- 
skich szkół i uniwersytetów. - 

Kochani towarzysze! Jakież to wzruszające dla młodego Frane 
cuza czuć pod nogami ziemię ludowej republiki, czuć miłość, 
którą nam okazuje wasza młodzież j wasz lud, miłość, która 
rozgrzewa nasze serca! 

Wasz kraj, wasza Warszawa, która otrząsa się ze swolch ruin, 
są nam drogie! Są to żywe przykłady woli pokoju i odwagi mło» 
dzieży i cąłego ludu polskiego. Dziękujemy wam za to, żeście nas 
tak dobrze i serdecznie przyjęli! 

Pozostawiacie nam, drodzy koledzy — wy sami i cała młodzież 
waszego kraju — niezapomniane wspomnienie! Mogę was 38- 
pewnić, że te wspomnienie jest dla każdego delegata francue 
skiego pięknym wspomnieniem! ? 

Pozdrawiam was po bratersku w jmieniu młodzieży francu- 
skiej i w imieniu 30 młodych delegatów francuskich na II Świa- 
towy Kongres Obrońców Pokoju, 

Niech żyje nierozerwalną przyjaźń młodzieży polskiej i frann 
cuskiej! 

Niech żyje pokój! 

JEAN MEROT 
Redaktor VFAvant-Garde 
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Jak nokazać 
mechanizm historii 
w filmie ? 


21 n-rze „Filmu“ Je- 

rzy Płażewski skiero- 

wał swój obiektyw na 
recenzję, pt. „Chodzi o czwar- 
te pokolenie“ (Poprostu, nr. 
* 21), którą napisałem WSpól- 
nie z Markiem Wolnerem. W 
imieniu nas obu pragnę do- 
rzucić kilka słów do poru- 
szonego przez Płażewskiego 
zagadnienia. 


Czy w ramach jednostko- 
wych przeżyć można uwido- 
cznic mechanizm procesów 
h.storycznych? Płażewski, 
powołując się na Balzaca, 
janna i Szołochowa, daje 
na to pytanie odpowiedź 
twierdzącą. Sęk w tym, że 
równie łatwo znaleźć przy- 
klady negatywne. Wystar- 
czy przypomnieć  Weysen- 
hoffa, Caldwella, czy nawet 
— Sartrea. A zatem jed- 
nostkowe przeżycia, które 
występują przecież w każdej 
powieści (czy filmie fabular- 
nym), nawet zdecydowanie 
arealistycznej, nie mogą być 
oczywiście wyróżnikiem ani 
realizmu, ani żadnych innych 
kierunków w” sztuce. 


Rzecz sprowadza się do 
wyboru bohaterów i do mo- 


tywacji ich - postępowania. 
Pisząc o „jednostkowych 
przeżyciach“ mieliśmy na 


myśli to, co wyjaśnione zo- 
stało całym kontekstem, a 
choćby stwierdzeniem o kil- 


ka wierszy niżej: „(scena- 
riusz) pozwolił... na ukaza- 
nie konsekwencji działają- 
cych gdzieś poza ekranem 


(podkr. moje — R. U.) sił” 
napędowch historii“. Autor 
notatki zgodzi się chyba, że 
pojedyncze przeżycia rzeczy- 
wiście wykluczają możliwość 
ukazania sprężyn  rozwojo- 
wych, jeśli losy bohaterów 
nie są skonstruowane tak, 
aby: 


1) były typowe dla okreś- 
lonej klasy, 

2) zarysowywały warunki, 
które w pewnym stopniu de- 
terminują postępowanie. 


Przecież to nie.bohater. ma. 
zdawać sobie sprawę z mo- 
tywów swojej działalności 
(choć i to nie jest wykluczo- 
me, zwłaszcza w powieści re- 
alizmu socjalistycznego) 
ale przede wszystkim autor. 
Jeśli wiedza autora nie wy- 
chodzi poza wiedzę stworzo- 
nych przez niego postaci — 
mamy do czynienia z natu- 
ralizmem. „Cztery  pokolę- 
nia“ nasycone są w pewnym 
stopniu naturalistyczną ma- 
nierą. Dlaczego mimo to za- 
wierają słuszną koncepcję 
przeszłości — próbowaliśmy 
wykazać w recenzji. 


Wróćmy jeszcze do samego 
filmu.  Płażewski postawił 
sprawę na ostrzu noża, pi- 
sząc: „nie jest prawdą, że 
obnażyć mechanizm  rodze- 
nia się niemieckiego faszyz- 
mu może wyłącznie film, po- 
kazujący ausgerechnet Hitle- 
ra, Himmlera „,Gaebbelsa et 
consortes“, Słusznie. Ale hi- 
storyczha "tendencja nie ro- 
dzi się 'ź morskiej piany. Po- 
tencjalnych Hitlerów było w 
Niemczech tysiące. Aby do- 


trzeć do źródeł hitleryzmu, 
trzeba było pokazać przynaj- 
mniej jednego z nich. Trze- 
ba też było pokazać niemiec- 
kich świadomych antyfaszy- 
stów. Wtedy nie musielibyś- 
my wierzyć bohaterom filmu 
na słowo, kiedy mówią, że w 
1919 roku trzeba było iść ra- 
zem z komunistami i że woj- 
ny prowadzone są z woli i w 
interesie kapitalistów. By- 
libyśmy przekonani o tym 
środkami, właściwymi sztu- 
ce: za pomocą pojedynczych 
losó w, typowych dla 
przedstawicieli „aktywu kla- 
sowego*. Wtedy jednostko- 
we przeżycia rzeczy- 
wiście mogłyby spotęgować 
psychologiczną prawdę obra- 
zu i nie przesuwałyby akcen- 
tów na „osobistą prawość“ i 
„odporność*. 


Chodzi o konstrukcję losu 
typowego (nie w sensie sta- 
tystycznym) bohatera. 


Ryszard Grot 


Czułe serce 
p. Viłsona 


Mr. Vilson — jest prezesem 
znanego amerykańskiego to- 
warzystwa przemysłowego „Ge- 
neral Motors", które zgaT- 
nia bajońskie zyski z zamówień, 
wojennych (485 milionów do- 
larów czystego zysku w ciągu 
pierwszej połowy br.). Jest 
rzeczą naturalną, że pan Vil- 
son, który stoi na czele tak 
szlachetnej instytucji, ma dla 
cierpień bliźniego serce, czułe, 
jak złota harfa, 


NOC haris vr 


Tym bliźnim okazał się ra- 


sowy byk, należący do pana 
Vilsona. Byk zachorował i 
zwołane przez pana Vilsona 
konsylium weterynaryjnych 
znakomitości doszło do wnio- 
sku, że pacjentowi dobrze zro- 
bi leczenie promieniami rent- 
yena, Mr. Vilson natychmiast 
zamówił san:olot i byle drogą 
totniczą zawędrował do jednżys 
z najlepszych _ laborator:aw 
„fieneral Motors". Pacjentowi 
jednak ta procedura nie pomo- 
gła. Byk zdechł. 


Wiele kondolencji otrzymał 
2 tego tulutu. ws'eząśnięty 
śmiercią ut: chanego byka Mr. 
Vilson. Wydarzenie to nie usz- 
ło uwagi prasy i radia, które 
podkreślały szlachetność i ser- 
deczną czułość prezesa „Gene- 
rals Motors“, 


Nieco innego zdania był ro- 
botnik Murzyn  Wailek, 
który pracował na jednej z fa- 
bryk podległych Mr. Vilsonowi. 
O Waileku zwierzchnicy wyra- 
żali się zawsze jako o bardzo 
sumiennym i pilnym pracowni- 


„film, nie spod bał się Wam?za 


ku. Lecz zdarzyło się, że Wai- 
lek, który oddał wszystkie swo- 
je siły i zdrowie „Generals 
Motors", przepracował się i 
zachorował. 

Lekarz poradził Wailekowi 
leczenie promieniami rentge- 
na... Ważlek mie posiadał jed- 
nak środków na kosztowne le- 
czenie i zaryzykował zawrócić 
się do administracji z prośbą 
o zapomogę. 

Czyżby można było wątpić 
w szybką odpowiedź ze strony 
firmy, na czele której stoi tro- 
skliwy pan Vilson? Odpowiedź 
nadeszła rzeczywiście natych- 
miast. Była krótka: Wailek 
zostaje zwolniony, bo „General 
Motora“ nie potrzebuje chorych 
robotników. 

Samo przez się rozumie się, 
że ani prasa, ani radio o tym 
wypadku nie donosiły. Bo jest 
zupełnie oczywiste, że byk o 
wartości 16 tysięcy dolarów 
bliższy jest panu Vilsonowi niż 
człowiek, którego życie nie ce- 
ni się w USA ani na grosz. 

„OGONIOK' 


Trochę 
statystyki 


Businessmani Hollywoodu 
są zaniepokojeni. Dochody od 
wyświetlania filmów niepo- 
hamowanie staczają się w 
dół. I to wszystko dlatego, że 
z roku na rok rośnie ilość 
upartych Amerykanów, któ- 
rzy nie zachwycają się arcy- 
dziełami filmowej produkcji 
taśmowej. W 1919 r. jedna 
piąta stałych widzów filmo- 
wych wolała siedzieć w do- 
mu. Wyniki 1950 r. są jeszcze 
mniej pocieszające. 


Czasopismo „Fortune“ opu- 
blikowało naukowo uogólnio- 
ne dane ankiety przeprowa- 
dzonej wśród widzów filmo- 
wych. Odpowiedzi te częścio- 
wo wyjaśniają przyczyny 
smutnego dla kino - busines- 
smanów zjawiska. 


Pytanie brzmiało: dlaczego 


50 proć. widzów odpowie- 
działo, że treść filmów się nie 
podoba. 


10 proc. widzów odpowie- 
działo, że filmy są beztreścio- 
we. 


14 proc. widzów odpowie- 
działo, że filmy są głupie. 


10 proc. widzów odpowie- 
działo, że filmy są niepraw- 
dziwe. 


4 proc. widzów odpowiedzia- 
ło, że filmy są zbyt straszne. 

8 proc. widzów odpowie- 
działo, że filmy są nudne. 


3 proc. widzów odpowie- 
działo, że filmy są wulgarne 
i rozpustne. 


Czasopismo  krępowało się 
widocznie przytoczyć zdanie 
pozostałego jednego procentu 
widzów. Widocznie były tm 
tak mocne wyrazy, że opubli - 
kować je było niemożliwe. 


(Krokodyl) 
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a alg 
niedbalstwo 


Badania nad właściwościami 
promieni świetlnych i ich wpły- 
wem na słowo pisane przeprowa- 
dzają już od kilku miesięcy 
ZMP-owcy Wydziału Chemii Po- 
litechnikj 
Jako obiekt doświadczeń obra- 
no.. wydziałcwą gazetkę ścienną. 
Eksperymentatorzy chcą ustalić, 


Śląskiej w Gliwicach. 


czy w ciągu jednego roku od 
chwili wywieszenia Gazetki Ścien 
nej Wydziału Chemicznego „Che- 
mik“ zostaną na niej zachowane 
jakiekolwiek ślady słowa pisa- 
nego. 


Doświadczenie odbywa się w 
sposób mało skomplikowany: ga- 
zetka, nosząca datę marcową, wi- 
si sobie i wisi, a „chemicy”* cze- 
kają sobie czekają na wyniki. 

Należy jednak stwierdzić, że 
po upływie już prawie ośmiu 
miesięcy słowo pisane gazetki 
trzyma się dzielnie į na gazetce 
jeszcze ciągle można odczytywać 
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dzień 1-go Maja“, „Czyn :1-o Ma- 
jowy koła ZAMP‘, „Kongres 
ZSP“, „O biegach na przełaj” (któ- 
re odbyły się 16 marca). Istnieje 
obawa, że nawat po upływie roku 
tytuły te będą jednakowo czytel- 
ne i że na wyniki eksperymentu 
będziemy musieli jeszcze długo 
czekać. 

Niefrasobliwi chemicy z Gliwic! 
Czy naprawdę chodzi Wam o do- 
konanie badań naukowych nad... 
studentów, któ- 
rzy w gazetce ściennej chcą czy- 


cierpliwością 


tać najnowsze wiadomości z życia 
uczelni, o przestrzeganiu dyscypli 
ny pracy, działalności grup stu- 
denckich itp. A może chodzi Wam 
`~ >ielęgnację karygodnego szyldu 
„uedbalstwa? 

Eski. 


Ta jedna noc... 


W Lomu Akademickim Nr I 
w Toruniu 


YGMUNT westchnął ża- 

łośnie i nakrył głowę 

kołdrą, co zresztą nie- 
wiele pomogło, bo natrętna 
śpiewka nawet przez grubą 
warstwę waty wdzierała się 
uparcie w uszy: 


„Zielony kapelusik z czerwo- 
nym piórkiem..." 


— Imieniny wyprawia drań! 
— zgrzytał zębami Zygmunt, 
kładąc tym razem głowę pod 
poduszkę; wstał jednak szybko 
i grzmotnął pięścią w ścianę. 


— Hej wy tam! Uspokoicie 
się do stu diabłów! 


Odpowiedziano mu kilkuna- 
stoma kopnięciami w ścianę, 
czyli tzw. alfabetem Morsea, 
wystukiwanym obcasem pod- 
kutego buta. W ślad za tym 
odezwało się zza ściany pianie 
koguta i marsz żałobny, wy- 
konany na ustnej harmonijce. 


Nasz cichy bohater dla u- 
spokojenia rozkołatanych ner- 
wów przyodział się jako tako, 
otworzył drzwi pokoju i skie- 
rował swe kroki ku łazience, 
aby tam napić się zimnej wo- 
dy. Po drodze czekało nań wie- 
le niespodzianek: najpierw — 
uderzenie w ciemnościach gło- 
wą o ścianę (żarówka przepa- 
liła się przed miesiącem), po- 
tem wejście po kostki w wodę 
(jeszcze nie naprawili kurka 
wodociągu)... 


Gdy nareszcie był w łazien- 
ce, od strony wanny doleciało 
go gulgocąco-świszczące chra- 
panie (oho! Julka znów wy- 
rzucono z pokoju i teraz nie- 
borak śpi sobie w wannie). 


Zygmunt zrezygnował więc 
z zimnej wody, wrócił do po- 
koju i już chciał zwalić się 
zrezygnowany na łóżko, gdy 
nagle spostrzegł, że jest ono 
zajęte przez jakiegoś chrapią- 
cego osobnika. 

— To moje łóżko! — krzyk- 
nął chrapiącemu nad uchem. 


$ Karol: Szpalski 
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Żale »żelaznego« studenta 


Cóż za moda? 
Cóż za szał? 
Któż tę nowość 
Zrobić śmiał? 


Studiowało 

Się bez przerw, 
Że aż człek 
Wychodził z nerw, 
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d Każdy roczek — 
Latek pięć! 

Oto jest do 

H Studiów chęć! 
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Roczek tu, 
Roczek tam, 
Profesorów 
Wszystkich znam! 


Studiowało 
Się nie mało, 
Więc i dalej 
By się chciało! 


Dag, I 21403314 c.k amm AJ 


Wzór, co wkrąg à - 
Naukę szerzy —- '23 awat 
Jak studiować L 
Nie należy! 
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Osobnik obudził się, przetarł. 
oczy i już zawija rękawy 
przy swej nocnej koszuli, więc 
Zygmunt wybrał drogę me- 
diacji, w trakcie której okaza- 
ło się, że istotnie łóżko nale- 
ży do Zygmunta, a ów tym- 
czasowy  sublokator pomylił 
się o jedno piętro. Co było 
przyczyną pomyłki? — praw- 
dopodobnie brak żarówki w 
pokoju. 

Kolega z pierwszego piętra 
przeprosił za pomyłkę, opuścił 
łóżko i pokój, a Zygmunt w 
dalszym ciągu słuchał koncer- 
tu zza ściany: „Umarł Maciek 
umarł... „Ta jedna noc...“. 
Przy „Stacja trzeba wysiadać 
już” masz bohater ulokował 
siennik na plecach, przy „Gó- 
ralu, czy ci nie żal* wychodził 
na korytarz. 

Na schodach doleciały go 
jeszcze słowa „Góralu wra- 
cajas 

Ale Zygmunt poszedł spać do 
swego kolegi na parter. 


Tak mniej Pota) wyglądała 
noc kolegi Zygmunta w Domu 
Akademickim Nr 1 w Toruniu. 

W Domu Akademickim nr 1 
w Toruniu brak jakiegokol- 
wiek regulaminu, normujące- 
go życie studenckie. Admini- 
stracja jakoś dotychczas nie 
zauważyła braku żarówek na 
korytarzach, nie zauważyła, że 
w zalanych wodą ż przecieka- 
jących kurków łazienkach, bro- 
dzi się po kostki. 
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DELEGATURA MINISTER“ 
STWA SZKÓŁ WYŻSZYCH 
I NAUKI W TORUNIU PO-' 
WINNA BLIŻEJ ZAFNTERE- 


SOWAĆ SIĘ SYTUACJA: 
W: OMAWIANYM. DOMU 
AKADEMICKIM, i:-KĶKO ZSP 
I WSPÓLNIE Z ZARZĄDEM 
DOMÓW AKADEMICKICH 
POWINIEN OPRACOWAC 
NATYCHMIAST , REGULA- 
MIN I DOPILNOWAĆ JEGO 
SCISŁEGO . PRZESTRZEGA- 


NIA. Należy więcej uwagi. 


zwrócić na styl życia miesz- 
kańców DA w Toruniu 'i tępić 
konsekwentnie i skutecznie po- 
zostałości bałaganiarstwa, 
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Gdy się prawo 
Nieco znudzi, 
Filozofia ©. ~ 
Żądzę budzi, . 


Człek zajęty 

Stale pracą, 

Ale Kończyć? 

Poco? Naco? Ai 
Dyscyplina 

Pracy? Owszem) 

Ale są roczniki 
Młodsze. 


Tych należy 
Brać za frak 
I pouczyć 
Gdzie i jak! 


No a mnie 

(By skończyć Spór 
Młodszym stawiać 
Trza za wzór!. 
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KOL. HEŁMIŃSKI — Wasz list prze- 
konał nas w zupełności, że w wierszu 
Waszym nie było plagiatu. Przeprasza- 
my Was za zbyt nieogiędne stormuło- 
wanie naszej odpowiedzi. Ale musicie 
zrozumieć jedno: jeżeli dwóch poetów 
użyje identycznego obrazu poetyckiego, 
identycznej metafory: „rewolucja — 
parowóz dziejów, Stalin — jej maszy- 
nista“ i jednym z nich jest Broniewski, 
a drugim — Wy, jeżeli Wasz wiersz w 
dodatku przysyłacie nam w rok po o- 
publikowaniu „Słowa o Stalinie* — to 
czy nasz poprzedni wniosek nie był 
usprawiedliwiony? Drukując Wasz 
wiersz, WYRZĄDZILIBYSMY WAM 
KRZYWDĘ, ho czytelnik „Poprostu* nie 
mlałby tego  bezsprzecznego dowodu, 
który Dprzesłaliście nam, że wiersz pi- 
saliście w roku 1948, a więc na rok przed 
ukazaniem się poematu Broniewskiego. 
I jeszcze jedno: poetę, nawet początku- 
jącego obowiązuje znajomość współ- 
czesnych tekstów poetyckich, zwłaszcza 
takich, jak wymieniony poemat. Gdy- 
byście go znali z pewnością za: nov» 
libyście się sami, czy ze wzgi; ii na 
uderzające podobieństwo jest sens pu- 
bitrowania Waszego włęcszą. 

Sądzimy, kolego, ¿<? nieperczumienie, 
które staramy się ze swej strony na- 
prawić, nie powinno zaszkodzić naszym 
stosunkom, Przyślijcie nam inne wier- 
sza. 

CZESŁAWA KONIECZNA, Warszawa: 
Napiszcie nam o konkretnej pracy gru- 
py studenckiej, o stosowanych metodach 
i formach walki o dyscyplinę studiów. 
Razem z Wami „czekamy na pomyślne 
wyniki“, Napiszcie o nich do nas. 

STEFAN STANISZEWSKI, Poznań: 
Przecież Wasza grupa studencka na 
wydz. prawa UP posiada napewno do- 
świadczenia konkretnej działalności: na- 
piszcie o nich. 
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z NASZYMI CZYTELNIKAMI 


rp. Warszawa, T. BANASIUK, Kra- 
ków: ZBIGNIEW KLATZ, Warszawa 
Otrzymaliśmy wcześniej skądinąd. 


G. MILLER, Warszawa: Przeczytajcie 
odpowiedź kol. kol. Koniecznej i Stani- 
szewskiemu. Jak wygląda u Was zain- 
teresowanie niezorganizowanych otwar- 
tymi zebraniłami ZMP-owskimi. Bar- 
dzo by to nas interesowało. 


W. O. Toruń: Nie ma przecież mowy 
o jakimś antagonizmie między młodszy- 
mł i starszymi latami studłów, więc 
chyba przesadziliście, A zresztą pisze- 
cie dosyć niejasno, tak, że trudno na- 
wet zrozumieć, o co Wam chodzi. Sta- 
rajcie się pisać konkretniej. Czekamy 
na nowy materiał. 


INGLOT, Kraków: Czytajcie w bleżą- 
cym numerze artykuł kol. Radłowskiej, 
który w dużej mierze wyjaśnia Wasze 
wątpliwości. 


JKM, WARSZAWA: Przegapiliście li- 
kwidację ZSN-ów. Wasze spory o to, 
czy założyć ZSN — są wlęc mocno spóź- 
teraz zakładajcie nie ZSN, 
tylko w ramach grupy studenckiej 
łączcie się w kilkuosobowe grupki sa- 
mopomocowe, na których będziecie po- 
wtarzać i pogłębiać przyswojony sobie 


matertał naukowy. I napiszcie do nas, 


jak Wam się pracuje w takich grup- 
kach samopomocowych, jak sobie zor- 
ganizowaliście samopomoc itp. Czeka» 
my! < : i 


W. CWIK, Lublin: Piszecie: „W oży- 
wionej dyskusji nad kHkoma referatami 
zabierało głos kilkanaście osób“, Rze- 
czywiście, dyskusja była ożywiona, ale 
o czym mówiono w dyskusji, jakie bo- 
lączki poruszono, jakie Środki zaradcze 
podsunięto, z jakich skorzystano. Wilę- 
cej konkretów, Kolego, by i inne wy- 


działy prawa mogły coś z waszych do- 
świadczeń skorzystać. 


K.K. Warszawa. zatrzymujemy do 
ewtl. wykorzystania. 
AL. JAGIEŁŁO, Szczecin: Notatka o 


akademii — spóźnlona. Napiszcie nam 
o realizacji podejmowanych  zobowią- 
zań. 

M. KARASEK, Olsztyn: Reportaż o 
świetlicach niestety spóźniony. Napisz- 
cie nam — bo widzimy, że interesujecie 
się życiem świetlic — o zorganizowaniu 
tego życia, o formach pracy świetlico- 
wej, o imprezach, jakie organizowane 
są w świetlicach, o ich popularności” i 
wychowawczej roli. 


HALINA MALCZYK, 
tatkę informacyjną przesyłamy do 
„Sztandaru Młodych“ dla ewtl. wyko- 
rzystania, Pozostałe notatki — b. zdaw- 
kowe. 

EN-TE, Wrocław: Zatrzymujemy do 
wykorzystania. Prosimy jednak 0 na- 
desłanie uzupełniających informacyj o 
rozbudowie Politechniki Wrocławskiej; 
uwzględnijcie realizację zobowiązania 
październikowego. Postarajcie się o fo- 
tografię, 

AS, Warszawa: 
tyczną notatkę, 
jemy się, 

STEFAN SŁONIŃSKI, Poznań: 
kujemy za materiał o budowie 
w Poznaniu, Doślijcie fotografie. 

KRYSTYNA LEBIEDOWSKA, Warsza- 
wa: Zatrzymujemy do ewtl, wykorzy- 
stania, 

ZU ZMP, TORUŃ: Materiał spóźniony. 

IRENA SZEWCZYK, Olsztyn: Artykuł 
spóźniony, niestety nie wykorzystamy. 

BARBARA SROK i K. CHUCHNOW- 
SKA, Warszawa: W sprawach poruszo- 


Warszawa, No- 


dziękujemy za: kry- 
Pracą ZU zainteresu- 


Dzię- 
DA 


nych przez Was — interweniujemy bez- 
vośrednio., © wynikach — zawiadomi- 
my. Niezależnie jednak od tego staraj- 
cie się zmusić Samorząd Domu do 
wglądnięcia w te sprawy, Zwróćcie się 
do organizacji ZMP-owskiej, która win- 
na w tej sprawie zwołać zebranie miesz- 
kanek. Bądźcie odważne w dopomina- 
niu się o należne Wam prawa i w 
zwalczaniu bałaganu i niedbalstwa. 


W każdym razie słusznie zrobiłyście 
pisząc do nas o niedbalstwie w Wa- 
szych DA, 


KOL. LEONARDA ZABIELSKA — Z 
przyjemnością przeczytaiśmy Wasz pro- 
sty, ale wymowny wiersz. Dobrze, że 
zaczynając pisać, nie silicie się na „nie- 
zwykłe“ wyrażenia í nie nadużywacie 
patetycznych deklaracji. Chcielibyśmy 
jednak, abyście jeszcze popracowały nad 
swym poetyckim stylem, bo w wyraża- 
niu słusznych treści zdarzają się Wam 
myślowe łatwizny, jak np. zwrotka os- 
tatnia, właśnie wyłącznie deklaratywna. 


KOL. STANISŁAW PAJĄK, — Wasze 
wiersze, słuszne ideowo, nie są jednak 
głębiej przemyślane. Wynika stąd, że dia 
poetyckiego określenia ważnych histo- 
rycznych wydarzeń, mobllizujących dziś 
ludzi całego świata, używacie najbar- 
dziej schematycznych i zbanalizowanych 
już obrazów, Nie zrozumcie nas źle; nie 
chodzi przecież o jakąś poetycką „nie- 
zwykłość', bo to jest właśnie tandetne, 
ale chodzi o „wydobycie najgłębszych 
treści tych wydarzeń. 


KOL. ALEKSANDER ORDYNIEC. — Do 
Waszych wierszy odnoszą się także uwa- 
gi, dane kol. Pająkowi. Ponadto, jeżeli 
zaczynacie wiersz t., zw. metrem syla- 
biecznym, tj. o równej ilości zgłosek w 
każdej linii wierszowej, to nie można 
tego „metru“ łamać bez uzasadnienia tej 
zmiany treścią wiersza. Dziękujemy za 
serdeczne „życzenia. AT 


KOL. EUGENIA KOSMAK — Saty- 
ryczny wierszyk słusznie piętnuje nie- 
Których studentów; szkoda, że niezręcz- 
ny stylistycznie, 5 


KOL. KAZIMIERZ GŁOWACZ. — „No. 
we pokolenie* wygląda zbyt żywioło- 
wo. Nie trzeba mylić zapału z żywio- 
łowością. Poeta, który poprzestanie na 
„Żywiołowości*, niewiele może odtwo» 
rzyć treści nowego pokolenia. 


KOL. WITOLD NANOWSKI. — W wier- 
szu „Górnicy* znać pewne uzdolnienie 
literackie; sam wierszyk jest jednak 
zbyt szablonowy. 


W SPRAWIE DYPLOMÓW 
DLA ABSOLWENTÓW UNIW. 
WROCŁAWSKIEGO, 


Kol. E. Roszyk — absolwent Wydziału. 
Rolniczego Uniwęrsytetu Wrocławskie- 
go — w przesłanym do naszej redakcji 
liście pisze m. in.: 

„Egzamin dyplomowy (na Wydz. Rol- 
niczym Uniwersytetu wrocławskiego = 
przyp. red.) w myśl powziętego zobo- 
wiązania 1-Majowego zdałem w pierw- 
szym terminie tj. 30 czerwca br, 


wydanie dyplomów zostało Jednakże 

wstrzymane na naszym Wydziale przez 
Min. Szkół Wyższych i Nauki do czasu 
ukończenia kursu z ekonomiki socjali- 
stycznych przedsiębiorstw rolniczych, 
który odbył się w Warszawie w dniach 
od 15 do 30 sierpnia 1950 r. w SGGW 
przy ul. Rakowieckiej. Kurs dał nam 
bezsprzecznie dużo. Naświetlił į rozjaś- 
nił cały szereg problemów, nad którymi 
nie zastanawiałlśmy się dotychczas. Za 
zorganizowanie tego kursu jesteśmy 
wdzięczni KC PZPR i Min. Szkół Wyź- 
szych | Nauki, 


Od ukończenia kursu i zdanią egzami- 
nów uzależnione było otrzymanie za- 
świadczenia, a w konsekwencji również 
wydanie dyplomu magisterskiego. Dla- 
tego też, wyjeżdżając z Warszawy, zwra- 
caliśmy się do kierownictwa kursu z 
prośbą o możliwie jak najszybsze prze- 
słanie wyników do poszczególnych o- 
Środków, Od tej chwili upłynęły dalsze 
dwa miesiące, a nam dyplomów nie wy- 
dano. t a 2114 4, 

Absolwenci czekając na dyplomy bądź 
nie pracują, bądź zajmują w produkcji 
nieodpowiednie do ich wykształcenia 
stanowiska, i 


PROSIMY MINISTERSTWO. SZKÓŁ 
WYŻSZYCH I NAUKI O INTERWENC- 
JE W SPRAWIE KOL, ROSZYKA I IN- 
NYCH ABSOLWENTÓW WYDZ. ROL- 
NICZEGO UNIWERSYTETU WROCŁAW- 
SKIEGO. NALEZAŁOBY WYJASNIC 
CZY KOLEDZY Ci ZDALI KURS EKO- 
NOMIKI SOCJALISTYCZNYCH PRZED- 


WALCZMY 
Z*PASOZYTAMI! 


(rys, J. Sienicki) 


Firmowe: danie 


Jeśli kiedykolwiek drogi 'czytele 


«niku zawędrujesz do stołówki aka- 
«demickiej przy Pl. Narutowicza w 


Warszawie i ujrzysz, jak ktoś por 
chylony nad kubkiem 'żłobi: palcem 
w jego wnętrzu jakieś. znaki, nie 
pomyśl czasem, że to artysta rzeź 
biarz. To tylko zbyt ciekawy kons 
sument, któremu zachciało, się wie» 
dzieć, jak gruba warstwa żółtego 
osadu pokrywa wnętrze .owego nas 
czynia. Chcąc „zjeść „obiad, nasz 
czytelniku, najpierw przeszło go» 
dzinę stać będziesz w agonku, kil- 
kakrotnie zakręconym po sali, pe 
tym wykupisz kartkę... ` 
Później, musisg zamówić sobie 


| dla] 


„kubek u komsumującego już obiad 
a rpiamse repere | Mena Jeden Piber) Paziestu 


ro w drugiej godzinie czekania mo: 
żesz się cośkolwiek posilić. 
Nakrycia stołów i naczynia są 
brudne, widelce szczerbate  (uży- 
wanie noży przeszło już do historii 
tej stołówki) -©'same zaś posiłki 
budzą poważne zastrztżenić i nie 
odpowiadają 'elementurtym zasa: 
dom higieny. 5 0 76 
Przykład: W dniu 21 październi, 
ka trzej studenci siedzący obok me- 
go stolika znaleźli w sałacie trzy 
żywe jeszcze dżdżownice (jedna z 
nich długości palca). Dwaj z nich 
rzucili widelce i uciekli z sali, trze. 
ct przełożył dżdżownice. na. pusty 
talerz i spokojnie kończył kolację, 
przyglądając się z nie małym zrew 


szłą “zainteresowaniem, — ruchom 
dżdżownic, sa 

W związku z tym, w imieniu 
konsumentów stołówki, zapytuję: 


jak długo jeszcze będzie istniał w 
naszej stołówce podobny stan rże- 
czy? Zapytuję również czy studen- 
ci długo jeszcze będą musieli cho- 
dzić na wykłady bez śniadań? Kie- 
dy WSS wprowadzi dekadowe 
kartki obiadowe, zrywając z do- 
tychczasowym sklepikarskim systę- 
mem sprzedaży?! M. ŁUK. 
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SIĘBIURSYW, A JEŚLI FAR — PRZY, 
SPIESZYĆ WYDANIBJDEPLOMÓW. 
red.) 


DLA ABSOLWENTÓW STUDIUM 
DZIENNIKARSKIEGO ANP, 


Już od dwóch blisko miesięcy—nisze 
kol. mos. (nazwisko znane redakcji) — 
na jednej z tablic ogłoszeniowych” w 
sGSZ wisi pismo Ministerstwa Szkół 
wyższych i Nauki, skierowane do rekto= 
ra tej uczelni — zalecające m. in. w ra= 
mach hkwidacji spraw b. ANP "wyda» 
nie dyplomów absolwentom Studium 

Dziennikarskiego ANP. ` 
Studium Dziennikarskie ANP ukończy” 
łem w roku akąd. 1949/50. Już rok minął 
od złożenia przeze mnie ostatniego egza= 
minu dyplomowego i dotychczas mimo 
wspomnianego: pisma M. S. W i N. ja 
i ok. 70 moich kolegów nie otrzymaliś= 
my dyplomów. Sekretariat Wydz. Społ. 
Pol., którego dziekań jest likwidatorem 

do spraw b. ANP, nie daje nam w. 
sprawie żadnej odpowiedzi. Może rekto- 
rat ogłosi o terminach i formalnościach 
związanych z wydawaniem dyplomów, = 
l wyda je wreszcie absolwentom b, Stu= 
dium Dziennikarskiego ANP. (red.) 
BĘ 
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WYDAWCA: «Zarząd 
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ży Polskiej i Spółdzielnia, 
Wydawnicza Czytelnik", 
Adres Redakcji: Warszawa, 
Dworkowa 3, 'ęeL 451-80 
1 412-53. Reklamacje kiero- 
wać na adres  administracj! 


Warszawa, Wiejska 12. Pre- i 
numerata miesięczna zł 1.05. 
kwartalna zł 3.15 półroczną 


"zł 6.30.. Prenumeratę przyj- 
muje PPK —  „Ruch* w 
Oddz. w Warszawie, PL 3 
Krzyży 16, na kanto PKO 
Nr 8003. Drukowane w Za- 
kładach' Graficznych. „Czy= 
telnik",, Warszawa, ul. M:r- 
szałkowska 3/5. „Redaguje. 

zespół. 3-132710 


